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JT^racę niniejszą poświęcam w duchu wierzącym. Którzy zasię 
M wiary tej nic czują w sobie, albo taką wątłą ją mniemają, iż 
może być zachwiana pod wpływem moich rozważań — ci niechaj 
książki tej nie biorą do ręki. Kto wierzy formalnie tylko, nie 
czując w sobie wypracowującego się ducha, ten nie znajdzie w książ­
ce tej utwierdzenia własnych formułek wierzeniowych.

Kto zasię od Ducha stroni, albo wierzy w ważność większą 
niż Sprawy Ducha, niech również książki tej nie czyta. , Jeśli 
komu cośkolwiek ważniejszem zdaje się być, lub nawet równie wa- 
żnern jak Sprawy Ducha, niechaj od nich z dala będzie — gdyż 
odpokutowałby to na ciele, a nic nie zyskał na duchu.“

Nie mniej przecież radośnie i z spokojem w duszy podaję tę 
książkę wszystkim w duchu szukającym. Dzisiaj rozmawiać, pisać, 
myśleć o sprawach czystego Ducha, nie opierając się o formulę lub 
konieczności codziennego życia — znaczy: być postawionym poza 
nawias potrzeb i pragnień społeczności, w której się żyje. Dzi­
siaj mało jest szukających, albowiem formułki wyznaniowe i (rze­
komo) naukowe sprzyjają zleniwieniu dusz, zabraniając im  szu­
kania, w mniemaniu, iż wszystko jest już znalezione; a czego jesz­
cze nie dostaje, to jest rzeczą tych, których formula zewnętrznym zna­
kiem ku temu ,,nacechowala“. Duch wyższy nie może poprzestać



na obcowaniu z Bogiem przy pomocy prawideł nadanych mu 
z zewnątrz.

Chce on bezpośredniości obcowania, a jego,,tęsknota ku Niem u“ 
(Tatvanam) mocniejsza jest nad wszystkie więzy formalne, dla­
tego ponad niemi pnie się ku Bogu i wreszcie Go odnajduje. I  nic 
innego nie uprawnia człowieka do obcowania z Wszech-Duchem, 
jak tylko owa ,,tęsknota ku Niemu1 ‘, a każden człowiek otrzymał 
równy „patent“ od Boga, a tym ,,patentem'1 jest duch tęskniący; 
wszelkie zaś inne ,,patenta“ od ludzi są dane i dlatego dla Ducha 
nijakiego są znaczenia.

A jeśli są zrzeszenia, które zdołały wionie w siebie wiele 
z Prawdy, to tern samem nie są one same Prawdą, ale mają mo­
żność dania świadectwa o Prawdzie. Czy dają świadectwo, czy 
nie — to Prawdy samej nic umniejsza, ale zrzeszenia te wy­
wyższa lub umniejsza — zależnie od ich działania.

,,Kościół ma praiodę, ale ją czyni fałszem przez wytlomaczc- 
nie“ (Słowacki).

Nie trudno odgadnąć jak będzie przyjęta praca moja właśnie 
przez te kola, które do oceny winny być powołane; a jednak nie 
o ocenę książki chodzi, ale o myślowe przekonanie zarówno autora 
jak i czytelnika, a takiej oceny nie mam powodu obawiać się, albo- 
wiem niczego innego tu nie szukam, jeno promienia prawdy.

A niestety — z dotychczasowych wnosząc doświadczeń, tru­
dno spodziewać się krytyki, któraby komukolwiek światła przy­
sporzyła .

Żaden z ,,stróżów wiary“ nie pokwapi się, iżby błądzących 
(zdaniem jego) przekonać, ale wszyscy pospieszą, iżby potępić.

Jest już bowiem raz znamieniem czcicieli formuły, że w za­
sadniczej stoją sprzeczności do Ducha. Wszelkie rozważanie 
o sprawach Ducha siłą rzeczy przeciw nim się zwraca; dlatego 
zabraniają mówić o Duchu, krom powtarzania martwych słów, które 
sami ułożyli.

Tym  tedy stróżom formuły zawczasu przesyłam admonicję 
taką: Napisano w Ewangielji św. Jana słowa Jana Chrzciciela, 
który rzeki o Jezusie i o sobie: ,,0n ma rość, a ja się umniejszać“ 

(Jan IIL30). Zanim tedy po przeczytaniu tej książki rzekniecie 
słowo przeciw niej, przeczytajcie owe zdania Jana Chrzciciela i ich 
wyłożenie w niniejszych rozważaniach i zastanówcie się, czy wszystko
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co chcecie powiedzieć lub napisać zgodne będzie z tcm, iżbyście u>v, 
którzy się mienicie zastępcami Jezusa Chrystusa, byli umniejszeni 
a On by rósł? Jeżeli żadne słowo wasze nie będzie napisane w tym  
celu, abyście wy rośli, ale wszystkie napisane lub rzeczone będą., 
aby On rósł, a wy byście byli umniejszeni, wtedy dopiero krytyka 
wasza będzie miała wartość dla duchów szukających. Inaczej dbać bę­
dziecie o to, byście sami (wraz z formułą) rośli, a Chrystus by 
byl umniejszon.

A książka ta napisana jest, by rósł w ludziach Chrystus, 
który w nich jest umniejszon, by przez Niego rósł Duch, który jest 
zapodzian. O ,,.Ducha Prawdy“ tu chodzi, nie zaś o ten czy inny  
systemat naukowy, ten czy inny kościół, ten czy inny utwór sztuki. 
Szukajcie tedy w książce niniejszej, azali sprzeciwia się Duchowi 
Prawdy, azali przeczy Chrystusowi, a innej nie szukajcie sprzecz­
ności, bo książkę tę wszystkiemu sprzeczną mniemani, co nie mieści 
się w Duchu. Wszelkie więc obwinienie nie z ducha idące nie przy- 
ganą, a najwyższą pochwalą pracy mojej będzie.

Ze z wielkiem niezrozumieniem spotka się dziś jeszcze książka 
ta — to pewne; aliści nie na dziś ani nic na jutro ma ona swe 
znaczenie; to też gdy choć jednego z czytelników twarz zwróci ku 
światłościom ducha, albo gdy jednemu z nich pomocną będzie do 
odnalezienia Ducha Prawdy — już zadanie swe wypełni, — co 
mówię? — już je wypełniła, przymusiwszy samegoż autora roz­
ważań do przenikania myślą ducha najwyższej z Ewangielji 
i pogłębiwszy choćby jego tylko duszę.

Książka niniejsza jest wynikiem entuzjazmu dla Ewangielji, 
a zachwyt ten z ducha jest i z poznania i żadną ziemi przyczyną 
nic jest przymącony — owszem skłonny do wzięcia na się wszystkich 
razów i policzków, idących z zachceń ziemskich duchowi na sprzeciw.

Zauważył ktoś słusznie, że ,,obojętność dla biblji tkwi w nie­
zrozumieniu jej istotnego znaczenia'1.

Wiadomo zasię, że obojętność, jest stokroć większym w ro­
giem, niż wroga zaciętość i przeciwność zupełna. To też mniemam 
przyczynić się książką tą do złagodzenia (choćby w najdrobniejsze'] 
mierze) panującej u ogółu naszego obojętności dla Ewangielji, 
rozważając o najpiękniejszej z nich i duchem najwyższej; a rozwa­
żania te podając innym. Choć wierzę, iż pracą tą zdołam nieje­
den światła promień rzucić na istotne znaczenie prawd objawio-
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nych w Piśmie Jana — to przecież wiem, że myśli moje są wyni­
kiem obecnego stopnia mojego duchowego rozwoju i zenie są osta­
tecznością, którą dane mi będzie w tym oto jeszcze bycie cielesnym 
osiągnąć. Niechaj więc czytelnik szukający pomni, iż czyta słowa 
szukającego, a z wspólnego poszukiwania niech się rodzi promień 
po promieniu i niech mnoży w nas światłość Ducha. Niechaj 
więc praca moja stanie się wspólnem podaniem sobie rąk ludzi 
dobrej woli.

W  przewidywaniu zdziwienia, że podstawą rozważań o isto­
cie Chrystusa uczyniłem wyłącznic Ewangielję św. Jana, wi- 
nienem czytelnikowi krótkie słowo objaśnienia, a może i w któ­
rym z wypadków słowo ostrzeżenia: Ewangielja św. Jana jest 
najpełniejsza w syntezie Ducha Chrystusowego. Zrozumienie 
trzech innych Ewangielji (z których znowu wyróżnia się Mateusz) 
możliwe jest już dla szukających. Zrozumienie zaś Ewangielji 
św. Jana, możliwe jest szukającemu tylko w pewnym stopniu 
jego duchowego rozjaśnienia. Wszyscy z pozostałych uczniów 
Jezusowych nie dorównywali w duchu Janowi; on też jest naj­
bliższy Chrystusowi a najdalszy światu, a więc najmniej przy­
stępny. Kto tedy nie zdołał pojąć nauki podanej przypowieściami, 
ten nie pojmie nauki bezpośredniej.

Zrozumieniu istoty Ewangielji, stoją wielce na przeszkodzie 
komentarze, w które zoapatrzone są sankcjonowane wydania Pisma 
Świętego. Przypiski te, niepozbawione w wielu wypadkach słu­
szności, częstokroć grzeszą karygodną wprost przewrotnością 
i bardzo często zdradzają chęć nie wyświetlenia ,,wiernym" prawd 
Objawienia, ale chęć wywyższenia stanu kapłańskiego i umocnienia 
wyznaniowych formułek. A każde wyznanie ciągnie w swoją stronę, 
oddalając temsamem ,,wiernych" od istoty Objawienia. Aby twier­
dzenie to nie wydało się goloslownem, przytaczam oto jeden z wielu 
komentarzy poczynionych w wydaniu lis. Józefa Kruszyńskiego 
M. T., profesora Pisma Św. w seminarjum Wlocławskicm. Do 
Rozdziału X X I . 17 Ew. św. Jana komentarz brzmi dosłownie,

,,Pan Jezus przedtem już dosyć często wyróżniał św. Piotra, 
a tutaj złożył nań władzę rządzenia całym Kościołem. Paś ba­
ranki moje i paś owce moje, czyli: opiekuj się wszystkimi wier-
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nymi, boś ty 'jeden tylko prawdziwy pasterz w Kościele Świętym. 
W Ewangielji św. Łukasza (22 i 32). Pan Jezus przyrzekł św.. 
Piotrowi, że nie ustanie jego wiara, czyli, że włożony na niego- 
obowiązek rządzenia w Kościele Chrystusowym, będzie wiecz­
nym, tak jak sam Kościół jest wiecznym, to jest trwać będzie aż do■ 
skończenia świata. Ta władza przeszła z Piotra na jego następ­
ców biskupów rzymskich, którzy w nieprzerwanym szeregu 
od św. Piotra aż do tego czasu rządzą Kościołem.

Wielu może stracić wiarę i odstąpić od Kościoła, ale namie­
stnik Chrystusowy na ziemi aż do skończenia świata będzie uczyli 
wiary i jego wszyscy słuchać winni. Jeżeliby zaś kto nie chciał słu­
chać w rzeczach wiary następcy św. Piotra, to znaczy, że już nie 
jest wiernym Chrystusowym, nie należy do jego Kościoła, ale 
jest heretykiem, —  jak u nas kozłowici, którzy odmówili posłu­
szeństwa Ojcu św. i biskupom, rządzącym z rozkazu Papieża rv 
swoich dyecezjach."

Nic z tego niema w wspomnianym Rozdzielę Ewangielji św. 
Jana. Dowolność taka umożliwia właśnie tworzenie się rozlicz­
nych sekt walczących z sobą nie o Prawdę, ale o — siebie.

Snadż komentator (jako inni, włącznie ks. dr. Szlagowski)  
wzorował się na przypiskach Wujka, który nieśmiertelne swe 
dzieło, jakiem jest jego tłomaczenie, skaził obfitemi komentarza­
mi przeciwdyssydenckimi. Na usprawiedliwienie Wujka można 
zauważyć, że uległ on panującej wówczas gorączce walki religijnej 
i przez braci swych zakonnych narzucone miał ich zaciekłe metody 
walki. Nie mniej zdaje się być pewne, że dzisiejsi komentatorzy 
uczyli się na wzorach jezuickich średniowiecza, to też dobrze będzie, gdy 
nasz czytelnik niektóre z komentarzy Wujka (a może innego współ­
pracownika?) w jego tłomaczeniu Biblji pozna: Do Rozdziału 
I I I .  11. Ew. św. Marka zdanie w komentarzu takie: ,,Prze- 
toż i kazań heretyckich słuchać się nie godzi, chociażby też czasem 
prawdę mówili. A ni bywać na ich modlitwach y ceremoniach. Bo 
cokolwiek oni ku chwale Bożey mówią abo czynią, to jest według 
Hieronyma św. wycie wilków, y wrzask szalejących. Bo którzy nie 
są w kościele powszechnym (Augustyn św. mówi) ci nie śpiewają 
ale jako wilcy wyją".

Albo do Rozdziału V I. 24. Ew. św. Mateusza:,,(Dwiema pa­
nom służyć). Dwa panowie sąć naprzód dwoia wiara: Bóg y Baal,
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Chrystus y Luter, Serwet aho Kalwin..." Albo do Rozdziału X I I .  
5. Ew. św. Jana: , , ( Przecz tego oleykunieprzedano) Temu Judaszo­
wi, iako dzisieyszy Ewangielikowie są podobni“.

Niegodne są to komentarze do Pism Świętych, a jednak po 
wielu wiekach wciąż jeszcze wpływ wywierają na komentatorów 
dzisiejszych.

Pozatem są w wydaniu ks. Kruszyńskiego komentarze inne, 
które każdego myślącego muszą zadziwić, n. p.: Powiedziano 
w Ewangielji: ,,Nie powstał między narodzonymi z niewiast więk­
szy nad Jana Chrzciciela, lecz który jest mniejszym w Królestwie 
niebieskim, większy jest niżli on". Do tego zaś komentarz taki: 
,,Ten który przyjął naukę Chrystusową, większy jest od Jana 
Chrzciciela".

O! jakże tedy mały jest Jan Chrzciciel! Komentator nie ze­
tknął się nigdy z księgami Wiedzy Tajemnej, nie wie więc, co zna­
czy ,.narodzony z niewiasty", czyli ,,Syn Niewiasty", nie mo­
że więc powiązać znaczenia poszczególnych zdania tego określeń; 
winien był przeto milczeć, nie zaś podawać komentarza fałszywego, 
byle wywyższyć tych co przyjęli naukę Chrystusa, gdy zaś według 
słów Jana Chrzciciela, ci właśnie maleć powinni, że przyjęli naukę 
Chrystusa, aby On był wywyższon. Jakże więc komentarze 
takie mają dopomóc szukającemu do zrozumienia Słowa ?

W  wydaniu zaś ks. Bolesława Szczepańskiego T. J ., zaopa- 
irzonem obficie w komentarze, z których niejeden wyrywa się 
z racji głębszego i szerszego ujęcia, roi się od przypisków, które 
czynią wrażenie, jakoby po to były napisane, iżby całe znaczenie 
Ewangielji zamknąć w puzderku powszednich pojęć ziemskich. 
Pierwszy lepszy z licznych tych komentarzy rzuca dostateczne 
światło na ich wartość.

Gdy mowa w Ewangielji o umywaniu nóg przez Jezusa, 
komentarz brzmi: „Apostołowie, przybywszy po kąpieli do wie­
czernika boso (zwyczajem biedniejszych klas ludu), jedynie nogi 
sobie umyć musieli".

Czy to jest cale znaczenie umywania nóg w wieczerniku? Czy 
Jezus umywał nogi uczniów, iżby były czyste (że w kąpieli ich 
niedomyli) ? Są komentarze inne, które nieco lepiej rzecz uchwy­
ciły, na miarę bowiem Piotra, który wówczas czynu Jezusowego
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nie rozumiał, widząc w tern tylko akt pokory. Ale czyż i takie wy- 
tlomaczenie wystarczyć może ?

Ale nawet najprostsze tlomaczenia, chyba nic wymagające 
słowa Chrystusa, komentowane bywają niepoważnie i niemądrze, 
jak to wykazuje inne znów wydanie biblji, a mianowicie ,, Pismo 
Święte" wydane pod kierunkiem ks. Henryka Kossowskiego, zao­
patrzone w komentarze podług objaśnień J . Fr. Allioliego. Np. 
na stronnicy 335, w Ewangielji podług św. Jana czytamy słowa 
Jezusa (27): ,,Pokój zostawuję wam i pokój mój daję wam". 
Komentarz zaś brzmi: ,,Żegnam was i zostawiam życzenia po­
myślności na duszy i ciele".

Na str. 756 zaś (List I. św. Jana, V . 7,8) czytamy stówa Apo­
stola: ,.Albowiem trzej są, którzy świadectwo dają na niebie: Ojciec, 
Słowo i Duch święty: a ci trzej jedno są". Komentarz: ,,Bóg 
Ojciec dal świadectwo Chrystusowi przy chrzcie i przemienieniu: 
Duch Sw. przez zstąpienie w postaci gołębicy, w dzień Zielonych 
Świątek (!); Syn  zaś przez swoje cuda i proroctwa".

A dalsze słowa św. Jana: ,,A trzej są, którzy świadectwo 
dają na ziemi: Duch , i woda i krew, a ci trzej jedno są".

Komentarz do słów ,,woda i krew": , Jakie wypłynęły z boku 
Chrystusowego i pokazały, że był prawdziwym człowiekiem" (!!).

Oto są księgi święte zaopatrzone aprobatą najwyższą, a prze­
cież tym komentarzom nie pomogą nic, zgoła nic udzielone złote 
medale papieskie i najwyższe listy pochwalne, bo takie komen­
tarze są wręcz szkodliwe, a od Ducha Prawdy człowieka odtrą­
cają.

A jeśli sięgniemy do książek w rodzaju ,.Żywotów Świętych" 
ks. A. Ćwiklińskiego, również przez władzę kościelną pieczętowa­
nych, to znajdujemy tam zdania, jak (Tom  IV . wydanie I I .  
(str. 54): „A komuby to nie wystarczyło (t. j. nauczania w ko­
ściele, w szkole i t. p .) niech weźmie Katechizm do ręki przez Ko­
ściół św. potwierdzony, historję św., żywoty Świętych i z tych ksią­
żek niech się uczy artykułów wiary św., cnót i  dobrych uczynków 
do zbawienia potrzebnych. Z  tego powodu katolikowi czytanie 
biblji jest niepotrzebne, i żaden katolik nie powinien przyjmować 
od nikogo biblji, chociażby mu nawet za darmo ją w rękę kto wci­
skał, a widząc ją u swego brata, z ręku jego ją wytrącić, bo to nie
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jest wolą Kościoła św., aby jego dzieci z biblji się wiary świętej 
uczyły".

Dość tego.
Sądzę, że jeżeli krytyka mojej książki z takich popłynie źró­

deł, jak przytoczone komentarze, będziemy chyba zwolnieni 
z obowiązku brania krytyki tej poważnie.

— Niestety nie znam żadnego wydania biblji, zaopatrzonego 
w objaśnienia, stojące na wysokości zadania, dlatego w rozważaniach 
moich oparłszy się wyłącznie o samąże treść Ewangielji św. Jana 
w tłomaczeniu Wujka, szukałem utwierdzenia w czystych źródłach 
ksiąg t.zw . ,,religji czystych", jako też w zestawieniach poszcze­
gólnych ustępów czterech Ewangielji oraz Listów Apostolskich, 
z których szczególnie uwzględniałem listy św.Pawia. Nie mało świa­
tła dodały też wieszcze widzenia młodszego brata Jana Ewangieli- 
sty  — Juljusza Słowackiego.

— Z  tekstów polskich tlomaczeń (pominąwszy tłomaczenia 
dyssydenckie, jak n. p. ,,Biblję Radziwiłłówską", czy ,,Biblję Kró­
lowej Z o fji" , jako mogące budzić u czytelnika naszego wątpli­
wości ) — miałem do dyspozycji trzy tłomaczenia: Loepolily (czyli: 
Lwowczyka), Wujka i Szczepańskiego.

Porównawszy sumiennie trzy te tłomaczenia, doszedłem do 
przekonania, że niepodobno mi tu oprzeć się o tekst Szczepań­
skiego, choćby już ze względu na nieudany eksperyment tlomacza, 
■wprowadzenia (dla rzekomo łatwiejszego zrozumienia) języka 
pospolicie dzisiaj używanego w potocznej rozmowie codziennego 
życia. Uważam, że forma winna być usłużna treści, jej powaga 
winna odpowiadać powadze treści. Skoro zaś język dzisiejszy 
codziennego życia przykrojony jest loedług życia tego 
aspiracji (wiadomo: od spraw Ducha bardzo odwróconych), 
przeto nie tylko w dźwięku swem, ale i w znaczeniu łacno może 
treści gwałt zadać, a poszczególne zdania, jeśli nie zgoła przeinaczyć, 
to w każdym razie zwężyć i obniżyć je do codziennego poziomu. 
Przykład: Jana Rozdział 1 I I I .  8 tłomaczy Leopołita: ,,Duch 
gdzie chce, wieie, a szum iego słyszysz, ale nie wiesz zkąd przy­
chodzi, albo dokąd idzie". Wujek zaś: ,,Duch, kędy chce, tchnie: 
y glos iego słyszysz, ale nie wiesz skąd przychodzi y dokąd idzie". 
■Szczepański natomiast: ,,Wiatr wieje, kędy chce; poświst jego 
wprawdzie słyszysz, ale nie wiesz, skąd powstaje i dokąd zmierza
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Gdy porównamy trzy te odmienne tłomaczenia, łatwo zau­
ważymy istotne różnice nie tylko w brzmieniu ale i w znaczeniu. 
Podczas gdy tłomaczenia Leopolity i Wujka zbliżone są do siebie 
i samejże istoty nie zmieniają, to tłomaczenie Szczepańskiego (zgo­
dnie z duchem czasu) znaczenie tego zdania zwęża, obniża, sprowa­
dzając Ducha do pojęcia wiatru. I  jeśli w praźródle Ewangielji 
w języku onym jedno określenie stwarza zarówno pojęcie Ducha, 
jak tchnienia, powiewu, a wreszcie wiatru, to, znamienne jest, iż 
dwaj pierwsi tłomacze chwycili się pojęcia najwyższego ( które też 
w języku ewangielisty ma treść głęboką), podczas gdy Szczepański 
(zgodnie z poziomem realistycznych mózgów dzisiejszych) chwy­
cił się pojęcia najniższego — nie Ducha, a wiatru.

— Sprowadzenie tedy formy z ówczesnej wyżyny na poziom 
dzisiejszego dnia codziennego i kaleczenie w wielu razach samejże 
treści (jak to powyższy przykład wykazuje) kazało mi zaniechać 
w tej pracy tłomaczenia Szczepańskiego a badać już tylko tloma- 
czenia Leopolity i Wujka  — i to obadwa w pierwszych wydaniach. 
Leopolity tłomaczenie Biblji było pierwsze w Polsce (1561 r .) . 
Wujek (1599 r.) najwyraźniej tłomaczyl Biblję oparłszy się
0 tłomaczenie Leopolity. Istotnych też na ogól różnic w obu tło- 
maczeniach nie znajdujemy.

Wydanie krakowskie Szarffenbergera tłomaczenia Leopolity 
góruje nad wydaniem Arcybiskupa Gnieźnieńskiego w drukarni 
Łazarzowej w Krakowie tłomaczenia Wujka zarówno znakomitszą 
jeszcze sztuką graficzną i licznymi, pierwszorzędnymi drzeworytami, 
jak przedewszystkiem absolutną czystością treści, którą Wujek 
skaził licznymi, wielce tendencyjnymi komentarzami i wyciecz­
kami przeciw innym wyznaniom chrześcijańskim (na co wskaza­
łem na innem miejscu).

Mimo to zdecydowałem się oprzeć moją pracę o treść tłomaczenia 
Wujka. N ikt boioiem zaprzeczyć nie może, iż tłomaczenie to stoi 
na wysokości zadania. Oparłszy się zaś o tłomaczenie mało znane
1 czytelnikowi szerszemu niedostępne Leopolity, łatwobym mógł 
wzbudzić różne wątpliwości, czego uniknąć pragnę. Ponieważ zaś 
pisownia w wydaniu pierwszem Wujka, różni się od dzisiejszej, 
dla ułatwienia przyjąłem wydanie z naszych czasów (opracowanie 
ks. J . Kruszyńskiego), wierne w treści, acz obniżone znów komenta­
rzami, które — rzecz prosta — w książce tej pominąłem.



Zważyć prżyłem musimy, że księgi, które mamy do dyspozycji 
nie są pierwowzorami, bo i nasze tlomaczenia są tłumacze­
niami z tlomaczeń. Yulgata, na której opierają się księgi nam 
dostępne jest tlomaczeniem i opracowaniem z tlomaczeń; uznana 
i przyjęta za podstawę przez Kościół rzymski.

Nie trudno tedy się domyśleć, że za przyczyną tylu przeróbek 
czystość samejże nauki Pisma Świętego uległa pewnemu zmą­
ceniu, wszelako wierzymy, że czytelnik i uczeń Ewangielji owiany 
Duchem Prawdy Ducha Ewangielji duchem dotknąć może, byle 
szukał, byle myślał, byle Prawdę miłował. To też choć wie, iż 
księgi te nie są praksięgami, niech ich nie odrzuca w niewierze, 
ale przez nie, niech szuka w sobie Ducha Chrystusowego.

Wspomnieć wreszcie należy o pewnych trudnościach tłoma- 
maczenia niektórych określeń Ewangielji, na co sumiennie zwraca 
uwagę Wujek w wiciu wypadkach. Szczery prawdy poszukiwacz 
zdolen przecież według tych wskazań sam sobie stworzyć zdanie, tą 
czy inną niejasnością lub dwojakością znaczenia nie pozwalając 
wyprowadzić się z równowagi myślowej. Dla ścisłości podaję 
oto przykłady onych wskazań zawartych iv edycji I. Wujka, 
iżby czytelnik w tern miał pewne w poszukiwaniach swych uła­
twienie:

Do Rozdziału VI. 11. Ew. św. Mateusza Wujek na str. 
1114 takie daje objaśnienie: ,,(Chleba naszego powszedniego) Słowo 
greckie imovaiov, stary tłumacz przed Hieronymem wyłożył był, quo- 
tidianum, to iest powszednim: Lecz Hieronym św. przełożył ie tu 
supersubstantialem: to iest nadistnym abo nadystotnym: acz u Łu­
kasza toż słowo przełożył powszedni, bo słowo greckie, te oboie rzecz 
znaczy..." Stąd oto widzimy, że od czucia badacza zależy, które 
z znaczeń bardziej go przekonuje, a zdecyduje tu to, czy powsze- 
dniość czy też nadistotność bardziej w nim przemawia.

Indziej zasię: (Jan X X I .  22. I. Edycja Wujka): ,,(Tak  
chcę aby został). Trojakie czytanie tego miejsca nayduie. Pier­
wsze, tak chcę aby ten został. Wtóre, ieśli chcę aby ten został. 
Trzecie, ieśli tak chcę aby ten został. Pierwsze mają dzisieysze 
pospolite i stare łacińskie księgi: y Anbroży św. Augustyn, y Beda 
lak czytaią. Wtóre maią królewskie, greckie, syriyskie i niektóre 
łacińskie księgi y greccy Doktorowie. Trzecie dwa łacińskie
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dawne exemplarze y Hieronym św. Lecz Jansenius dowodzi, że 
wtóre czytanie jest naylepsze“. (M y trzymamy się pierwszego). 

Te oto wskazania cenne są wielce dla czytelnika Ewangielji.

Pragnę, aby nawet pozory jakiejkolwiek korzyści z wydania 
niniejszej pracy były oddalone zarówno od autora, jak od na­
kładcy i księgarza.

Niech książka ta służy rozwojowi duszy czytelnika; niech ni­
komu nie da niczego, krom myśli.

Dlatego książka ta jest niesprzedażna, nic ukaże się na pół­
kach księgarskich; niech choć jedna z książek dzisiejszych nie bę­
dzie objektem handlu!

Uwzględniwszy przedcwszystkiem czytelników, do rąk któ­
rych książka ta wpierw trajić winna, pozostawiam u siebie cały 
jej zapas do dyspozycji tych, którzy jej zażądają — ci tedy (póki za­
pas starczy) otrzymają po jednym egzemplarzu bezpłatnie.

(Zgłoszenia: J . Hulewicz, Kościanki, p. Sokolniki
Ziemia Poznańska).

Niech najważniejsza z dotychczasowych moich prac służy 
wyłącznie dobru wewnętrznemu czytelników, a wszystkie inne 
względy niech jej będą oszczędzone.

W  dobrej wierze oddaję tę pracę wszystkim, którzy policzeni 
są w więź promieni społeczności Serca i Ducha, iżby wspólnem 
rozjaśnianiem iwnętrz mnożyli światłość Słowa na ziemi — a spo­
sobili Ducha Królestwo.

Kościanki w lutym 1921 r.
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a poqątfu było Sło* 
wo, a Słowo było u 
Hoga, 21 Hogiem było 

Słowo. 2 Co było na pocjątfu 
ti Hoga. 3 It)s3ystfo się pr3C3 
nie stało, a bc3 niego nic się nie 
stało, co się stało. 4 ID nim był 
żywot, a żywot był światłością 
Iut>3i, 5 a światłość w ciemno* 
ściacf* świeci, a ciemności jej 
nie ogarnęły.

* Hył c3łowief posłany ob 
Hoga, ftóremu było imię 3an. 
7 £en pr3ys3ebł na świabectwo 
aby bał świabectwo o świa* 
tłości, aby pr3C3eń ws3yscy wie* 
r3yli. 9 Hie był on światłością, 
ale iżby świabectwo bał o świa* 
tłości. 9 Hyła światłość praw* 
b3iwa, ftóra oświeca WS3CI*

fiego c3łowiefa na ten świat 
pr3ycf;ob3ącego. 10 Ha świecie 
był, a świat jest nc3ynion prse* 
3eń, a świat go nie po5nał. 
u pr3ys3cbł bo własności, a swo* 
iż go nie p^yjęli; 12 a ilefolwief 
iclj przyjęli go, bał im moc, aby 
się stali synami bożymi, tym, 
ftór3y wiercą w imię jego; 
13 ftórsy nie 3e frwi, ani 3 woli 
ciała, ani 3 woli męża, ale 
3 Hoga sięnarob3ili. 14 2t Słowo 
ciałem się stało i nties3fało 
mięb3y nami (i w s ie liśm y  
cl;wałę jego, cfjwałę jafo jebno* 
rob30itego ob ©jca) pełne łasti 
i prawby. 153an świabectwo 
baje o nim i woła, mówiąc: £en 
był, o ftórym powiabał: Który 
po mnie pr3yjść ma, stał się
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pr3ebe mną, bo był pi«ms3y, 
niż ja. 18 21 3 pełności jego 
myśmy ws3yscy ucięli, i łasfę 
3a łasfę. 17 2llbowiem 3afon 
p 1-363 2TIojżcs3a jest ban: łasfa 
i prawba pr3e3 3e3usa Cljrystusa 
się stała. 18 Hoga żaben itigby 
nic w is ia ł;  jebnorob3ony Syn, 
ftóry jest na łonie ©jcowsfiem, 
on opon>icb3iał.

19 21 toć jest świabectwo 3a» 
nowe, gby posłali gybowie 3 3e» 
ru3alem fapłaity i lewity bo 
niego, aby go spytali: Ktoś ty 
jest? 20 3  wygnał, a nie 30* 
pr3ał, a wygnał: 3 cm ja nie jest 
Chrystus. 213  spytali go: Cóż 
teby? 3 cstfśty €lias3? 3 r3<;fł: 
Hic jestem. 3 es*eś prorof? 
3  obpowieb3iał: Hie. 22 H3efli 
mu teby: Ktoś jest, żebyśmy bali 
obpowiebź tym, ftór3y nas po* 
słali?co powiabas3sant o sobie? 
23 K3cfł: 3 ‘iHi głos wołającego 
na ptis3C3y: prostujcie brogę 
pańsfą, jaf powiebsiał 33ojo33 
prorof. 24 21 ftórsy byli posłani, 
byli 3 fary3eus3Ów. 23 3  pytali 
go, a mówili mu: C3emuż teby 
cbr3cis3, jeżeliś ty nie jest 
Chrystus ani Clias3, ani prorof ? 
28 ®bpowieb3iał im 3un mówiąc: 
3 ać cbr3C3ę wobą; ale w po* 
śrobfu was stanął, ftórego wy 
nie 3nacie. 27 Cen jest, ftóry 
3a mną pr5yjb3ie, ftóry pr3e* 
bemną stał się, ftóregont ja nie 
gob3ien, żebym ro3wią3ał r3cmyf

u tr3ewifa jego. 28 Co się bsiało 
w Hetanii, 3a 3orbanem, fęby 
3an cljrscił.

29 Ha3ajutr3 ujr3ał 3 an  3 e= 
3usa, ibącego bo siebie, i rjefł: 
©to, Haranef Hoży, oto, ftóry 
głab3i gr3eclj świata. 30 Cenci 
jest, o ftóremem powiabał: 
3b3ic 30 mną mąż, ftóry stał się  
pryebc mną, iż pierwej był, niż 
ja. Sl 21 jam go nie 3nał, ale 

iżby był objawion w 33raclu» 
blategom ja pr3ys3ebł, cljr3C3ąc 

wobą. 32 3  bał świabcctwo 3 anf 
mówiąc: 3^^m wibsiał Ducłja 
ystępującego, jato gołębicę, 3 nie* 
ba, i 30stał na nim. 33 21 jam 
go nic 3ttał, ale ftóry mnie 
posłał cfyrscić wobą, ten mi 
powieb3iał: 2ła ftórego uj* 
ryyss I>ucl>a sstępującego i na 
nim 3ostawająccgo, ten jest, 
ftóry cljr3ci Pucljem świętym. 
34 21 jam wib3iał i bałem świa* 
bectwo, że ten jest Syn 24oży.

35 21 na3aju tr3  3asię stał 
3an i bwaj 3 len ió w  jego. 
38 21 spojr3aws3y na 3 c3usa 
ibącego, rjefł: ©to, Haranef 
Hoży. 37 3  usłys3di go bwaj 
uc3tiiowie mówiącego i 33li 3a 
3e3usem. 38 21 obróciws3y się 
3ejus i ujr3aws3y ich 30 sobą 
ibącyclj, r3cfł im: C3ego S3u= 
facie? Któr3y mu r3efli: 21abbi 
(co 30wią, wyłożyws3y, Hau* 
C3ycielu) gbsie mics3fas3?
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39 Hscfł im: pójbźcie, a cglą= 
bajcie. prjys3lt i mib3ielt cęfejic 
tłttesjld i sostali pryy nim cnego 
i»nia; a była jafoby bjiesiąta 
■gobsina.

40 21 był Itnbrjej, brat Sjy= 
mona piotra, jebeit $e bmócb, 
ftórjy słysjeli byli ob 3 anaf 
a S3U byli 30 nim. 41 £en pier* 
mej 3nala3ł Ssyinona, brata 
smego, i rsefł mu: Znaleźliśmy 
21Tesyassa (co jest, myłożymssy, 
Chrystus). 42 3 pr3ymióbł go 
bo 3esusa. 2t mejr3ams3y nań 
3 c3»is, rsefł: £yś jest Ssyrnon, 
syn 3oita, ty bęb3ies3 3 ma u 
£efas (co się myfłaba: ©pofa).
43 2ta3ajutrj chciał mynijść bo 
■Galilei i 3nalasł ^ilipa i rsefł 
mu 3 fi3us: pójbź 30 mną.
44 21 £ilip był 3 JJetsaiby, 
3 miasta 21nbrscjomego i pio* 
tromcgo.

45 ^nalasł Jfilip Hatanaela 
i rsefł mu: © ftórym napisał 
2Rojżes3 m safonie i prorocy,

II.

bnia tr sec ieg o  były 
ł ł  goby n ta łż e ń s fie  tt> 

/  ~  Kanie (Salilejsfiej ; a 
była tam inatfa 3e3usoma. 4 We* 
Sman też był i 3 c3us i uc3itiomie 
jego na goby. 3 21 gby nie sta* 
mało mina, rsefła ntatfa 3e3u* 
soma bo niego: IDina nie mają. 
4 3  rjefł jej 3e,3us: £0 mnie 
i tobie, niemiasto? jesscse nic

3italeźliśmy 3esusa, syna 3óse= 
fomego 3 2ta3aret. 46 3  r.scfł 
mu 2Tatanael: 2TIożes3 co bo* 
brego być 3 Hasaret? 2?3efł 
mu £ilip : Pójbź, a ogląbaj. 
47 itjr3ał 3 e5iis Hatanaela, ibą* 
cego fu sobie, i r3efł o nim: ©to 
pramb3imie 3 sr‘*elcsyf, m ftó= 
rym nientas3 sbraby. 48 2łsefł 
mu Jlatanael: gjfąbże mnie 
3itas3? ©bpomieb3iał 3 e3«s 
i r3efł mu: piermej, niż cię 
3filip rnesmał, gbyś był pob figą, 
mib3iałcm cię. 49 ©bpomieb3iał 
mu Hatanael i r3efł: Kabbi, 
tyś jest Syn Soży, tyś jest 
fról 3Jraclsfi. 50 ©bpo* 
miebsiał 3 e3us i rsefł mu: 3żem 
ci pomieb3iał: mibsiałem cię 
pob figą, miet3ys3; mięfssą nab 
te ujr3ys3. 51 3  rsefł mu: §a* 
prambę, saprambę, mómię mam: 
ujrsycie niebo otmor3one i Knioły 
Uoże mstępującc i 3stępujące na 
Syma £slomiccsego.

prsys3ła gobsina moja. 5 2Ise* 
fła inatfa jego sługom: £ofoI = 
mief mam rsecse, C3yńcie. 6 3  by* 
ło tam sseść stągicm famien* 
tiycli, mcbług ocsys3C3enia ży* 
bomsficgo postanomionyclj, bio* 
rącyclj m się fażba bma, albo 
tr3y miabra. 7 Ksefł im 3 csus: 
Hapełnijcie stągmie mobą. 
3  napełnili je aż bo miersclju.
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8 3  rjcfł itn 3 43us: Cjerpajcicż 
tera3, a bonieście położonem u  
wesela. 3  donieśli. 9 21 gby 
sfos3tował przełożony wesela 
woby, ftóra się stała winem, 
a nie wiefcjiał, 3fąbby było, lec3 
słub3v w is ie li ,  ftórjy wobę 
eserpali, wejwał oblubieńca 
p o ło ż o n y  wesela 103  o f ł  mu: 
IDsjclfi cjłowief pierwej fłabjie 
wino bobre, a gby się napiją, 
teby poblejs3c; a tyś bobre wino 
3act?ował aż bo tego ejasu.

11 Sen pocjątef cubów uc3yitił 
3 ejus w Kanie (S3alilejsfiej 
i oIa3ał ctjwałę swą i uwie^yli 
weń uc3niowic jego. 12 potem 
3stąpił bo Kafarnaum, on i mat* 
fa jego i bracia jego i uc3niowie 
jego: a 3amies3fali tam nie= 
wiele bni.

13 21 była blt3fo Pascha § y .  
bowsfa i wstąpił 3 C3US 0° 3 e= 
ligałem  14 i 3nala3ł w fościele 
spobawającyclj woły i owce 
i gołębie i banfierów sieb3ą= 
cycb. 15 21 nc3yniws3y, jafoby 
bic3 3 powrosfów, w y o ic ił  
ws3ystficlj 3 fościoła, owce też 
i woły, a banfierów pieniąb3c 
ro3sypał i stoły popr3ewracał. 
16 21 tym, co gołębie spr3cbawali,

r3efł: tPynieście to 3tąb, a nie 

C3yńcie bomu 0)jca mego bomem 

fupiectwa. 17 3  wspom nieli 
uesniowie jego, iż jest n ap isan o: 
żar liw ość  bomu twego 3jabła  

mnie.
19 §ybow ic teby obpowie= 

b3ieli i r3efli mu: <£óż 30 3naf 

ofa3ujes3 nam, iż to C3yn is3 ?

19 ©bporoieb3ia ł 3 e3us * o ^  
im: 21o3walcie ten fościół, a we 

tr3ecl; bniaclj w ystaw ię gó.
20 2?3cfli teby Dybowie: C3ter? 
bsieści S3CŚĆ lat bubowano ten 
fościół, a ty go we trsecl? bniacb 
wystawis3? 21 Cec3 on mówił 
o fościele ciała swojego. 22 (Sby 
teby 3martwycbwstał, mspo= 
tnnieli uc3niowie jego, iż to mó* 
w ił i uwier3yli pism u i mowie, 
ftórą wyr3efł 3 C3«S-

23 21 gby był w 3 cn *3aiem 
w paschę, w b3ień święty, w ielu  

icfj uwiersyło w imię jego, wi= 
bsąc jego cuba, ftóre C3ynił. 

24 Cec3 sam 3 e3us tti® 3wier3a ł  
samego siebie im, blatego iż 
on 3nał w s3ysłficlj, 25 a iż nic 
tr3eba mu było, aby fto bał 
świabcctwo o c3łowicfu, albo* 

wiem wicb3iał, co było w C3ło* 

wiefu.

był c3łowicf 3 fary* 
3eus3Ów, imieniem Ki= 
fobem, fsiążę §ybow- 

sfie. 2Seu pr3ys3ebł bo 3e3usa

w nocy i r 3efł m u: 2?abbi, wie* 
my, iżeś p r3y s3fb ł ob 2?oga n a* 
uc3ycielem, bo żaben tyci; 3iia= 

fów C3ynić nie może, ftóre ty
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C5yttts3, jeśliby 3 nim Bóg nie 
był. 3 ©bpowieb3iał 3 e3us 
i r3efł mu: gaprawbę, 3aprawbę, 
mówię tobie: jeśli się fto nie 
obrot>3i 3nomu, nie może w is ie ć  
Królestwa Bożego. 4 H3efł bo 
niego Hifobem: 3afoć się może 
c3łowief rob3ić, bębąc starym? 
a3ali może powtórc wnijść w ży* 
wot ntatfi swojej i obrob3ić się?  
8 ©bpowieb3iał 3 c3»s: §a»
prawbę, 3aprawbę, powiabam 
ci: jeśli się fto nie obrob3i 
3 woby i 3 Duclja świętego, nie 
może wnijść bo Królestwa Bo* 
żego. 6 £o się narob3iło 3 ciała, 
ciało jest, a co się narob3iło 
3 Duclja, bud; jest. 7 Kie b3iwuj 
się, żem ci powieb3iał: potr3eba 
wam się narob3ić 3itowu. 8 Duet; 
fęby cljce, tcljnie i głos jego sły* 
S3YS3, ale nie wics3, sfąb p^y* 
cljob3i i bofąb ib3ic; taf jest 
ws3elfi, ftóry się narob3ił 
3 Duclja. 9 ©bpowiebsiał Hi* 
fobem i r3efł mu: 3 a^°ż to być 
może? 10 ©bpowiebsiał 3 C3US 
i r3efł m u: (Tyś jest nauc3ycielem 

w 33rac ûf a n*c wies3?
u §aprawbę, 3aprawbę, powia* 
barn tobie, iż co wiemy, mówimy, 
a cośmy wibsieli, świabc3ymy, 
a świabectwa nas3Cgo nie prsyj* 
tnujecie. 12 3«ślim 3iemsfie r3e= 
C3y powieb3iał wam, a nie wie* 
r3ycic; jafoż, jeślibym wam nie* 
biesfie opowiabał, wier3yć bę* 
bjiccic ? 13 21 żaben nie wstąpił

bo nieba, jebno ftóry 3sfąpil 
5 nieba, Syn <£3łowiec3y, ftóry 
jest w niebie. 14 21 jafo 21Tojżes3 
pobwvżs3ył węża na pus3C3y, 
taf potr3cba, aby pobwyżsson 
był Syn £3łowiec3y, 15 aby 
wS3clfi ftóry weń wier3y, nie 
3giitął, ale miał żywot wicc3ny. 
16 211bowiem taf Bóg umiłował 
świat, że Syna swego jebnoro* 
bsottego bał, aby w«3elfi, fto 
wier3y weń, nie 3ginął, ale miał 
żywot wiec3ny. 17 Bo nie posłał 
Bóg Syna swego na świat, aby 
sąbsił świat, ale iżby świat był 
3bawion pr3C3eń. 18 Kto tniemy 
weń, nie bywa sąb3on, a fto nie 
wier3y, już osąb3ony jest, iż nie 
wier3y w imię jebnorob30itcgo 
Syna Bożego. 19 21 ten jest sąb, 
ze światłość pr3ys3ła na świat, 
a lub3ie rac3cj miłowali ciem* 
ności, niż światłość, bo były 3łe 
iclj nc3ynfi. 20 Każby bowiem, 
ftóry źle C3yni, itienawib3i świa* 
tłości, ani ib3ie na światłość, 
żeby nie były 3ganione ucsynfi 
jego; 21 Cec3 fto C3yni prawbę, 
pr3ycljob3i bo światłości, aby się 
ofa3ały sprawy jego, iż w Bogu 
są uc3ynione.

22 potem pr3ys3ebł 3 e3u5 
i uc3niowie jego bo Sybowsfiej 
3iemi; i tam pr3emies5fiwał 
3 nimi i cljr3cił. 23 £br3cił też 
i 3 <w w firnton, blisfo Salim, iż; 
tam było wiele wób; i pr3ycljo*
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łijilt i clłrjcUt się. 24 Bo iesjcjc 
3 a 11 nie był bany bo więzienia.

25 3  ws3C3ęło się gabanie ob 
uc3iiiót» 3anou>ycł! 3 gybanti 
ofoło 0C3ys3C3enia. 26 3  pt'3y= 
S3H bo 3<*ita i r3Cfti mu: Kabbi, 
ftóry 3 tobą był 3a 3orbanem, 
ftóremnś ty bał świabectmo, ten 
oto ct?r3cif a ws3yscy ibą bo 
niego. 27 ©bpomiebsiał 3 an 
i r^efł: Hie może nic usiąść 
csłomief, jeśliby mu nie było 
bano 3 nieba. 28 tDy sami 
jesteście mi śmiabfami, żem po= 
tuicb3iał: nie jestem ja Ctjrystus 
ale iżent posłań pr3eb nim. 
29 Kto ma oblubienicę, oblu* 
bieńcetn jest, lec.3 p^yjaciel ob= 
lubieńcóm, ftóry stoi, a słueba 
go, mcselem się meseli bla głosu 
oblubieńcomego. do teby wesele

e by teby po3itał 3e3»is, 
iż usłys3cli fary3e = 
us3omie, że 3 C3US roió* 

cej UC3TUÓW C3yiti i ctjr3ci, niźli 
3 a n ,2 (cfjociaż 3«3us nie cbr3cił, 
ale uc3niomie jego) 3 opuścił 
^ybowsfą 3ientię i ssebł 3asię 
bo (Salilei. 4 U musiał p^ejść 
pr3C3 Samaryę. 3 pr3VS3cbł 
teby bo miasta Samaryi, ftóre 
30tnią Sycljar, bli3?o folmarfu, 
ftóry bał 3 a^ b  3Ó3«fc'rni, sy= 
noroi stremu. 6 2t była tam 
stubnia 3<»fóbowa. 3 e3us 
spracowany 3 brogi, sieb3iał taf

moje wypełnione jest. 80 ©n ma 
rość, a ja się umniejs3ać. 
31 Który 3 wysofa pr3ycłjob3i, 
nab wssystfimi jest. Który 
3 3iemi jest, 3 3iemi jest i 3icmi 
mówi. Który 3 nieba prsyssebł, 
jest nab ws3ystfimi. 32 K co 
wib3iał i słvs3ał, tóż świabc3y, 
a świabectwa jego żaben nie 
pr3yjmuje. 33 Kto jego śwta= 
bcctwo prsyjął, 3apiec3ętował, 
iż Bóg jest prawbsiwy. 34 2(1= 
bowiem ftórego Bóg posłał, 
słowa Boże powiaba, bo nie pob 
miarą Bóg bawa Ducba. 35 ©j = 
ciec miłuje Syna i ws3ystfo ob= 
bał w ręfę jego. 30 Kto wiersy 
iu Syna, ma żywot wiec3ny, 
a fto nie wierny Synowi, nie 
ogląba żywota, ale gniew Boży 
nab nim 30stawa.

IV.

nab stubnią. <Sob3ina była ja* 
foby S3Ósta. 7 prsyssła nie* 
wiasta 3 Samaryi C3crpać wobę. 
2?3efł jej 3 e3us: ,n* pić.
8 (Bo uc.5niowie jego obes3li 
byli bo miasta, aby fupili stra* 
wy). 9 K3efła mu teby ona Sa* 
marytańsfa n iew iasta: 3a?oż 
ty, §ybcm bębąc, prosis3 u mnie 
pić, ftóram jest niewiasta Sa= 
ntarytanfa, bo Dybowie nie ob= 
cują 3 Samarytany. 10 ®bpo= 

wieb3iał 3 C5US i rsefł i ej ; Byś 
wieb3iała bar Boży i fto jest, co 
ci mówi: baj mi pić; tebybyś go
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snąć była prosiła, a bałby ci 
mobę żymą. 11 Kjcfła mu nie* 
miasta: panie, nie masj i esent 
cjerpać, a stubnia jest głębofa; 
sfąbże mas3 mobę żymą? 1233<r5 
żeś ty ' mięfsjy jest, niźli ojciec 
nasj 3afób, ftóry nam stubnię 
bał i sam j niej pił i synomie 
jego i bobytef jego? 13©bpo* 
mieb3iał 3 C3US i t$efł jej: Kaź* 
by, ftóry pije 3 tej moby, 3asię 
bęb3ic pragnął; Iec3 ftoby pił 
3 moby, ftórą mu ja barn, nie 
bęb3ie pragnął na miefi. 14 Kle 
moba, ftórą mu ja barn, stanie 
się m nim źróbłem moby, my* 
sfafującej fu żymotomi miecj* 
nemu. 15 K3efła bo niego nie* 
miasta: panie, baj mi tej moby, 
abym nie pragnęła, ani tu ĉ er* 
pać cfjob3iła.

18 K3efł jej 305115: 3bź, 3a* 
mołaj męża tmego, a pr3yjbź tu. 
17 (óbpomieb3iała niemiasta 
i r3efła: nie mam męża. Ke3fł 
jej 3«3ns: Dobr3eś pomieb3iała, 
iż nie mas3 męża. 18 KIbomiem 
pięciu rnężórn miałaś, a tera3, 
ftórego mas3, nie jest tmoim 
mężem; toś prambsimie pomie* 
b3iała. 19 Hsefła mu niemiasta: 
Panie, mib3ę, iźeś ty jest prorof. 
20 ©jcomie nasi cbmatiti na tej 
gór3e, a my pomiabacie, że 
m 3«ru3alem jest miejsce, fęby 
potr3cba cljroalić. 21 H3efł jej 
3e3us: Hiemiasto, roier3 mi, iż 
Pr3yjb3ie gob3ina, gby ani na

gór3e tej, ani m 3ctu3alem bę* 
b3iecic cljmalić ©jca. 22 U?v
cbmalicie, co nie miecie; my 
cljmalimy, co mierny, bo 3ba= 
mienie 3 ,3 ybóm jest. 23 Kle
pr3ycf;ob3i gob3ina i tera3 jest, 
gby pramb3imi cljmalcy bębą 
cljmalić ©jca m buclju i pram* 
b3ie. So i ©jciec tafomycb 
ssufa, ftór3yby go cljmalili. 
24 ©uclj jest ł3óg, a ci, ftór3y go 
cljmalą, potr3eba, aby go cljmalili 
m buclju i m pramb3ie. 25 K3e* 
fła mu niemiasta: Wiem, że 
pr,3yjb3ie KTesyas3 (ftórego 30* 
mtą Cljrystusem); gby teby 
Pr3Vjb3ie on, 03najmi nam 
ms3ystfo. 28 K3efł jej 3 e3u5: 
3am jest, ftóry 3 tobą mómię.

27 K natycljmiast pr3ys3li 
uc3niomie jego i b3imomali się, 
że 3 niemiastą mómił. Ws3a* 
foż żaben nie r3efł: © co py* 
tas3, albo co 3 nią ro3mamias5? 
28 §ostamiła teby miabro sme 
niemiasta i S3ła bo miasta i mó= 
miła onynt lilio m : 29 pójbź* 
cic, a ogląbajcie c3łomiefa, ftóry 
mi pomieb3iał ms3ystfo, com* 
folmief C3yniła; nie tenli jest 
Chrystus ? 30 K pr3etoż mys3li 
3 miasta i S3H bo niego.

31K tymc3asem prosili go 
uc3niomie, mómiąc: Kabbi, jeb3. 
32 K on im rsefł: Kłam ja po* 
farm fu jeb3eniu, o ftórym my 
nie miecie. 33 Klómili teby 
uesniomie mięb3y sobą: Klboć
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mu fto jeść prjyttiósł? 34 KjeEł 
im3cjus:2Ti:ójpofarnt jest, abym 
cjynił molę tego, Etóry mnie po= 
słał, abym myEonał spramę 
jego. 35 3jaż my nie inómicie, iż 
jes3cje są cjtery miesiące, a żni* 
mo prjyjbjie. (i)to mam pomia= 
barn: pobnoście ocjy masje, 
a prjypatrjcie się Erainom, żeć 
już białe są Eu żnimu. 36 21 Eto 
żnic, bierce japłatę i jbiera omoc 
bo żymota miecjnego, aby i Etóry 
sieje meselił się społem i Etóry 
żnie. 37 2llbomiem m tern słomo 
jest prambjime: iż insjy jest, 
Etóry sieje, a insjy, Etóry żnie.
39 3am mas posłał żąć, cjegoście 
my nie robili; insi robili, a my* 
ście mesjii m pracę iclj.

39 21 3 miasta onego miele Sa* 
marytanóm umierjyło meń, bla 
słoma niemiasty, śmiabechuo 
bającej: <̂ e mi msjystEo pomie= 
bjiał, com jebno ucjyitiła.
40 ©by teby prjysjii bo niego 
Samarytanomie, prosili go, aby 
tam jostał. 3  jamiesjEał tam 
bma bni. 41 3  baleEo mięcej icb 
umierjyło meń bla momy jego. 
42 21 niemieście mómili: 3ż już 
nie bla tmej pomieści mierzymy; 
bo my sami słysjeli i mierny, że 
ten jest prambjimie gjbamiciel 
śmiata.

43 21 po bmóclj bniacl; mysjebł 
3tamtąb i obsjebł bo ©alilei. 
44 2llbomiem samże 3«3ws śmia=

bectmo bał, iż proroEmojcjyźnie 
smej cjci nie ma. 45 ©by teby 
prjysjebł bo ©alilei, prjyjęli go 
©alilejc3ycy, ujrjamsjy msjystEo 

co był ucjynil m 3 eru3alcm 
m śmięto; bo i sami byli prjys 
sjli na bjień śmięty.

46 prjysjebł teby 3asię bo 
Kany ©alilcjsEiej, gb3ie mobę 
minem ucjynił. 3  ćył itiejaEi 
EróliE, Etórego syn cljoromał 
m Kafamaum. 47 Cen, gby 
usłysjał, iż3ejus prjysjebł 3§ y = 
bomsEiej jiemi bo ©alilei, po= 
sjebł bo niego i prosił go, aby 
jstąpił, a ujbromtł syna jego, 
bo pocjynał umierać. 49 KjeEł 
teby bo niego 3 c3us: 3 cśli 3iia= 
Eóm i cubóm nie ujrjycie, nie 
mierjycie. 49 KjeEł bo niego 
EróliE: panie, 3stąp piermej, niż 
umrje syn mój. 80 KjeEł mu 
3ejus: 3^2, syn tmój żym jest. 
Kmierjył cjłomieE momie, Etórą 
mu pomiebjiał 3 cSu5r * sjebł. 
81 21 gby on już jstępomał jabte= 
żeli mu słubjy i ojnajmili, ntó= 
miąć, iż syn jego żyje. 82 Pytał 
się ob niclj teby gobjiny, Etórej 
mu się polepsjyło. 3  t-jefli mu: 
3ż mejoraj sióbmej gobjiny 
opuściła go gorącjEa. 83 pojttał 
teby ojciec, iż ona gobjina była, 
Etórej mu rjcEł 3 «3us: twój
żyje. 3  umierjył sam i msjysteE 
bom jego. 84 Cen jasię mtóry 

jnaE ucjynił 3 '?3U3» ł>r3Y33ećł33V 
3 śybomsEiej jiemi bo ©alilei.
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P
otem był bsień święty 

§ybowsfi i wstąpił 3«» 

Sus bo 3crujatem. 2 21 
jest w 3eru3alem owej a sa= 
bjawfa, ftórą po żybowsfu 30= 

wią Betsaiba, mająca pięć fruż= 
ganfów. 3 tt> tych leżało mnósts 

wo wielfie niemocnyclj, ślepyclj, 
cljromycb, wyscłjłyclj, ftór3y C3e= 

fali porus3enia woby. 4 21 2lnioł 
p a ń s f i  3stępował C3asu pewnego 

w sab3awfę; i W3rus3ała się  

woba. 21 fto pterws3y wstąpił  
bo sab3awfi po W3vus5entu 

woby, stawał się 3browym, ja= 

fąbyfolwief 3bjęty był niemocą. 
5 21 był tam nieftóry C3łowief, 
trsyb3ieści i ośm lat mający 

w  niemocy swej. « £ego ujs 

T3aws3y 3*3US leżącego i po = 
3itaws3y, że już bługi C3as miał, 
T3efł mu: Cfjces3 być 3brów? 
7 21 obpowieb3iał mu cljory: 

p anie ,  nic mam c3łowiefa, żeby 

mnie wpuścił bo sabsawfi, gby 
bywa porus3ona woba; bo gby 

ja  prjyctjobsę, iitS3y sstępuje 

pv'3ebe mną. 8 223cfł mu 3«3us:  

IPstań, weźmij łoże twe, a cljobź. 

* 3  natymiast 3browynt się stał 
on C3łowief i W3iął łoże swe 

i cl;ob3ił. 21 był S3abat bnia 

cnego.
10 2llówili teby Dybowie one* 

mu, ftóry był usbrowioity: S3a= 

bat jest, nie gob3i się  tobie łoża 

twego nosić. 11®bpowieb3iał

im : Który mnie sbrowym uc3ynił, 
on mi r3cfł: IPeźmij łoże twe, 
a cljobź. 12 P yta li  go teby: 

2vtóryż jest ten C3łowief, coć po= 

wieb3iał: IDeźmij łoże twe, 
a cljobź? 13 21 on U3browiony 

nie wieb3iał, fto był, albowiem 

3C3US scljronił s ię  ob r3es3y, 
ftóra była na miejscu. 14 Potem 

go 3 C3US 3nala3ł w fościelc 
i i'3efł mu: ©toś się sta ł 3bro= 

w y m : już nie gr3CS3, abyć s ię co 

g o ł e g o  nic stało. 15 ©bs3cbł 

on C3łowief i 03itajmił §ybom, iż 

3e3us jest, ftóry go 3browym 

uc3ynił. 18 Piątego gybowie  

pr3eśIabowali 3«3usa, że to C3y* 

nił w S3abat. 17 Cec3 im 3 e3us 
obpowiebsiał: ©jciec mój aż bo* 

tąb bsiała i ja b3iałam. 18 Pla* 

tego teby więcej S3ufali gybowie  

3abić go, iż nie tylfo gwałcił 
ssabat, ale też 23oga powiabał 
być ojcem swoim, C3yniąc się  
równym Bogu. ©bpowieb3iał 

teby 3 e3us » rjefł im: lB§a= 
prawbę, 3aprawbę mówię w a m : 
nie może syn sam ob siebie nic 

C3yuić, jebno co uji^y ©jca C3y= 
niącego: albowiem cofolwief on 

C3yni, to i Syn tafże C3yni. 20 Bo 

ojciec miłuje Syna i ws3ystfo mu 

ufa3ujc, co sam esyni, i więfs3e 
mu nab te uc3yitfi ofaże, abyście 

się wy b3iwowali. 21 2llbowient 

jafo ® jciec W3bub3a umarłe 

i ożywia, taf i syn, ftórycłj cfjcc,
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czynna. 22 S c  ©jciec nifogo nic 
sąbji, Iccj wsjystef sąb bał 
Synowi, 23 aby wsjyscy cjcili 
Syna, jafo cjcją (Ojca, fto nic 
C3ci Syna, nic cjd (Ojca, ftóry go 
posłał. 24 gaprawbę, japrawbę, 
pctniabam wam, iż ftc siewa 
mego słncija, a tniemy cnctnu, 
ftóry mnie posłał, ma żytnet 
wiecjny i nic prjyjbjic na sąb, 
ale prjesjebł 3C śmierci be ży» 
meta. 255aprawbę, japrawbę, 
mam pcmiabam, żcć ibjic go= 
bjina i teraj jest, gby umarli 
usłysją głos Syna Sożego, 
a ftórjy usłysją, ożyją. 20 21U 

berniem jafc (Ojciec ma żywot 
sam w sobie, taf bał i Synowi, 
aby miał żywot sam w sobie;
27 i bał mu włabję sąb cjynić, 
iż jest Synem Cjłowiecjym.
28 2lie bjiwujcież się temu, boć 
prjycljobji gobjina, w ftórą 
wsjyscy, co są w grobaclj, usły* 
sją głos Syna Bożego; 29 i wy= 
nijbą, ftórjy bobrjc cjynili, 
na jmartwycljwstanie żywota, 
a ftórjy jłc cjynili, na jntart= 
wycljwstanic sąbu. 30 2Tie mogę 
ja sam ob siebie nic cjynić. 3 a= 
fo słysję, sąbję, a sąb mój jest 
sprawiebliwy, iż nie sjufam  
woli mojej, ale woli tego, ftóry 
mnie posłał.

313eśli ja sam o sobie baję 
świabcctwo, świabectwo moje 
nie jest prawbjiwc. 32 3usjy 
jest, ftóry o mnie świabejy,

i wiem, że prawbjiwe jest świa= 
bectwo, ftórc wybawa o mnie. 
33 IDyście słali bo 3 ana * bał 
świabectwo prawbjic. 34 21 ja 
nie ob cjłowicfa świabectwo 
biorę, ale to mówię, abyście wy 
byli jbawieni. 35 (Onci był świc= 
cą gorejącą i świecącą. 21 wy* 
ście się cljcieli bo cjasu pora= 
bować w światłości jego. 36 2lleć 
ja mam świabectwo więfsje, niż 
3anowc. 2llbowiem ucjynfi, 
ftóre bał ©jciec, abym je wyfo= 
nał, same ucjynfi, ftórc ja cjy*- 
nię, świabeją o mnie, iż mnie 
©jciec posłał; 37 a ©jciec, ftóry 
mnie posłał, onże świabectwo 
bał o mnie; i nie słysjeliście 
nigby głosu jego, aniścic osoby 
jego wibjieli. 3s 3  słowa jego 
nie macie w sobie miesjfującego, 
iż ftórego on posłał, temu wy nie 
wierjycie. 39 Rojbierajcie pis*  
ma, bo się wam jba, że w nici} 
żywot wiccjny macie, a one są, 
ftóre świabectwo bają o mnie. 
40 21 bo mnie prjyjść nie chcecie, 
abyście żywot mieli.

41 Cljwały ob lubji nie biorę. 
42 2llem pojnał was, iż miłości 
Bożej nie macie w sobie. 433ant 
prjysjebł w imię©jca mego, a nie 
prjyjmujecie mnie; jeśli prjyj- 
bjie inny w imię swe, onego 
prjyjmiecie. 44 3afoż wy możcs 
cie wierjyć, ftórjy cljwałę jeben 
ob brugiego bierjecie, a cł}wałyr 
ftóra ob samego 23oga jest, nie



sjiifacie? 45 2tie mniemajcież, 
abym ja mas osfarżać miał 
u Ojca: jest, ftóry mas osfarża, 
21Tojżes3, m ftórym my itabjicję 
macie. 46 23o gbybyście mie=

}

otem 3 CJUS obsjcbł ja 
morje iSalilejsfie, ftórc 
jest Cyberyabjfic; 2 i sjła  

ja nim rjesja mielfa, iż 
mibjieli jnati, ftórc cjynił nab 
tymi, co cboromali. tPsjebł 
teby 3 ejus na górę i siebjiał tam 
j ucjniami smymi. 4 21 była 
blijfo pasclja, bjień smięty ży= 
bomsfi.

5 Pobniósłsjy teby ocjy 3 ejus 
i ujrjamsjy, iż mielfa rjesja  

ibjie bo niego, rjefł bo Filipa: 

< f̂ąb fuptmyct}Ieba,żebyci jebli ?
‘ 21 inómił to fusjąc go, bo on 
miebjiał, co miał cjynić. 7©b = 
pomiebjiał mu £ ilip :ga  bmieście 
grosjy cbleba nie bosyć im bę= 
bjic, żeby fażby mało co mjiął.
* Kjefł mu jebeit j ucjitióm 
jego, 2tnbrjej, brat Sjymona 
piotra: 8 3 est tu jebito pacholę, 
co ma pięcioro cbleba jęcjmien* 
itego i brnie ryby; ale to co jest 
na taf miclu? 10 Kjefł teby 
3 ejus: Każcie lubjiom usiąść. 
21 było tramy miele na miejscu. 
21 taf usiabło mężom m liejbie 
jafoby pięć tysięcy. 11 IDjiął 
teby 3 e3us cfflcb, a bjięfi ucjy= 
nimsjy, rojbał siebjącynt; tafże

rjyli 2Ttojżesjomi, pobobnobyście 
i mnie mierjyli; bomiem on
0 mnie pisał. 47 Cecj jeśli jego 
pismom nie micrjycie, jafoż 
moim słomom umierjycie?

1 j ryb, ile chcieli. 12 21 gby się 
najebli, rjefł ucjniom smoini: 
§bierjcie, ftóre jbyły, ułomfi, 
aby nie jgittęły. 13§ebrali teby 
i napełnili bmanaście fosjóm 
ułomfóm j pięciorga cbleba 
jęcjmiennego, ftóre jbymały tym, 
co jebli. 14 ©ni teby lubjie, uj* 
rjamsjy cub, ftóry 3 C$US ucjy* 
nił, mómili, iż ten jest prambjis 
mie prorof, ftóry miał prjyjść 
na śmiat. 15 dęby 3 C3MS po = 
jnamsjy, iż mieli prjyjść, aby 
go pormali i ucjynili frólent, 
uciefł jasię sam jeben na 
górę.

10 21 gby był miecjór, jstąpili 
ucjniomie jego bo morja. 
17 21 msiabłsjy m łóbź, jechali ja 
morje bo Kafarnaum; a już 
się było jntierjcbło, a 3 e3us ćył 
nie prjysjebł bo nieb. 38 21 nto= 
r3er 3 pomstania miclftego mia* 
tru, burjyć się pocjynało. 
19 <S5bv teby się obmieźli jafoby 
na bmabjicścia pięć, albo na 
trjybjicści stajom, ujrjeli 3 es 
jusa cbobjącego po morju, 
a prjybliżającego się fu łobji; 
i ulęfli się. 20 4£ecj on im rjefł: 
3 am jest, nie bójcie się.
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21 (Ojcidt go teby wsiąść bo 
łoiiji; a natychmiast łóbź pr^y* 
płynęła bo 3iemi, bo ftórej je» 
chali.

22 Hajajutt^, rjcs^a, ftóra 
stała 3a moment bacząc, że tam 
nie było brugiej łobji, tylfo 
jebną, a iż 3cjus nie ws3ebł był 
w łóbź 3 uc3niami swymi, ale 
sami nc3niomie jego ujechali; 
23 a brugie łob3ie nabessły ob 
Eyberyaby, niebalefo miejsca, 
gb3ie jcbti chleb 3a b3ięfc3y= 
nieniem pańsfim. 2 l<Sby teby 
obac3yła r3e«3a, iż tam nie było 
3e3usa, ani len ió w  jego, wsiebli 
n> łóbfi i prsypłynęli bo Kafars 
naum, S3ufając 3 e3usa.

25 21 3nala3ł$3y go 3a mor3em, 
rjefIi m u : 22abbi, fiebyś tu 
pr3ybył? 26 ©bpowieb3iał im 
3e3us i T3Cfł: §aprawbę, 3a= 
prambę, mómię wam: S3ufacie 
mnie, nie iżeście w c i e l i  cuba, 
ale iżeście cljlcb jebli i ttajebliście 
się. 27 22óbcie nie pofartn, ftóry 
ginie, ale ftóry trwa fu żywos 
towi wiec3nemu, ftóry wam ba 
Syn C3łowiec3y. 2llbowiem 
tego ©jciec Bóg 3apiec3ętował. 
28 2l3eflt teby bo niego: Cóż 
C3ynić mamy, abyśmy C3yttili 
uc3ynfi Boże? 29 ©bpowieb3iał 
3e3us i r3efł im: Eoć jest b3ieło 
Boże, abyście wiersylt w tego, 
ftórego on posłał. 30 2?3efli mu 
teby: Cóż teby ty 3a 3naf C3yttis3, 
abyśmy uj^eli i wiet3yli tobie.

Cóż b3iałas3? 31 ©jcowic nasi 
jebli mannę na pus3C3y, jafo 
jest napisano: Chleb 3 nieba bał 
im jeść. 32 2\3efł im teby 3 C3US: 
©aprawbę, 3aprawbę, mówię 
wam: nie 2TCojżes3 wam bał 
chteb 3 nieba, ale ©jciec mój baje 
wam chleb 3 nieba prawb3iwy. 
33 2llbowiem chleb Boży jest, 
ftóry 3 nieba 3stąpił i bawa ży= 
wot światu. 34 2?3efli teby bo 
niego: panie, baj nam 3aws3e 
tego chleba.

35 21 3 C3U5 iw powiebsiał: 
3am jest cl;leb żywota; fto bo 
mnie pr3ychob3i, łąfnąć nie bę= 
b3ie, a fto wier3y we mnie, nigby 
pragnąć nie bęb3ie. 3“ 2llein 
wam powieb3iał, iżeście mnie 
i wib3ieli i nie wier3ycie. 
37 2t>s3ystfo, co mnie bawa ©j* 
ciec, bo mnie pr3yjb3ie, a tego, 
co bo mnie pr3ycljob3i, nie wy= 
r3ucę prec3; 38 bom 3stąpił 3 nie» 
ba, nie iżbym C3ynił wolę moją, 
ale wolę onego, ftóry mnie po = 
słał, 39 21 ta jest wola tego, 
ftóry mnie posłał, ©jca: abym 
nic 3 tego ws3ystfiego, co mi bał 
nie stracił, ale bym to wsfr3esił 
w ostatec3ny b3ień. 40 21 ta jest 
wola ©jca mego, ftóry mnie 
posłał, iżby fażby, ftóry wib3i 
Syna, a wier3y weń, miał żywot 
wiec3ny, a ja go wsfr3es3ę 
w ostatni b3ień.

41 S3Cinrali teby ^T^owie 

o nim, iż był r3efł: 3 am i es*
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obleb żywy, ftóry 5 nieba jstąpił. 
42 3  mómili: 3jaż ten nie jest 
3esus, syn 3Ó3cfóiv>, ftórego my 
ojca i ntatfę3namy? 3 a*°ż teby 
ten pomiaba: 3żotn 3 nieba 
i stąpił?

43 ©bpomieb3iał teby 3 e3us 
i 1*3efł im:Hie S3emrajcie rniębsy 
sobą. 4'§aben bo mnie pr3yjść 
nie może, jeśli go Ojciec, ftóry 
mnie posła', nie pociągnie, a ja 
go t»sft3es3ęt» ostatec3ny b3ień. 
45 3«st napisano m prorofadj: 
3  bębą ms3yscy uc3niami Ho* 
żymi. It>s3elfi, fto słys3ał ob 
Ojca i nauc3ył się, p^ycljobsi 
bo mnie. 40 Hie iiećby fto ©jca 
mibjiał, opróc3 tego, ftóry jest 
ob Hoga, ten n>ib3iał ©jca. 
47 §aprambę, saprambę, mam 
pomiabain: fto mier3y mc mnie, 
ma żymot micc3ny. 48 3 a,n jest 
cljleb żymota. 48©jcomie masi 
jebli mannę na pus3C3y, a po* 
marli. 50 Cen jest cljleb 3 nie* 
ba 3stępujący, aby, jeśliby go fto 
pożymał, nie umarł. 51 3am jest 
cbleb żymy, ftórym 3 nieba sstą* 
pił. 52 3 cśliby fto pożymał tego 
cljlcba, żyć bębsie na miefi; 
a cljleb, ftóry ja barn, jest moje 
•ciało 3a żymot irniata.

53 Smar3yli się teby §ybomie 
mięb3y sobą ntómiąc: 3afoż 
nam ten może bać ciało sme fu 
jebseniu? 54 2?3efł im teby 3?5 
3us: §aprambę, 3aprambę, mam 
pomiabam: jeślibyście nie jebli

ciała Syna C3łomicc3ego i nie 
pili frmi jego, nie bębsiecie mieć 
żymota m sobie. 55 Kto pożyma 
ciała mego i pije moją frem, ma 
żymot miec3ny, a ja go msfr3CS3ę, 
m ostatni b3ień. 56 Klbomiem 
ciało moje prambsimie jest po* 
farm, a frem moja pramb3imie 
jest napój. 57 Kto pożyma mego 
ciała, a pije moją frem, me mnie 
iniessfa, a ja m nim. 58 3 a °̂ 
innie posłał żyjący ©jciec, i ja 
żyję bla ©jca; a fto mnie poży* 
ma, i on żyć tę ^ ie  bla mnie. 
38 Cen jest cljleb, ftóry 3 nieba 
3stąpił; nie jafo ojcomie masi 
jebli mannę i pomarli. Kto 
pożyma tego cljleba, żyć bębsie 
na miefi. 60 Co mómił m bó* 
żnicy, uc3ąc m Kafarnaum.
61 HKele iclj teby 3 ucsnióm jego, 
słucljając, mómili: Cmarba jest 
ta moma i ftóż jej słucljać może ?
62 21 mieb3ąc 3«3us sam m sobie, 
iż o tein ssemrali uc3niomie 
jego, rsefł im: Co mas gors3y?
63 3 f śli teby obac3ycie Syna
C3łomiec3ego mstępującego, fęby 
był piermej ? 64 X)udj jest,
ftóry ożymia, cia nic nie po* 
maga; słoma, ftórcm ja mam 
mómił, bucljem i żymotent są. 
45 Kle są niftór3y 3 mas, co nie 
mier3ą. 211bomiem mieb3iał ob 
poetfu 3*3as, ftór3y byli, co 
nie miet3yli, i ftogo mybać miał. 
8(i3  mómił: ZHategom mam po* 
mieb3iał, iż żaben nie może



pr$yjść innie, jeśliby ntn nie 

było bano ob ©jca mojego.
67©btąb wielu nejnióm jego 

yo«3ło na mstec3, i już 3 nim nie 
cf»ob3ili. 88 2?3efł teby 3e3us bo 

bmunastu: § a l i  i my obejść 

chcecie? 69 ©bpomieb3iał mu 
teby S3ymon piotr:  panie ,  bo 

togóż pójbsiemy? słoma żymota

micc3nego mass. 79 21 my mic= 
r3ymy i po3naliśmy, żeś ty jest 
Cljrystus Syn Boży. 7l®bpo= 
mieb3iał im 3e3us: 33alim ja 
nie bmurtastu mas obrał? a je= 
ben 3 mas jest byabeł? 72 21 mó= 
mił o 3ubas3u Ssymonomyin 
3s?ariocie; bo go ten mybać 
miał, bębąc jebnym 3e bmunastu.

VII.

P otem 3 C3U5 cljob3ił po 
(Salilei, bo nie cljciał 
cljobsić po gybomsfiej 

3ienti, iż gybomie cljcieli go 30= 
bić. 2 21 był bli3fo bsień śmięty 
żybomsfi, Kucsfi. 3 2?3efli teby 
bo niego bracia jego: ®bcjbź 
3tąb, a ibź bo Sybomsliej 3iemi; 
żeby i uc3niomie tmoi mibsieli 
b3ieła tme, ftóre C3ynis3. 4 211= 
bomiem żaben nic m sfrytości 
nie C3yiti, a sam cljce być na 
jamie. 3°śli te r3ec3y C3ynis3, 
03najmij sam siebie światu. 
5 Bo i bracia jego meń nie mic= 
r3yli. 6 2?3efł im teby 3 C3US: 
(£sas mój jes3C3e nie pr3ys5ebł, 
ale C3as mas3 3ams3e jest m po= 
gotomiu. 7 Kie może mas mieć 
śmiat m nienamiści, ale mnie 
ma m nienamiści, że ja śmia= 
bectmo mybamam o nim, iż spra* 
my jego są 3łe. 8 3bźcie my na 
ten b3ień śmięty, ja nie pójbę na 
ten bsień śmięty, bo mój C3as 
jes3C3e się nie mypełnił. 9 £0 
pomieb3iams3y, 30stał sam

m (Salilei. 10 21 gby pos3li bra= 
cia jego, teby t on possebł na 
b3ień śmięty nie jamnie, ale ja= 
foby potajemnie.

11 S3ufali go teby Wybornie 
m bsień śmięty, a mómili: (Sbsie 

on jest? 12 3  było o ntm mielfie 

S3emranie mięb3y r3es3ą: bo 

jebni pomiabali: g e  jest bobry. 
Drub3y 3aś mómili: Kie, ale 
3toob3i r3es3e. 13 U>S3afoż o nim  
żaben jamnie nie mómił bla 

bojaźtti §ybóm. 11 21 gby już 

było m pół śmięta, mssebł 3 C3»= 
bo fościoła i uc3ył. 15 3  b3imo= 

mali s ię  Wybornie, mómiąc: 3^* 

foż ten umie p ism o, gbyż się  
nie nauc3ył? 10 ©bpomiebsiał 
im 3 C3US ł r3eJł: HauJa moja nie 
jest moja, ale tego, {tory mnie 

posłał. 17 3 eśli Ito bęb3ie cticiał 
C3ynić molę jego, bomie s ię o na= 

uce, jeśli jest 3 Boga, esyli ja 

sam 3 siebie mómię. 18 Kto 
3 samego siebie mómi cfiwały 

młasnej S3u{a; lees tto S3ufa 

cljmały tego, {tory go posłał,  ten
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jest prawb3iwy, a niemas3 

w nim niesprawiebliwości. 
l9 33ali wam JlTojżcsj nic bał 

3afonu, a żaben 3 w as  nie C3yni 
3afonu? 20 Pi‘3ec3 mnie 5311= 
facie 3af>ić ? ©bpowiebsiała  

r3es3a i r3efła: Dyabelstwo 

mass; fto cięS3ufa3abić? 21 ©b = 
pcwieb3iał 3?3us i r3efł im: Je* 

ben uc3ynef uc3yniłem, a ws3yscy 

się b3twujecie. 22 Dlatego wam  
bal 21Tojżes3 obi'3e3anie (nie 
iżby było 3 21Tojżes3a, ale 3 oj= 

ców) i obr3e3ujecie w S3abat 
cjłowicfa. 23 3 eśliż C3łowief 

3H-3yjmuje obr3C3anie w S3abat, 
żeby się nie gwałcił 3afon 21Toj= 
żes3Ów, na mnie się gniewacie, 
żem ws3ystf iego c3łowiefa u3bro= 

w ił w S3abat. 21 Hie sąbźcie 

webług wib3Cnia, ale sąbźcie 

sąbent sprawiebliwytn.

25 21Tómili teby nieftór3y 3 3^5 
ro3ólimy: i3ali nie ten jest, ftó= 
rego S3ufają 3abić? 26 Cec3 
oto jawnie mówi, a nic mu nic 
mówią. § a li praw&3iwie po= 
3iiali fsiążęta, iż ten jest Cbry= 
stus? 27 211e tego 3namy, sfąb 
jest; lec3 gby yi\3yjb3ieChrystus, 
nift nic wie, sfąbby był. 28 2Do= 
ła ł teby 3®3US w fościele uc3ąc, 
a mówiąc: 3  utntc 311 acie i sfą= 
bent jest wiecie, a nie pr3ys3C= 
błent sam ob siebie, ale jest 
prawb3iwy, ftóry mnie posłał, 
ftórego wy nie 3nacie. 29 3 a 0°

3ttam, bom ob niego jest, a on 
mnie posłał.

30 Chcieli go teby pojmać, 
a żaben się nań ręfą nie targnął, 
bo jes3C3e nie pr3y$3ła była go= 
b3ina jego. 31 21 wielu 3 r3CS3y 
uwiet-3yło weń i mówili: Cl;ry= 
stus fieby prsyjbsie, a3aż więcej 
cubów uc3yni, niż ftóre ten 

c3yni ?
32Hsłys3di fary3eus30wie, iż 

to o nim r3es3a S3emrała; i po= 
słali fsiążęta i fary3CUS30wie 
sługi, aby go pojmali. 33 K3efł 

im teby 3 e3us: 3 es3c3c fioły  
C3as jestem 3 wami, a ibę bo 
tego, ftóry mnie posłał. 31 £311= 
fać mnie bębsiecie, a nie 3itaj= 
b>3iecie; a gb3iem ja jest, wy 
pt'3yjść nie możecie. 35 2ITówili 
teby Dybowie mięb3y sobą: 
Dofąbże ten pójbsie, iż my go 
nie 3najb3iemy? C3yli pójb3ie 
bo ro3pros3enia pogan i bęb3ie 
uc3ył pogany? 36 Cóż to 3a mo= 
wa, ftórą wyr3efł: S3tifać mnie 
bęb3iecie, a nie 3najb3iecie; 
a gb3iem ja jest, wy pr3yjść nie 
możecie?

37 21 w ostatcc3ity b3ień wielfi 
święta, stał 3 C3US i wołał, mó= 
wiąc: 3«śH fto pragnie, nieci) 
bo mnie pr3yjb3ie, a pije. 38 Kto 
wier3y we mnie, jafo mówi pi= 
smo, r3efi woby żywej popłyną 
3 żywota jego. 39 21 to mówił 
o Dud)u, ftórego W3iąść mieli 
wier3ący weń, albowiem jes3C3e
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nic był Dudj bany, bo 3cjus  

jcsjcjc nic był uwielbiony. 
40£eby 3 oncj r3es3y, usłyssaw* 

s$y tc słotna jego, mówili: ten 

jest ytawbjiwie proroficm. 
41 Drub3y mówili: ten jest 
Cfjrystns ; 21 brub3y powia= 

bali: 2l5aż £fjvystus pr3yjb3ie 

3 © ali le i?  423saż p ism o nie 
powiaba, iż Chrystus pr3yjb3ic 

3 nasienia Dawibowego, a 3 2?e= 

tleetn miastecsfa, gb3ie był Da= 

tnib? 43 Stało się teby ro3er* 
wanie bla niego miębsy r3e= 

S3ą, 44 2t nieftór3y 3 nici? chcieli 
go pojmać; ale s ię nań żaben 

ręfą nie targnął.
45 Pr3ys3li teby słub3y bo naj= 

wyżs3yct; fapłanów i far\'3cu= 

S3ÓW, a oni im r3efli: Cjemuście 
go nie pr3ywiebli? 46 ©bpo=

wieb3icli słub3y: Higby ta? 0510= 
wie? nie mówił, jato ten c3łos 

wie?. 47 ©bpowieb3ieli im teby 

fary3eus30wie: 2tIboście i w y  
3tnieb3eni? 48 33«ż ?tóry 3 ?sią= 

żąt albo 3 fary3etiS3Ów uwier3ył 
weń? 49 21lc ten gmin, ?tóry nie 

umie 3a?onu, pr3e?lęci są. 
50 2?3e?ł bo nieb Hi?obem, on, 
?tóry w nocy pr3ys3cbł bo niego, 

?tóry był jeben 3 nici?: 61 330 U 
3a?ott itas3 sąb3i c3łowie?a, je* 

śliby pierwej nie usłys3ał ob 

niego i 3ro3umiał, co C3yni? 

52©bpowieb3ielt i r3e?li mu: 
2tlboŚ i ty jest ©alilejc3y?? K05* 

bieraj pismo, a obaes, że 

3 ©alilei proro? nic powstaje. 

83 3  wrócili się ?ażby bo bomu 
swego.

VIII.

3e3us pos3ebł na górę 
©liwną. 2 21 raniucjfo 
3asię pr3ys3ebł bo ?oś= 

cioła, a ws3yste? lub pr3ys 
S3ebł bo niego, a siabłssy, 
uc3ył iclj. 3 1 pr3ywiebli bo= 
?torowie i fary3eus30wie nie= 
wiastę, ?tórą na cub3ołóstwic 
3astano, i postawili ją w po= 
śrob?ti 4 r3e?li mu: Hauc3ycielu, 
tę niewiastę tera3 3astano w 
cub3ołÓ3twie. 8 21 w galonie 
ro3?a3ał nam 2UojżeS3 ta?ie ?a= 
mieitować. Cy teby co mówis3? 
* 21 to mówili, ?us3ąc go, aby

go os?arżyć mogli. 21 3 c3u5r 
scbyliws3y się na bół, pisał 
palcem na siemi. 7 ©by teby 
nie pr3estawali go pytać, pob* 
niósł się i r3e?ł im: Kto 3 was 
bc3 gr3ecbu jest, nieci? na nią 
pierws3y r3uci tamień. 8 21 
3astę scl?yliws3y się, pisał 
na 3ienti. 9 21 usłys3aws5y, 
jeben 30 brugim wycl?ob3ili, 
poc3ąw«3y ob stars3ycl?; i 30stał 
sam 3 ejus, a niewiasta w po= 
śrob?u stojąca. 10 21 pobs 
niósłs3y się 3e3us, r3c?ł jej: 
niewiasto, gb3iei są co na cię

38



sfarżyli? żaben cię nic potępił? 
11 Która rjcfła: gabeit, panie. 
K 3ejus powiebjiał: 3 jn ciebie 
nie potępię; ibź, a ju więcej 
nie grjcsj.

12§asię im teby mówił 3 C= 
jus, rjcfąc: 3 am jest światłość 
świata; fto ja  inną ibjie, nie 
cljobji w ciemności, ale bębjie 
miał światłość żywota. 13 Hjc* 
fli mu teby faryjeusjowie: Cy 
sam o sobie świabectwo wy* 
bajesj; świabectwo twe nic jest 
prawbjiwe. 11 ©bpowiebjiał 
3C3US i rjefł im: Cliociaż ja 
świabectwo baję sam o sobie, 
prawbjiwe jest świabectwo moje, 
bo wiem, sfąbcm prjysjebł i bo* 
fąb ibę; lecj wy nie wiecie, 
sfąb prjycfyobję, albo bofąb 
ibę. 15 H)y meble ciała sąbjicie; 
ja nifogo nie sąbję; 10 a jeśli ja 
sąbję, sąb mój jest prawbjiwy, 
bo nie jestem sam, ale ja i ftóry 
mnie posłał, Ojciec, 17 K w 
jafonie wasjym jest napisano, 
iż bwojga lubji świabectwo 
prawbjiwe jest. 18 3am jest, 
ftóry sam o sobie baję świa* 
bectwo i wybajc świabectwo 
o innie Ojciec, ftóry innie posłał. 
19 KTówili mu teby: (Sbjic jest 
twój Ojciec? ©bpowiebjiał 3Cs 
ju s: Kni mnie jnacie, ani Ojca 
mego, byście mnie jnali, snąć* 
byście i Ojca mego jnali.

20 Cc słowa mówił 3 e3us 10 
sfarbnicy, ucjąc w fościele;

a żaben go nie pojmał, bo jesjeje 
nie prjysjła była gobjina jego. 
21 Kjcfł im teby jasię 3 f3u- : 
3a ibę i bębjiecie mnie sjufać 
i w grjecbu wasjym pomyjecie. 
<S>bjie ja ibę, wy prjyjść nie 
możecie. 22 Ułowili teby §ybo= 
wie: Klboć się sam jabijc, że 
rjefł: ©bjie ja ibę, wy prjyjść 
nie możecie? 23 3 mówił im: 
łDyście j nijfości, a jam jest 
j wysofości. IPyście 3 tego świata 
a jam nie jest 3 tego świata. 
24 prjetom wam powiebjiał, iż 
pontrjecie w grjcdjacl} wasjyclj; 
bo jeśliż nie uwicrjycie, żem 
ja jest, pemrjecie w grjecfju 
wasjym. 25 Kfowili mu teby: 
Któżeś ty jest? Kjefł im 3 C3U5- 
Pocjątef, ftóry i mówię wam. 
26 Kłam o was wiele mówić 
i sąbjić, lecj ten, ftóry mnie 
posłał, jest prawbjiwy, a ja, 
com słysjał ob niego, to powia= 
bant na świecie.

27 K nie jrojuntieli, że Ojcem 
swoim Koga itajywał. 28 Kjefł 
im teby 3 cju s: ©by pobniesiecie 
Syna Cjłowiecjego, teby pojna* 
cie, żem ja jest, a sam 3 siebie 
nic nie cjyitię, ale jafo mnie 
naucjył Ojciec, to mówię. 2S U  

ftóry mnie posłał, je mną jest 
i nie jostawił mnie samego, 
bo ja, co się mu poboba, jawsje 
c3ynię.

30 Co gby on mówił, wicie 
id} weń uwierjyło. 31 Kłowił
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teby ^ejus bo tyci), co mu umie* 

r3Vltf ojybóm: 3eśli my trmać 
t>ęj>3tccic prjy tnomic mojej, 

prambjimic ucjntami moimi 
bęb3tecie 32 i po3nacie prambę, 
a pramba mas wysmobob3i. 

33 ©bpowieb3ieli mu: 3esteśmy 
nasienie Iłbraljamome, a ni= 

gbyśtny nifomu nie służyli;  ja= 
foż ty mómis3: Wolnymi bęb3ie= 

cie? 34 ©bpomiet>3iał im 3e3us:  

gaprambę, 3aprambę, mówię 
mam, iż ms3elfi, ftóry C3ynt 
grsecij, jest sługą g^eclju .35 Cec3 

sługa nie mies3fa m bomu na 

miefi; Syn mies3fa na miefi. 
36 21 pr3etoż jeśli mas Syn my= 

smobob3i, pramb3imie molni 
bęb3tecie. 37 Wiem, żeście sy= 

nomie Itbraljamomi, ale 3311= 

faćic mnie 3abić, iż mowa moja 

nie ma u mas miejsca. 38 3 a 
pomiabatn, com wib3iał u Ojca; 

a my C3ynicie, coście mibsieli 
u ojca mas3ego.

39 ©bpomieb3ieli i trefli mu: 
©jciec nas3 jest 2lbral;atn. 2 3̂0?ł 
im 3 e3U5: 3 eśHścic synomie 
2lbraI?amomi, C3yńcież uc3ynfi 
llbraljamowe. 40 Cec3 teva3 5311= 
facie mnie 3abić, csłowiefa, 
ftórym mam mómił prambę, 
ftórąm słvs3ał ob Boga; tegoć 

nie C3ynił 2lbrabam. 41 
C3ynicie uc3ynti ojca mas3ego. 
Kscfli mu teby: 21Tyśmy się 

3 cnb3ołóstma nie 3Vob3iIi; 
jebnegoż ojca mamy 23oga.

42 Ksefł im teby 3 e3us: S yć  
był 23óg ©jcem masjym mżby= 
byście mnie miłomali. 2llbo= 
miemem ja 3 23oga mys3ebł 
i pr3ys3ebł, bomci nie ob siebie 
pr3ys3ebł, ale mnie on posłał.
43 £3emu momy mojej nic 3ro= 
3umiemacie? ~Sż nie możecie 
słuchać momy mojej, 44 Wy 
3 ojca byabła jesteście, a po= 
żąblimości ojca mas3ego C3ynić 
chcecie; on był mężobójcą ob 
poc3ątfu i m pramb3ic się nie 
3ostał, bo m nim niemas3 pram= 
by; gby ntómi tłamstmo, 3 młas= 
nego mówi, iż jest fłantcą i ojcem 
jego. 45 21 ja jeśli prambę ntómię, 
nie mier3ycie mi. 46 lito 3 mas 
bomieb3ie na mnie gi^eclju? 
3eśli prambę inómię, C3emu mi 
nie mier3ycie? 47 lito 3 Boga 
jest, słom 23ożyd) słuclja. IHa= 
tego my nie słuchacie, że nie 
jesteście 3 Boga.

48 ©bpomieb3idi teby §ybo* 

mie i iścili mu: 33a^ nty n*e 
bobrze mómimy, żeś ty jest Sa= 
ntarytan i C3arta mas3? 49 ©b = 

pomicb3iał 3 e3us: 3 a C3«rta 
nic mam ale c3C3ę ©jca mego, 
a wyście mnie nic uc3cili. 
50 2i jać nie S3ufam cljmały 
smej; jest, ftóry «3ufa i sąb3i. 
51§aprawbę, 3aprambę, mómię 
mam: jeśli fto 3acl;oma momę 
moją, śmierci nie ogląba na 
miefi.
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62 K3cfli teby Sybomie: £cs 
Tajeśmy p03itali, że C3arta m aij. 
3lbrafyam umarł i prorocy, a ty 
pou>iabas3: Jeśliby fto strsegł 
tnomy mojej nie sfosstuje śmicrs 
ci na micfi. 53 J3aś ty jest 
mięfssy nab ojca nassego 2lbra= 
lutnia, ftóry umarł? J  prorocy 
pomarli. <£sem się sam csyniss?
SJ ®bpotuieb3iał 3e3us: Jeśli się 
ja sam cfymalę, cłjmała moja 
nic nie jest; jest ojciec mój, 
ftóry mnie umielbia, ftórego 
my pomiabacie, iż jest bogiem  
mas3ym, 55 a nie po3naliścic 
go; ale ja go 3itam, i jeślibym

IX.

mimo ibąc, Je3iis uj = 
r3ał c3łomiefa ślepego 
ob itarob3enia; 2 i spy= 

tali go uc3niomic jego: Habbi, 
fto 5gr3es3ył, ten, C3yli robjice 
jego, iż się ślepym narob3ił?
3 <Dbpomieb3iał Je3us: 2lni ten 
3gr3es3ył, ani rob3ice jego, ale 
żeby się spramy Boże m nim 
ofa3ały. 4 iTIttie potr3eba spra* 
rnomać spramy onego, ftóry 
mnie posłał, pofąb b3ień jest; 
itabcljob3i noc, gby żabeit nic 
bębsie mógł spramomać. 6 pó= 
firn jest na śmiecie, jestem 
śmiatłością śmiata. 6 H3efłs3y 

to, plunął na siemię, a uc3ynil 
błoto 3e śliny i ponta3ał błotem 
oc3y jego 7 i r3efł mu: Jbź, 
umyj się m sab3amce Syloe

r3efł, że go nie 3nant, bębę po = 
bobitym mam fłamcą. 2tle go 
3nam i momy jego str3egę.
56 2lbral;atn, ojciec mass, 3 ra= 
bością żąbał, aby ogląbał b3ień 
mój, i ogląbał i meselił się.
57 Hsefli tebyWybornie bo niego: 
pięćb3icsięciu lat jes3C3C nie= 
mass, a itbraljamaś mibsiał?
58 Hsefł im Je3us: ^aprambę, 
Saprambę, mómię mam: pier= 
miej, niż ilbrabam się stał, 
jam jest. 53 pormali teby 
famienie, aby nań cisfali, 
lec3 Jesus sataił się i myssebł 
S fośdoła.

(co się myfłaba posłany). 
Possebł teby, i umył się i prsy= 
ssebł mibsąc.

8 Sąsiebsi teby i ftorsy go 
prsebtetn mibsieli, że był żes 
brafiem, inómili: Jsali ten nie 
jest, ftóry siabał i żebrał? 
Jebni mómili, iż ten jest; ’ a 
brubsy: nie, ale mu jest po = 
bobity. 21 on mówił: Jżem ja 
jest. 10 Jllórnili mu teby: Jafoż 
ci się ocsy otmorsyły? u ®bpo= 
miebsiał: C3łomief on, ftórego 
somią Jesusem, ucjynił błoto 
i pomasał ocsy we, a rsefł m i: 
Jbź bo sabsamfi Syloe, a umyj 
się- J  ssebłem, umyłem się 
i mibsę. 12 J  rsefli mu: (Sbsież 
on jest ? pom iebsiał: Hie 
miem.
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13 Prsywiebli tego bo fary* 
jeusjótr, ftóry był ślepy. 14II 
S3abat był, gby 32311$ uc3ynił 
błoto i o tw ory! oesy jego. 
16<5nott>u go teby pytali fary* 
3Cu$3onue, jafo pr3ejr3ał. II on 
im obpowiebsiał: IDłożył mi 
błota na oc3y i umyłem się 
i wibsę. le Ułowili teby nicfiór3y 
3 fary3eu$3Óm: Cen C3łomief 
nie jest ob Boga, ftóry nie cljorna 
$3abatu. II brub3y mówili: 
3afoż może esłowief gr3es3ny 
te cuba C3ynić? 3  było ro3ers 
manie miębjy nimi. 17 Hsefli 
teby ślepemu powtóre: Cy co 
mówis3 o onym, co otwor3ył 
oc3y twoje. II on powieb3iał: 
3ż jest proroficm.

18 Hie wiersyli teby Dybowie o 
nim, żeby był ślepym i p^cjrjał, 
aż we3wali robsiców onego, 
ftóry prjejrjał; 18 i pytali ich, 
mówiąc: Cenże jest syn wa$3, 
ftórego wy powiabacic, iż się 
ślepo narob3ił? 3 af°ż teby 
tcra3 wib3i? 20©bpowiebsieli 
im rob3ice jego i rsefli: IDiemy, 
żeć to jest syn nas3, a iż się 
ślepo narobsił; 21 lec3 jafo tera3 
wib3i, nic wiemy, albo fto otwo= 
r3ył oesy jego, my nie wiemy; 
samego pytajcie; ma lata, nieci) 
sam o sobie powie. 22 £0 mó­
wili rob3ice jego, iż się bali 
żybów; albowiem już się byli 
Smówili żybowic, iż jeśliby go 
fto wy3nał być Chrystusem,

aby by': 3 bóżnicy wyr3UCon„ 
23 Dlatego powieb3ieIi rob3ice je= 
g o : 3ż ma lata, pytajcie samego.

21 U)e3wali teby powtóre c;ło= 
wiefa, ftóry był ślepym, i r3cflt 
mu: Daj chwałę Bogu; my 
wiemy iż ten csłomief gr3e$3ny 
jest. 251?3efł im teby on : 3 fśli 
grsessny jest, nic wiem; jebno 
wiem, iż bywssy ślepym, teras 
wib3ę. 26 K.sefli mu teby: Cóż 
ci uesynił? jafoć otwor3ył oc3y? 
27 ©bpowiebsiał im : 3 l,żcm 
wam powiebsiał i słysscliście; 
pr3ec3Że 3 1 1 0 W U  słysseć chcecie? 
Sali i wy chcecie być uc3niatni 
jego? 28§łorsec3yli mu teby 
i mówili: £y bąbź jego uesniem, 
a my jesteśmy Itlojżessowymi 
uesniami. 29 IHy wiemy, że 
Bóg bo IHojżcssa mówił, lees 
tego, sfąbby był, nie wiemy. 
30 ©bpowieb3iał on esłowief 
i r3cfł im : ID tern iście b3iwno 
jest, że wy nic wiecie, sfąb jest, 
a otworsyłoc3y m oje,31 a wiemy 
iż gr3e$3nych Bóg nie wysłuebi* 
wa, ale, jeśli fto jest chwalcą 
Bożym, a wolę jego C3yni, tego 
wysłuchiwa. 32 ©b wiefu nie 
sły$3ano, aby fto ottt)or3ył oesy 
ślepo narobjonego. 33 (Sbyby 
ten nie był ob Boga, nie mógłby 
nic uesynić. 34 ©bpowiebsieli 

i r3cfli mu: W g^ecljac!) sić 
itarobsiłeś wssystef, a ty nas 
»icsys3? 3  prees go wyrsucili.

35 Hsły$3ał 3 e3u-f iż 9° prees,
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wyrzucili, a jttalajłsjy go, rjcfł 
inu : £y mierjysj w Syna 
Hożego? 3s ©bpomiebjiał on 
i rjefł: Który jest, panie, abym 
meń mierjył? 37 3  rjcfł tnn 
3 e,jus: 3  tr»ii>3tałcś go, i flory 
mómi j tobą, onci jest. 38 K 011 
rjefł: IDierję, panie. 3  upabł= 
S3y, ucjynił tnn pofłoit.

38 3  rjcfł 3 ejus: 2Ia sąb ja

aprambę, japrambę ntó= 
mię tram : fto nie mdjo* 
bji prjeje brjmi bo om= 

cjarniomiec, ale mdjobji inęby, 
ten jest jłobjiej i jbójca. 2 £ccj 
ftóry mdjobji prjeje brjmi, pa* 
stenem jest omieć, 3 £emu 
obźmierny otmiera, a omce słu» 
djają głosu jego, i na,jyma omce 
sme miattomicie i mymobji je. 
4 K gby mypuści omce sme, ibjie 
prjeb nimi, a omce ibą 3a nim, 
bomiem .jnają głos jego. 5 K 311 
cnbjym nie ibą, ale ucicfają ob 
niego, bo nie 3nają głosu obcydj. 
6 ćEę pr3ypomieść pomicbjiał im 
303115. Cecj oni nie jrojumieli, 
co im pomiabał. 7 Kjefł im teby 
3asi? 3 c3us: gaprambę, 3 a= 
prambę, mam pomiabam, iżem 
ja jest bitniam i omieć. 8IDs3ys 
scy, ile id? prjysjło, 3łobsieje są 
i 3bójcy i id? nie słuchały omce, 
53am jest brjmiatni; prjeje 
mnie jeśli fto mnijbjie, jbamiou 
bębjie: i mnijbjie i mynijbjic

prjys3ebłem na ten śmiat, aby 
ci ftórjy nic mibją, mibjidi,. 
a ftórjy mibją, ślepymi się stali. 
40 3  usłysjeli nicftórjy 3 fary= 
jeusjóm, ftórjy byli 3 nim,i rjcfli 
mu: ga li i my jesteśmy ślepymi ?
11 Kjcfł im 3 C3*‘S : Byście byli 
ślepymi, nie mielibyście grjeelni; 
lec3 teraj mómicie: 3 ż mibjimy. 
(Srject) masj jostama.

i pastmisfa 3itajbjie. l0 gło= 
bjiej nic prjydjobji, jcbtto ż:by 
frabł, a jabijał i tracił. 3 am 
prjysjebł, aby żymot miały i ob= 
ficiej miały. 113am jest pa= 
sterj bobry. Dobry pasterj 
busję smą baje 3a omce smoje.
12 £ecj najemnif i ftóry nie jest 
pastelem , ftórego nie są omce 
młasne, mibji milfa prjydjo* 
bjącego i opusjeja omce i ucicfa, 
a milf poryma i rojpłasja omce.
13 K najemnif ucicfa, iż jest na= 
jemnifiem i nic ma piec3y o om= 
cad?. 14 3«m jest pasterj bobry 
i 3itam moje i jitają mnie moje. 
15 3afo mnie 3na ©jciec, i ja jnatn 
®jca, a busję moją fłabę 3a 
omce moje. 18 3 brugie oiuce 
mam, ftóre nic są 3 tej omejarni; 
i one potrjeba, abym prjyipióbł: 
i słucłjać bębą głosu mego; 
i stanie się jebną omejarnia 
i jeben pasterj. 17 Dlatego mnie 
miłuje <?>jciec, iż ja fłabę busję 
moją, abym ją jasię mjiął.



l822ift jej nic bterje obe mnie, ale 
ja fłabę ją sam ob siebie i mam 
moc położyć ją, a mam moc 
Sasię mjiąść ją. Zo rojfajaitie 
uciąłem ob ©jca mego.

19 Stała się jaś różnica miębsy 
■Syby Ma tycb móm. 20 3  mó= 
miło iclj miele 3 nici;: Dyabels 
simo ma i sjaleje; C3emuż go 
słuchacie? 21Z>rub3y mómili: 
£eć słoma nie są byabelstmo 
mającego; i3ali C3art ślepycf; 
oc3y otmar3ać może?

22 21 było m 3eru3alent po» 
śmięcenie fościoła; i 3ima była.
23 21 3*3us d!oi>3ił m fościele, 
m frużganfu Salomonomym.
24 ©bstąpili go teby Wybornie, 
a r3efli mu: Pofąbże bus3ę na= 
S3ą na r3ec3y tr3ymas3. 3 £ś!iś 
ty jest <£f)rystus, pomieb3 nam 
jamnie. 25 ©bpomiebsiał im 
3«3«s: pomiabam mam, a nie 
mier3ycie. Spramy, ftóre ja 
C3ynię m imię ©jca mego, te
0 mnie śmiabeetmo bają; 28 ale 
my nie mie^ycie, iż nie jesteście 
3 omieć moicl;. 27 ©mce moje 
słuchają głosu mego, a ja je 
3nam i ibą 30 mną. 28 3 a im 
miec3tty żymot bamam i nie 
3giną na miefi, ani icb żabett 
mybi'3e 3 ręfi mojej. 29©jciec 
mój, co mi bał, mięfsse jestitabe 
ms3ysito, a żaben nie może my= 
br3eć 3 tąf ©jca mego. 30 3a
1 ©jcicc jebno jesteśmy.

31PormaIi teby famienie §y= 

bomie, aby go ufamienomali. 

32 ©bpomieb3iał im 3 C3US: 
bobrydj uc3ynfóm ufa3ałem 

mam 3 ©jca mego; bla ftórego 

uc3ynfu 3 tycłj famienujecie 

mnie? 33©bpomieb3ieIi mu§y=  
bomie: I>la bobrego uc3ynfu nie 
fatnienujemy cię, ale bta blu= 

źnierstma, a iż ty, bębąc C3ło= 
miefiem, C3ynis3 s ię sarn 23o* 

giem. 31 ©bpomieb3iał im 3 e= 
3u s: §>ali nie jest napisano m 3a= 

fonie mas3ym: 3ż  jam r3efł: bo* 
górnie jesteście. 353eśiiżeć one 

na3tnał bogami, bo ftórycb stała  

s i ę 23oża moma, a nie może być 

pism o sfażone; 36 ftórego ©jciec 

pośmięcił i posłał na śmiat, my 

pomiabacie: § e  bluźttis3, iżent 
r3efł: 3 estem Synem Sożym ?  

37 3 eśliż nie C3ynię spram ©jca 

mego, nie mier3cie mi. 38 21 jeśli 
C3yitię, cljociażbyście mi mier3yć 
nie cljcieli, mier3cież uesynfom, 
abyście po3itaIi i mie^yli,  że 

©jciec jest me mnie, a ja m ©jcu.
39 S3ufali teby go pojmać; 

i mys3ebł 3 ręfu icf?. 40 3  ob = 
S3ebł 3asię 30 3^rban na ono 

miejsce, gb3ie piermej 3 an 

cljrscił, i tam mies3fał. 41 21 mie= 

le icf? bo niego pr3ycl?ob3iło 

i mómili: 3ż  3 anci żabnego 
3nafu nie uc3ynił. 42 21 ms3ystfo 

cofolmief 3**” o tym opornie* 

b3iał, pramba była. 3  miele icb 
umiet3yło mcń.
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XI.
był nieftóry cljory, £a= 
3ar3 3 Betanii, 3 tnias 
stec3?a ZTlaryi i ZTtarty, 

siostry jej. 2 (2t Ztlarya była, 
ftóra yoma3ała pana  maścią 
i utarła nogi jego włosy 
swoimi, ftórej brat Ca3ar3 d;o= 
rował). 3 posłały teby siostry 
jego bo niego, mówiąc: panie, 
oto, ftórego miłujes3, choruje. 
4 21 3<?3us, usłys3aws3y, rjefł 
im: £I)oroba ta nie jest na 
śmierć, ale bta cfjwały Bożej, 
aby był uwielbion Syn Boży 
yr3C3 nią. 5 21 3e3us miłował 
21Tartę i siostrę jej 21Taryę i Ca= 

3«r30-
6 <8by teby usłys3ał, że ct;o= 

ruje, teby pi^ebsie 3tnies3fał 
na onymże miejscu pr3e3 bwa 
bit i ; 7 potem 3asię 1*30?ł UC3S 
niom sw ym : 3bźniy 3nowu bo 
zybowsficj 3iemi. 8 2?3efIi mu 
uc3niowie: Zlabbi, tera3 cijcieti 
cię Dybowie ufamienować; a 30= 
się tam ib3ies3? 9 ©bpowie» 
b3iał 3«3us ? 2l3a nie bwanaście 
jest gob3in bttia? 3 fślt fto 
djob3i we bnie, nie obra3i się, 
bo wib3i światło tego świata; 
10 ale jeśli cljob3i w nocy, obra= 
3i się, bo w nim światła nieś 
ntas3. 11 £0 wymówił, a potem 
r3efł im: £03^-3, pr3yjaciel nas3, 
śpi, ale ibę, abym go 3e snu 
obub3ił. 12 K3efli teby uc3nio= 
wie jego: panie, jeśli śpi, bę=

b3ic 3brów. 15 21 3 c3«s mówił
0 śmierci jego; Iec3 oni mnie®
mali, iż o 3aśnieniu snem po= 
wiebsiał. 14 ZTatencsas teby 3e= 
3us powieb3iał im jawnie: £a= 
3ar3 umarł; 15 i rabem blaw as, 
abyście w ie d l i ,  iżem tam nic 
był; ale ibźmy bo niego. 10 Z^efł 
teby £omas3, ftóry się wyfłaba 
Dybymus, bo spółuc3niów:
pójbźmy i my, abyśmy 3 nim 
pomarli.

17 pr3ys3ebł teby 3e3us i 3110= 
103! go już C3tery bni w grobie 
mającego. 18 (21 Betania była 
bli3fo 3eru3alem, jafoby na 
piętnaście stajów). 19 21 pt\5y* 
s3ło było wiele §ybów bo Zllarty
1 ZlTaryi, aby je ciessyli po bracie 
icl>. 20 2Uarta teby, sforo usły- 
S3ała, że 3 e3us t&3te, 3abieżała 
mu; a Zltarya borna sieb3iała. 
212?3cfła teby ZlTarta bo 3e,3usa r 
panie, byś tu był, nie umarłby 
był brat mój; 22 lec3 i tcra3 wiem, 
że o cofolwief bęb3ies3 23oga 
prosił, ba ci Bóg. 23 powicb3iał 
jej 3 c3us: zmartwychwstanie 
brat twój. 24 2?3efła mu ZTiarta: 
ZDiem, iż 3martwyctjwstanie 
w 3martwycljwstaniu w ostatni 
b3ień. 25 2?3eFł jej 3 e3us: 3 am 
jest 3martwychwstanie i żywot; 
fto we mnie wier3y, choćby 
i umarł, żyw bęb3ie; 20 a ws3els 
fi, ftóry żyje, a w ie^y we 
mnie, nie umrse na wiefi. W ie*
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rjysj temu? 27 powieb3tała mu: 
3 ście, panie, jam umierjyła, 
żeś ty jest Chrystus, Syn Boży, 
ftóryś na ten świat prjysjeM.

28 21 to rjefłsjy, s^la i milcjs 

fiem jawołała 21Taryi, siostry 

swojej, mówiąc: Haucjyciel 
prjysjeM i woła cię. 21 ©na, 
sforo usłysjała, wnet wstała  
i prjysjła bo niego; 30 bo 3ejus  
jesjeje nie prjysjebł był bo 

miastccjfa, ale był jesjeje na 

onern miejscu, gb3ie mu 3asjła 
była 21Tarta. 31§ybowie teby, 
ftór3y 3 nią byli w bomu, a cie= 

s 3?l« %  "jr3au,s3V 21Taryę, iż 
prębfo wstała i wybieżała, 

S3H 30 nią, mówiąc: 3ż  ib3ie bo 

grobu, aby tam płafała. 
32 2llarya teby, gby pr3ys3ła, 
fęby był 303115, ujr3aws3y go, 
pr3ypabła bo nóg jego i r3efła 

mu: panie, byś tu był, nie 

umarłby był brat mój.

33 3 e3us teby, Qby ją ujr3ał 
yłac3ącą i§ybv, ftór3y 3 nią pr3y* 
S3li, płac3ące, ro3r3ewnił się 
w buclju i W3rus3ył sam siebie; 
31 i r3efł: ©b3ieżeście go poło* 
żyli?  powieb3ieli mu: panie, 
pójbź, a ogląbaj. 35 3  sapłafał 
3e3us. 36 Illówili teby j^Ybowie: 
(Oto jafo go miłował. 37 21 nieś 
ftór3y 3 nici? mówili: 2Xie mógł 
ten, ftóry otw ory! 0C33’ śleponas 
rob3onego, uc3ynić, żeby był ten 
nie umarł? 38 3 CSU5 teby, 
T03r3ewniws3y się 3aś sam

w sobie, pt3ys3cbł bo grobu; 
a była jasfinia, a fantień na niej 
był położony. 38 K3efł 3 e3us: 
©bejmijcie faniień. 2?3efła mu 
211arta, siostra tego, ftóry był 
umarł: panie, jużci cucenie, bo 
mu już C3wartv b3ień. 4°pos  
wieb3iał jej 3ejus:§ażem  ci nie 
i*3efł, iż jeśli uwier3ys3, ogląbas3 
cbwałę Bożą? 41 (Objęli teby 
famień, a 3 c3usr pobniósłs3y 
oc3y swe w górę, r3ofł: ®jc3e, 
bsięfuję tobie, żeś mnie wyshu  
chał. 42 21 jamci wieb3iał, że 
mnie 3aws3e wysłucljiwas3, alent 
r3efł bla łubu, ftóry ofoło stoi, 
aby wier3yli, iżeś ty mnie pos 
słał. 43 £0 r3efłs3y, 3awołał 
głosem wielfint: Ca3ar3u, wy= 
nijbź 3 grobu. 44 3  natychmiast 
wys3ebł, ftóry był umarły, mas 
jąc ręce i nogi 3wią3ane cfjusts 
fanti, a twar3 jego była cliustfą 

obwią3atta. 2^3efł im 3 e3us: 
21o3wiążcie go i puśćcie, aby 
S3ebł.

45 IDiele teby 3 gybów, ftór3y 
byli pr3ys3li bo 2Haryi i 211arty, 
a wib3ieli, co uc3ynił 3 e3usi 
uwte^yli weń. 40 21 nieftór3y 
3 nici; s3lt bo fary3eus3Ów i pos 
wieb3ieli im, co uc3ynił 3 e3us* 
47§ebrali teby najwyżsi fas 
płani i fary3eus30wie rabę i mó= 
wili: £02 uc3ynimy, albowiem 
ten C3łowief wiele cubów C3yni? 
48 3«śli go taf 3aniechamy, 
ws3yscy weń uwiężą i pr3yjbą
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2?3?wiaitic i mc3iną nasje mtej= 

sce i narób. 49 21 jeben 3 nici;, 
31aifas5 imieniem, bębąc naj= 

myżs3ym fapłaitem cnego rofu, 
T3elł im: IDy nic nie miecie, 
50 ani myślicie, iż mam jest po= 

iytec3ito, żeby jeben c3łomicf 
umarł 3a lub, a nie ms3ystef 

narób 3ginął. 51 21 tego nie mó= 
mił sam 3 siebie; ale, bębąc 

najmyżs3ym fapłanem rofu onc= 

go, prorofomał, iż 3 C3US miał 
umr3eć sa narób; 52 a nie tylfo 

3a narób, ale żeby syny 23oże, 
ttórsy byli ro3pros3eni, 3gronta= 
i>3ił m jebno. 53 ©b onego teby 

im i a umyślili, aby go sabili.

5 l3f3us teby już nie ct)ob3ił 
jamitie mięb3y §yby, ale obs3cbł 
bo frainy blisfo pustyni, bo mia= 
sta, ftóre 3omią Cfrem, i tam 

mies3lał 3 uc3iiiami smymi. 
65 21 bli3fo była pasclja giy= 

bomsfa; a miele iclj S3ło bo 3^= 

ru3alem 3 frainy pr3eb pasclją, 
aby samyct) siebie pośmiędli. 

56 S3ufali teby 3 s3U5a 1 mómili 
jeben bo brugiego, stojąc m fo= 
ściele: Co mniemacie, iż nie 

pr3ys3ebł na b3ieó śmięty? 

21 najmyżsi lapłani i fary3cu= 

s3omie mybali byli ro3fa3anie, 
jeśliby się fto bomieb3iał, gb3ie= 

by był, żeby 03najmił, aby go 

pojmali.

XII.

e3us teby S3CŚĆ bni pr3eb 

Paschą pr3ys3ebł bo 

23etanii, fęby był £a= 

3ar5 umarł, ftórego 3 e3us 
msfr3esił. 2 3  spramili mu tam 
uńec3er3ę, a 2TCarta służyła, 
a Ca3ar3 był jebnynt 3 sieb3ą= 
cycb 3 nimi u stołu. 3 211arya 

teby ucięła funt olejfu spifa= 

narbomego brogiego i natna3ała 

nogi 3®3usome i utarła nogi jego 

młosami smointi; i napełnił 
się bom moitnością olejfu. 
4 2\3cfł teby jeben 3 uc3nióm jego, 
3ubas3 3^fariot, ftóry go miał 
mybać : 5 Py3ec3 tego olejfu
nic spr3ebano 3a trsysta grossy, 
a nic bano ubogim? 6 21 to

ntómił, nie iżby miał picc3ę
0 ubogie!}, ale iż był 3łob3iejent
1 miessef mając, co mfłabano 

nosił. 7 2l3efł teby 3 c3us: &a‘ 
niecljajcie jej, aby na bsień po = 
gi*3ebu mego 3acl}omała to. * 211= 

bomient ubogie 3ams3e 3 sobą 
macie, a mnie nie 3ams3e macie.

* Domieb3tała się teby mielfa 

i‘3es3a 3 gybóm, iż tam jest, 
i pr3VS3li nie tylfo bla 3^3usa, 
ale żeby byli ujrscli Ca3ar3a, 
ftórego m3bub3ił ob umarłyct). 
10 3  umyślili prsebniejsi fapłani, 
żeby i Ca3ar3a 3abili, 11 bo miele 

§ybóm bla niego obstępomało 

i mier3yło m 3«3usa.
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12 21 najajuirs wielfa vjcs3a, 
ftóra była prjys3’a na święto, 
uslys5aws3y, że 3ejus ibsie bo 
3eru3alem, 13 nabrali sałęji pal* 
mowycf} i wys3li naprjeciwfo 
niemu, a wołali: hosanna, bło= 
go sławiony, ftóry ibjie w 

imię pańsfie, ICról 33racI5f*•
14 3 Snala3ł 3 C3'15 osiełfa 
i wsiabł nań, jafo napisano:
15 Hie bój się, córfo Syońsfa: 
oto fról twój jeb3ie, siebsąc na 
źrebięciu oślicy. 16 Siego 3 prsobs 
fu nie ro3umieli uc3niowic jego; 
ale gby był uwielbion 3 e3,,sr 
teby wspomnieli, iż to było o nim 
napisano i to mu uc3ynili. 
17 Swiabc3yła teby r3es3a, ftóra 
3 nim była, fieby Ca3ar3a wy= 
3wał 3 grobu i wsfrsesił go ob 
umarłych- l9 Z>latego też wy* 
ssła pr3eciwfo niemu r3es3a, że 
słys3eli, iż on ten cub ucsyitił. 
19 21Tówili teby fary3cus30wie 
mięb3y sobą: 2t>i&3icic, iż nic 
nie pomagamy? ©to ws3ystcf 
świat 3a nim pos3cbł.

20 21 byli nieftór3y poganie 
3 tych, ftórsy pr3ys3li byli, żeby 
pofłon uc3ynili w b3icń święty.
21 £ i teby pr3ys3li bo £ilipa, 
ftóry był 3 23ctsaiby <S3alilcj= 
sfiej, i prosili go, mówiąc: Pa= 

nie, chcemy 3 e3usa wib3ieć.
22 S3ebł ilip i powicb3iał 
2litbr3ejowi, a 2lnbr3ej 3asię 

i ilip powieb3ieli 3 e3usot,,*•
23 21 3 e3us obpowieb3iał im,

mówiąc: pr3ys3ła gob3ina, aby 

był uwielbion Syn £3łowiec3y. 
24<gaprawbę, 3aprawbę, mówię  

wam: jeśli 3iarno ps3enic3nef 
wpabłs3y w 3iemię, nie obum rę,  
25 samo sostawa, lec3 jeśli 
obumr3e, wielfi owoc p ^ynosi.  
2tto miłuje bus3ę swą, traci ją, 
a fto nienawib3i bus3y swojej 
na tym świecie, fu wiec3iiemu 
żywotowi strseże jej. 26 3 cślt 
mnie fto służy, niech 3a mną  

ib3ie, a gb3ient ja jest, tam 

i sługa mój bęb3ie. 3 f śli mi 
fto bębnie służył, uc3d go ©jciec 

mój. 27 Sera3 bus3a moja 30* 
trwożona jest, i cóż r3efę? ©j* 

C3e, wybaw mnie tej gob3iny. 

Cecs blatego pr3ys3ebłem na tę 

gob3inę. 28 ©jc3e, uwielbij imię  

twoje. Pr3ys3ebł teby głos  

3 nieba: 3  uwielbiłem i jes3C3e 
uwielbię. 28 H3es3a teby, ftóra 

stała i słys3ała, mówiła, iż  

3agr3miało. 2t brubsy mówili: 
2lniół mówił bo niego. 30 ©bpo= 

wieb3iał 3^3us i r3efł: 2łie bla 

mnie ten głos pr3ys3ebł, ale bla 
was. 31 Sera3 jest sąb świata;  
tcra3 fsiążę tego świata prec3 
wytjucone bęb3ie. 32 21 ja, jeśli 
bębę pobwyżs3on ob 3icmi, po» 

ciągnę ws3ysifo bo siebie.
33 (2t mówił to, 03najmując, ja= 

fową śmiercią miał umr3eć).
34 ©bpowieb3iała mu r3es3a: 

2Uyśtny słys3eli 3 safoitu, że 

£hrysł>is trwa na wiefi; a ja=
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foż ty powiabas3: Potrseba, aby 
był po6a>yżs$oit Syn Cjłowie* 
cjy? Któryż to jest Syn £sło= 
wiec3y ? 35 im teby 3 esus: 
3CS3C3C pv3C3 mały C3as jest 
mięi>3y mami światłość. Cfiobżs 
de, pófi śtuiatłość macie, żeby 
mas ciemności nie ogarnęły; 
a fto m ciemności djot>3i, nie 
wie, fęby ibsie. 36 pófi świas 
tłość macie,micr3cie m światłość, 
abyście byli synami światłości. 
£0 powieb3iał 3e3«s i S3ebł 
i schronił się ob niclj. 37 21 gby 
taf miele cubóm C3ynił pr3cb 
nimi, nie uwierjyli weń, 38 aby 
się wypełniła mowa 33‘*jas3a 
prorofa, ftórą powieb3iał: pas 
nie, ftóż uwier3ył słuchowi nas 
*3emu? a ramię pańsfie fomn 
jest objawione? 39 Dlatego wieś 
i'3yć nie mogli, iż jes3C3e pos 

wiebsiał 33aj‘ls3: 40 Zaślepił
0C3y icl? i 3atwarb3ił serce icfj, 
aby 0C3yma nie wib3ieli i sercem 
nie 3ro3Uinieli i nawrócili się 
i usbrowił je. 41 Co powiebsiał 
33ajas3, gby wib3iał cljwałę jes 
go, a mówił o nim. 42 2Ds3afże 
jebnaf i fsiążąt wiele id? weń

uwier3yło; ale bla fary3eus3óuł 
nie wy3itawali, aby nie byli 
3 bóżnicy wyrsuceni. 43 23o umis 

łowali cljwałę lub3fą więcej, niż  

diwałę 23ożą.

44 K 3 ®3US toołał i mówił: Kto 
we mnie wier3y, nie we mnie 

wier3y, ale w tego, ftóry mnie 

posłał. 45 3  fto mnie wib3t, 
wibsi oitego, ftóry mnie posłał.  
46 3 «  światłość pr3ys3ebłem na  
świat, aby fażby, ftóry wicr3y 

we mnie, w ciemności nie mieś 

ssfał. 47 21 jeśliby fto słudjał 
słów moid;, a nic strsegł, ja go 

nie sąb3ę; bom nie pr3ys3ebł, 
żebym sąb3ił świat, ale żebym 

świat 3bawił. 48 Kto mną gars 

bsi, a nie p^yjmuje słów moicl;, 
ma ftóry go sq,bji; słowa, ftórent 
mówił, te go bębą sąbsić w bsień 

ostateesny. 4"<S>byżem ja 3 sies 

bie samegonie mówił, ale ©jciec, 
ftóry mnie posłał;  ten mi bał 
ro3fa3anic, cobytit mówić i pos 

w iabaćm iał.  50 3  wiem, że ro3s 

fasattie jego jest żywot wiec3ny. 
21 pr3eto, co ja powiabam, jafo 
mi mówił ©jciec, taf powiabam.

XIII.

P
r3ebe b n i e m świętym

Pasdjy, wiebsąc 3c3us, 
iż pr3ys3ła gob3ina

jego, aby pr3VS3ebł 3 tego świas 

ta bo ©jca, umiłowaws3Y swe, 
ftór3y byli na śmiecie, bo fońca

je umiłował. 2 21 obprawiwssy  

wiec3er3ę, gby już był byabeł 
wr3ttcił w serce, żeby go mybał 

3ubas3, S3ymona 3 s far*°̂ V'f 
3 wieb3ąc, iż mu w$3ystfo bał 
©jciec w ręce, a iż ob 23oga wy*
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ssebł i bo 33oga ibsie; 1 w stał ob 
wiecjersy i 3łożył ssaty swe, 
a wsiąwssy prseścierabło, prses 
pasał się. 6 potem rtalał woby 
w miebnicę i poesął umywać 
nogi uc3iiiów i ucierać prseścies 
rabłern, ftórem się był pr3epasał.

0 prsyssebł teby bo Ssymona 
piotra. 3 rsefł mu p io tr: 
panie, ty mnie nogi umywas3? 
’ ©bpowieb3iał 3e3us i r3etł 
mu: <£o ja  esynię, ty teras nie 
wies3; ale bowiess się potem. 
8 Kjefł mu p io tr: l l ie  bębsicss 
mi umywał nóg na wieti. ®b= 
powiebsiał mu 3 esus: 3eśli cię 
nic umyję, nie bęb3iess miał 
C3ęści 3e inną. 9 Ksefł mu S$vs 

mon p io tr: panie, nie tylfo nogi 
moje, ale i ręce i głowę. 10 Ksefł 
mu 3 C5US* Kto omyty jest, nie 
potrsebuje, jcbito żeby nogi 
umył, ale jest C3ysty ws3ystef. 
3 wy jesteście esystymi, ale nie 
wssyscy. 11 Klbowiem w ie^ ia ł, 
ftóryby był, co go miał wybać; 
białego powiebsiał: Kie jestcś= 
cie ws3yscy C3ystymi.

12 (Sby teby umył nogi id; 
i wsiął ssaty swe, siabłssy 3a= 
się rsefł im: IDiecie, com wam 
uesynił? 13 U>y mnie sowiecie 
Hauc3ycielu i panie; a bobrse 
mówicie, bomci jest. l43eśli 
teby ja, pan i Kaucsycicl, umy* 
łem nogi was3e, i tuy powinuiś* 
cie jeben brugiego nogi umywać. 
ł“ Klbowiem bałem wam prsys

fłab, abyście, jafont ja wam 
uesynił, taf i wy csynili. J6§a= 
prawbę, saprawbę, wam po= 
wiabam: nie jest sługa więfssy 
nab pana swego, ani posłaniec 
więfssy jest ob oitcgo, ftóry go 
posyła. 17 3°śli to wiecie, bło= 
gosławicni bębstecie, jeśli to 
ucsytiicie. 18 Kie o ws3ystfid;ci 
was mówię; ja wiem, ftórem 
obrał, ale żeby się wypełniło 
pism o: Który je se mną cljleb, 
pobniesie prsecimfo mnie piętę 
swoją. 19 £cras wam powia= 
barn, prsebtem, niż się stanie, 
abyście, gby się stanie, wiersyli, 
iżem ja jest. 20§aprawbę, sa= 
prairbę, powiabain wam: fto 
prsyjmuje, jeślibym fogo posłał, 
mnie prsyjmuje; a fto mnie prsyj= 
mujc, onego prsyjmuje, ftóry 
mnie posłał.

21 £0 r^cfłssy, 3̂ 31*2 satrwożył 
się budjern i oświabesył i rsefł: 
gaprawbę, saprawbę, wam po= 
wiabam, że jeben 3 was wyba 
mnie. 22 Spojrscli teby uesnio* 
wie jeben na brugiego, wątpiąc 
o fimby mówił. 23 Kył teby 
jeben 3 uesniów jego, siebsący 

na łonie 3 c3u5c,u,cmr ftórego 
miłował 3 c3us. 245 finął teby 
na tego Ssymon piotr i rsefł m u: 
Kto jest, o ftórynt mówi? 25 ©u 
teby, położywssy się ita pier= 

siad; 3 eSusou,Ycf?f r3efl mu: 
panie, fto jest? 28©bpowies 
bsiał3esus: ©u jest, ftóremu ja
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umoc3ony chleb pobatn. 21 u* 
moc3ytt>«3Y cblcb, bał 3uba= 

S30wi S3ymona 3 s t a r i°tY- 
- 7 21 po S3tuc3ce wstąpił weń 
S3atan. 3  r3Cfł mu 3ejus: <£o 
<3yni«3 esyń rychlej. 28 21 tego 
żaben nie rosumiał 3 sicbsą= 
cycb na coby mu rsefł. 29 211= 
bowiem nief torsy mniemali, gbyż 
3ubas3 miał miessef, iż mu 
rsefł 3 csus: 2'(afup teby, c3ego 
nam potr3eba na b3ień święty; 
albo, iżby co bał ubogim. 30 ©it 
teby, W3iąws3y S3tuc3fę, na= 
tycbmiast wys3ebł. 21 noc była.

31 <Sby teby wyssebł, r^ef ł 
3e3us: (Lera$ jest uwielbion Syn 
C3łowiec3y, a Bóg uwielbion 
jest w nim. 32 21 jeśliż Bóg 
uwielbion jest w nim, i Bóg 
uwielbi go sam w sobie, a ita= 
tycbmiast go uwielbi. 33 Sy= 
nac3fowie, jes3C3em tnalucsfo 
jest 3 wami. Bębsiede mnie

ssufać, a jaforn powieb3iał §y= 
bom: ©bsie ja tbę, wy prsyjść 
nie możecie, i wam tera3 po= 
wiabarn. 31 prsyfasanie nowe 
baję wam, abyście się społec3= 
nie miłowali, jafom was umiło= 
wał, abyście się i wy społem 
miłowali. 35 po tem po3iiają 
wssyscy, żeście len iam i moimi, 
jeśli miłość mieć bębsiecie jeben 
fu brugiemu.

3(i Ksefł mu S3ymon piotr: 
Panie, bofąbże ib3ics3? ®bpo= 

wiebsiał 3 C3U5: Pofąb ja ibę, 
nie możes3 tera3 30 mną iść; ale 
potem pójbsiess. 37 2?3efł mu 
piotr: <£semu nie mogę 3a tobą 
iść teras? bus3ę moją 30 cię po= 
łożę. 38 ©bpowiebsiał tnu3e3us: 
Dussę swą sa mnie położys3? 
gaprawbę, saprawbę, powia= 
barn ci: nie sapieje fur, aż się 
mnie po trsyfroć 3apr3es3.

XIV.

iech się nie trwoży serce 
wasse. IBiersycie w Bo= 
ga i we mnie w iejcie. 

2 IP bomu ©jca mego jest 
mies3fania wiele. 3eśliby ina= 
esej, powiebsiałbyttt wam był; 
albowiem ibę gotować wam 
miejsce. 3 21 jeśli obejbę i 3go= 
tuję wam miejsce, prsyjbę sasię 
i wesmę was bo mnie samego, 
iżbyście, gbsiem ja jest, i wy

byli. 4 21 bofąb ja ibę wiecie 
i brogę wiecie.

5 2?sefł mu CEotnass: panie, 
nic wiemy, bofąb ib3ies3; a ja= 
foż możemy brogę wieb3teć? 
0 2?sefł mu 3 e5us: 3 a*n jest 
broga i prawba i żywot; żaben 
nie pr3ycbobsi bo ©jca, jebno 
prsese mnie. 7 (Sbybyście mnie 
byli posnali, wżbybyścic i ©jca 
mego byli po3nali; a ob tego
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cja»u {Konacie go i mibsieliście 
go.

8 K,5cfł mu Jfilip: panie ufaż 
nam ©jca, a bosyć ttam. !l l l y f l  
mu 3 c3u s : prjcs taf bługi c$as 
jestem 3 matni, a nie g n a liś c ie  
mnie? Filipie, tto mnie mibsi, 
nnJ>3i i ©jca. Jafoż ty mórniss: 
llfaż nam ©jca? 10 Kie mie^y* 
cie, że ja m Wjcu, a ©jciec jest 
me mnie? Słoma, ftóre ja i>o 
mas ntómię, nic ob samego 
siebie mómię. Cecs ©jciec me 
mnie mies3fającv, on C3yiti 
uc3ynfi. 11 Kie mier3ycie, iżem 
ja m ©jcu, a ©jciec me mnie jest ? 
it>żby Ma samyclt uc3ynfóm 
m iejcie. 12§aprambę, 3apram* 
bę mam pomiabam: fto miersy 
me mnie, uc3ynfi, ftóre ja esynię, 
i on C3ytiić bębsic, i mięfsse nab 
te C5ynić bęb3ie, bo ja bo ©jca 
ibę. 13 21 o cofolmief bęb3iecie 
prosić ©jca m imię moje, to 
uc3ynię, aby był umielbion ©jciec 
m Synu. 14 Jeśli mnie o co 
bęb3iecie prosić m imię moje, 
to uesynię.

15 Jeśli mnie miłujecie, cljo* 
majcie pr3yfa3ania moje. ]°2t 
ja prosić bębę ©jca, a innego 
Pociessyciela ba mam, aby 
3 mami nties3fał na miefi. 
17 Ducha pramby, ftórego śmiat 
pt-3yjąć nie może, bo go nie 
mib3i, ani go 3ita; Iec3 my po* 
3itacie go, iż u mas miessfać 
bęb3ie i m mas bęb3ie.

ls 2lic 3ostamięmas sierotami, 
pr3yjbę bo mas. 10 Jes3C3C ma* 
Iuc3fo, a śmiat mnie już nie
mib3i. Cecs my mnie m a ic ie ,
bo ja żyję i my żyć bęb3iecie.
20 K> on b3ień my po3nacie,
żem ja jest m ©jcu moim, a my 
me mnie, a ja m mas. 21 Kto 
ma pr3yfa3ania moje i 3acfjo* 
myma je, ten jest, ftóry mnie 
miłuje. 21 fto mnie miłuje,
bęb3ie miłoman ob ©jca mego 
i ja go miłomać bębę i objamię 
tnu siebie samego. 22 Po* 
mieb3iał mu Jubas3, nie on
Jsfariot: panie, cóż się stało, 
że się nam objamić ntas3, a nie 
śmiatu? 23 ©bpomieb3iał Je3us 
i r3efł mu: Jeśli mnie fto miłuje, 
bęb3ie cljomał momę moją, a ©j* 
ciec mój umiłuje go i bo niego 
pr3yjb3ietny, a mies3fanie u 
niego uc3yitimy; 24 fto mnie nie 
miłuje, móm moiclj nie choma.
21 momę, ftórąście słys3eli, nic 
jest tnoja, ale tego, ftóry innie 
posłał, ©jca.

25 dom mam pomieb3iał, u 
mas micssfając. 20 Cec3 pocie* 
S3yciel, Duch śmięty, ftórego 
©jciec pośle m imię moje, on 
mas ms3ystfiego nauc3y i prsy* 
pomni mam mssystfo, cofol* 
miefbynt mam pomiebsiał.27 Po* 
fój 30stamuję mam, pofój mój 
baję mam; nic jafo bama śmiat, 
ja mam baję. 21ieclj się nie 
trmoży serce mas3e, ani się



lęfa. 28 Słyszeliście, żem ja 
wam powiebział: ©bcljobzę i 
przycljobzę bo was. (Sbybyście 
mnie miłowali, wżOybyście się 
rabowali, iż ibę bo ©jca, bo 
©jciec więfszy jest, niźli ja.
29 3  teraz wam powiebziałem, 
przebtem, niż się stanie, iż=

XV.

ant jest winna macica 
prawbziwa, a ©jciec mój 
jest oraczem. 2 JPszel* 

fą latorośl we mnie nie przy* 
noszącą owocu, obetnie ją; 
a wszelfą, ftóra przynosi owoc, 
oczyści ją, aby więcej owocu 
przynosiła. * 3 uż wy jesteście 
czyści Ma mowy, ftórąnt bo 
was mówił. 4 KTieszfajcie we 
mnie, a ja w was. 3 afo latorośl 
nie może przynosić owocu sama 
Z siebie, jeśli nie bębzie trwać 
w winnej macicy; tafże ani wy, 
jeśli we mnie mieszfać nie 
bębziecie. 53 an» jest winna 
macica, wyście latorośle. Kto 
ntieszfa we mnie, a ja w nim, 
ten siła owocu przynosi, bo 
bezentnie nic czynić nie możecie.
« 3 cśliby fto we mnie nie trwał, 
precz wyrzucon bębzie, jato las 
torośl, i uschnie i jń
i bo ognia wrzucą i gore. 7 3 ?śliż 
we mnie trwać bębziecie, a słos 
wa moje w was trwać bębą, 
czegofolwicf $ect]cecie, prosić 
bębziecie i stanie się wam.

byście, gby się stanic, wierzyli. 
30 3 nż wiele z wami mówić nie 
bębę, albowiem ibzie fsiążę 
świata tego, a we mnie nic nie 
ma. 31 Kle iżby świat poznał, 
że miłuję Ojca, a jato mi Ojciec 
rozfazanie b a ł, taf czynię. 
Wstańcie, pójbźmy stąb.

8 U) tern jest uwielbion ©jciec 
mój, iżbyście barbzo wiele owos 
cu przynieśli i stali się moimi 
uczniami. 93 afe> innie umiłos 
wał Ojciec, i ja umiłowałem 
was. (Trwajcie'; w miłości 
mojej. 10 3 eśli przyfazauia 
moje zachowacie, bębziecie trwać 
w miłości mojej, jatom i ja 
zachował rozfazanie ©jca mego 
i trwam w miłości jego. 11 iToin 
wam powiebział, aby wesele 
moje w was było, a wesele 
wasze napełniło się.

12 (To jest przyfazanie moje, 
abyście się społecznie miłowali, 
jafotn was umiłował. 13 Więfs 
szej nab tę miłości żaben nie 
ma, aby fto bnszę swą położył 
Za przyjacioły swoje. 2Dy jes 
steście przyjaciele moi, jeśli 
czynić bębziecie, co ja wam 
rozfazuję. 14 3 'iż was nie bębę 
Zwał sługami, bo sługa nie wie, 
co czyni pan jego. 15 £ccz was 
n azwałem przy jacioły, bo wszy st s 
fo, com słyszał ob ©jca mego, 
oznajmiłem wam. 16 Hie wyście



mnie obrali, alem ja was obrał 
i postanowiłem was, abyście 
sjli i przynieśli owoc, a owoeby 
was3 trwał, aby, o cofolwief= 
byście prosili ®jca w imię moje, 
bał wam.

17 ffo wam przyfazuję, abyście 
się społecznie miłowali. 18 Jeśli 
was świat nienawidzi, wiedzcie, 
iż mnie pierwej, niż was, nieś 
nawidził. 19 Byście byli zc 
świata, światby, co jego było, 
miłował; lecz iżeście nie ze 
świata, alem ja was wybrał 
ze świata, przetoż was świat 
nienawidzi- 20 Wspomnijcie na 
mowę moję, ftórąm ja wam 
mówił: nic jest sługa więfszy 
u ab pana swego. Jeśli mnie 
prześladowali, i was prześla= 
dować będą,; jeśli mowę moją 
cljowati, i waszą cljować będą. 
21Kle wam to wszystfo czynić 
będą dla imienia mego, bo nie

Znają tego, ftóry mnie posłał. 
22 Bym był nie przyszedł, a nie 
mówił im, nie mieliby grzechu; 
lecz teraz itie mają wymówfi 
Z grzeclju swego. 23 Kto mnie 
nienawidzi i ©jca mego itiena= 
widzi. 2ł 23ym był między nimi 
uczyitfów nie czynił, Itórycb 
żaden inszy nie czynił, nie tnie= 
liby grzecliu; lecz teraz i wi= 
dzieli i nienawidzili i mnie 
i ©jca mego. 25 Kle żeby się  
wypełniła mowa, ftóra jest 
w zatonie tclj napisana: §e  
mnie niesłusznie mieli w nie* 
nawiści. 26 K gdy przyjdzie 
Pocieszyciel, ftórego ja wam 
poślę od ©jca, Duclja prawdy, 
ftóry od ©jca pochodzi, on o mnie 
świadectwo dawać będzie. 27 J  
wy świadectwo wydawać bę= 
dziecię, bo ze mną od początfu 
jesteście.

XVI.

om wam powiedział, aby* 
ście się nie gorszyli. 
2 Wyłączą 11,115 3 bóżnic; 

ale idzie godzina, że wszelf i, ftóry 
was zabija, mniemać będzie, 
że czyni posługę 23ogu. 3 K to 
wam uczynią, iż nic znają ®jca, 
ani mnie.

4 Kłem to wam powiedział, 
abyście, gdy godzina przyjdzie, 
wspomnieli na to, żem ja wam 
powiedział. 5 21 tegom wam

Z początfu nie powiadał iżent 
był z wami; a teraz idę do tego, 
ftóry mnie pos!ał, a żaden 
Z was nie pyta mnie: Dofąd 
idziesz? Kle iżem to wam 
powiedział, smutef napełnił 
serce wasze. 7 Kleć ja prawdę 
wam powiadam: pożyteczno 
wam, abym ja odszedł; bo jeśli 
nie odejdę,pocieszyciel nie przyj= 
bzie do was; a jeśli odejdę, 
poślę go do was. 8 21 on, gdy
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yrjYjbjtc, bębsic farał świat 
3 grsecbu i se sprawiebliwości 
i 3 sąbu. grsecfiu, mówię, 
iż nic wicr3ą wc mnie; 10 a se 
sprawiebliwości, iż bo ©jca ibę, 
a już mnie nie ujrsycie; 11 a 3 
sąbu, iż fsiążę tego świata już 
jest osąb.sonc.

12 3 es5c3e wam wiele mam 
mówić, ale teras snieść nie 
możecie. 13 £ecs gby p d jb s ie  
on Dticlj prawby, itaucsy was 
wsselfiej prawby; bo nie sam 
ob siebie mówić bęb3ic, ale 
cofolwicf usłyssy, mówić bębsie 
i co yr3yjść ma, 03najmi wam.
14 ©u mnie uwielbi, bowiem 
3 mego weźmie, a wam opowie.
15 tt)s3ysifo cofolwief ma Wjciec 
moje jest. Dlategom pouuebsiał, 
że 3 mego weźmie, a wam opo= 
wie. 16 HTalucsfo, a już mnie 
nic ujrsycie, i sasię malucsfo, 
a ujr3ycic mnie, iż ibę bo ©jca.

17 Iltówili teby 5 uesniów jego 
jeben bo brugiego: <£o to jest, 
co nam mówi: 21Ialuc3fo, a nic 
ujrsycie mnie i 3asię malucsfo, 
a ujrsycie mnie; a iż ibę bo 
©jca? 18 m ówili teby: co to 
jest, co mówi: 21TaIucsfo? Hic 
wiemy, co powiaba.

19 21 posnął 3esus, że go pytać 
chcieli, i r,3eFł im: © tern się 
pytacie miębsy sobą, iżem rscfł: 
malucsfo, a nie ujrsycie mnie 
i sasię malucsfo, a ujrsycie

mnie? 26 gaprawbę, saprawbę, 
wam powiabam, iż bębsiccie 
płafać i lamentować wy, a świat 
się bębsie weselił; a wy się 
smęcić bębsiecie, ale smutef 
was3 w rabość się obróci. 
21 ttiewiasta, gby rob3i, stnętef 
ma, iż prsyssła jej gobsina; 
lees gby porobsi bsieciątfo, już 
nie pamięta uciśnienia bla ra* 
bości, iż się csłowief na świat 
itarobsił. 22 3  wy teby teras 
wprawbsie smutef macie; lees 
Sastę ogląbant w as, a bę= 
bsie się rabowało serce 
wasse, a rabości wassej 
żaben ob was nie obejmie. 
23 21 bnia onego nic bębsiecie 
mnie o nic pytać, ^aprawbę, 
Saprawbę, wam powiabam: 
jeśli o co prosić bębsiecie ©jca 
w imię moje, ba wam. 24 T>o= 
tycljcsas o inceście nie prosili 
w imię moje; proście, a weźmie* 
cie, aby rabość wassa była 
pełna.

25 Kont wam powiebsiał pr3es 
prsypowieści. p^ycljobsi gobsi* 
na, gby już nie prses prsypo* 
wieści mówić wam bębę, ale 
jawnie o ©jcu osttajmię wam. 
26 2t> on b3ień w imię moje 
prosić bębsiecie i nie mówię 
wam, iż ja bębę ©jca prosił 
Sa wami; 27 albowiem sam ©j= 
ciec miłuje was, żeście wy mnie 
umiłowali i u w ied liśc ie , żem



ja ob 25oga mysjebł. 28 tttys 
s.jcbłent ob ©jca, a prjysjebłem 
rta śmiat; 3aś opusjcjam śmiat, 
a tbę bo ©jca.

29 Hjefli mu ucjniomie jego: 
©to teraj jamnie mómisj, a 
żabnej prjypomieści uic pomia* 
basj; 30 teraj mierny, że msjyst* 
fo miesj, a nie potrjebać, żeby 
cię fto pytał; blatego mierjymy, 
żeś ob Hoga mysjebł.

31 ©bpomiebjiał im 3 ejus: Z.e- 

raj mierjycie? 32 ©to prjy* 
cbobji gobjina i teraj prjysjła, 
abyście się fażby m smą roj* 
pierjctjnęli, a mnie samego jo« 
stamili: a nie jestem sam, bo 
jest ©jciec je utną. 33 (£om mam 
pomiebjiał, abyście me mnie 
pofój mieli. Ha śmiecie ucisf 
mieć bębjiecie, ale ufajcie; jam 
jmyciężył śmiat.

XVII

o mómił 3 ejus, i pob= 
ttiósłsjy ocjy m niebo, 
r je f ł: ©jeje, prjysjła 

gobjina; msłam Syna tmego, 
aby cię Syn tmój msłamił. 
2 3 a^ ś  jemu bał młabję itab 
msjelfiem ciałem, iżby msjetn, 
ftóreś mu bał, bał im żymot 
miecjny. 3 21 ten jest żymot 
miccjny, aby pojnali ciebie sa> 

mego, Soga prambjimego, i ftó= 
regoś posłał, 3 ejusa Chrystusa. 
O 4*™ msłamił ciebie na jiemi; 
myfonałem spramę, ftórąś mi 
jtecił. 5 21 teraj wsław  mnie, 
ćEy, ©jeje, sam u siebie ctjmałą, 
ftórąm miał u ciebie piermej, 
uiźli śmiat był.

“©jnajmiłent imię tmc Iu« 
bjiom, ftóreś mi bałjeśm iata; 
tmoić byli i bałeś mi je; a inomę 
twoją jactjomali. 7 £eraj po* 
jnali, iż msjystfo, coś mi bał, 
ob ciebie jest; 8 albomicm słoma 
ftóreś mi bał, bałem im, a oni

prjv’jęli i pojnali prambjimie, 
żem ob ciebie mysjebł, i uwieś 
rjyli, żeś ty mnie posłał. 9 3 a 
ja nimi prosję; nie ja śmiatem 
prosję, lecj ja tymi, ftóreś mi 
bał, bo są twoi; 10 i msjystfie 
rjecjy moje są tmoje, a tmoje 
są moje i msłamionynt jest 
m nici?; 11 a jużem nie jest na 
śmiecie; ale ci są na śmiecie, 
a ja bo ciebie ibę. ©jeje śmięty, 
jacljomaj je m imię tmoje, ftóreś 
mi bał, aby byli jebno, jafo 
i my. 12 ©bym j nimi był, jam 
je jacljomymał m imię tmoje. 
Htórcś mi bał, strjegłem i ża= 
bcu j niclj nie jginął, jebno syn 
jatracenia, żeby się pismo speł= 
niło. 13 21 teraj ibę bo ciebie 
i mómię to na śmiecie, aby mieli 
mesele moje mypełnione sami 
m sobie. 14 3 am *m bał 
ntomę tmoją, a śmiat miał je 
m nienamiści, iż nie są je 
śmiata, jafo i ja nie jestem je
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świata. 15 Hic pros3ę, abyś 
je wsiął je świata, ale żebyś 
je jacljował obe jłego. 16 Hie 
sąć je świata, jafo i ja nie 
jestem 36 świata, poświęć je 
w prawicie. Hiowa twoja jest 
prawba. 18 3afoś ty mnie posłał 
na świat, i jam je posłał na 
świat. 19 21 3a nic ja poświęcam 
samego siebie, aby i oni byli 
poświęceni w praw cie.

20 21 nie tylfo 3a nimi pros3ę, 
ale i 3a tymi, ftór3y pr3e3 słowo 
icb uw iężą we mnie: 21 aby 
wssyscy byli jebno, jafo ty, ©js 
ese, we mnie, a ja w tobie, aby 
i oni w nas jcbito byli, aby uwieś 
r$ył świat, iżeś ty mnie posłał. 
22 21 ja cliwałę, ftórąś mi bał,

bałem im, aby byli jebno, jafo 
i my jebno jesteśmy. 23 3<* 
w nic!?, a ty we mnie, aby byli 
bosfonałymi w jebno, a iżby pos 
3itał świat, żeś ty mnie posłał 
i umiłowałeś je, jafoś i mnie 
umiłował. 21 ©jc3C, ftóreś mi 
bał, cl}cę, aby gbsiem ja jest, 
i oni byli 36 mną, aby ogląbali 
cfjwałę moją, ftórąś mi bał, ais 
l owiem mnie umiłowałeś pr3cb 
tałożenient świata.

25 <!>j03e sprawiebliwy, świat 
cię nie po3itał; a jam ciebie pos 
3ttał i ci, co po3nali, żeś ty mnie 
posłał. 20 3  03najmiłem im imię 
twoje i 03najinię, aby miłość, 
ftórąś mnie umiłował, w nieb 
była, a ja w nieb.

XVIII.

o wyr3efłs3y, 3 e3u s  wy* 
S3ebł 3 uc3niami swymi 
3a potof Cebron, fęby 

był ogrób, bo ftórego on ws3ebł 
i uc3niowie jego. 2 21 wieb3iał 
i 3 u&as3ł ftóry go wybawał, 
miejsce, iż się tam c3ęsto sebas 

bsał 3 C3US 3 uc3niami swoimi. 
3 3ubas3 teby, u'3iąws3y rotę 
i ob najwyżssycb fapłanów i fas 
ry*3eus3Ów służebnifi, pryysyebł 
tam 3 latarniami i 3 poebobnianti 
i 3 broniami. 4 21 taf 3 c3lisr 
wieb3ąc ws3ystfo, co nań pr3yjść 
miało, wys3cbł i yyefł im: Kogo 
S3ufacie? 5 ©bpowieb3ieli mu: 
3e3tisa 2Ia3areńsficgo. Ksefł

im 3 C3US: 3 rtm j*sń 3 nimi 
też stał 3ubass, ftóry go wybas 
wał. 6 Sforo im teby r3efł: 
3ant jest, pos3li na3ab i pabli 
na 3iemię. 7 Spytał icb teby 
3asię: Ifogo ssufacie? 21 oni 
powiebsieli: 3 e3usa Ha3areńs 
sfiego. 8 ©bpowieb3iał 3 C3U5: 
Powiebsiałem wam, iżem ja 
jest; jeśli teby mnie S3ufacie, 
bopuśćcie tym obejść. 9 2lby 
się wypełniła mowa, ftórą wy* 
i*3Cfł: 3ż ftóreś mi bał, żabnes 
gont 3 nieb itic stracił. 10 S3ys 
mon teby piotr, mając forb, bos 
był go i uberyył sługę itajwyżs 
ssego fapłana i uciął prair>e



ucho jego. 21 slubje było imię 
Ifialcłjus. 11 Kjefł teby 3°3115 
piotrowi: JDłóż twój torb w po= 
ctjwy. Kielicha, ftóry mi bał 
®jcicc, pić go nie bębę? 12 22ota 
teby i rotmistrz i służebnicy 
żybowscy pojmali ^e.^usa i 3tuiąs 
Sali go. 13 3  prjywiebli go na* 
prjób bo 2luttas3a, bo był śmie= 
fier 2{aifa«3Ów, ftóry był naj= 
wyżsjym fapłanem rofu onego.
14 21 Kaifasj był, ftóry był rabę 
bał (5ybom: §e pożyteczno jest, 
aby jebeit cjłowief umarł sa lub.
15 3  sjebł ja 3 c3uscm Sjymon 
piotr i brugi liczeń. 21 ten 
ncjeń był .znajomy naj wyższe mu 

fapłanowi i wsjebł 3 3 e3u5£m 
bo bworu najwvżs3ego fapłana.
16 21 piotr stał u brswi na bwo= 
r3e. 2Dys3ebł teby brugi 11C3CÓ, 
ftóry był 3najomy najwyżssemu 
fapłanowi i t^efł obźwiernej 
i wprowab.sił piotra. 17 Ksefła 
teby piotrowi służebnica obź= 
wierna: ©aliś i ty nie jest 3 u* 
C3itiów c3łowiefa tego? ®n po= 
wieb3iał: Hie jestem. 18 3  stała 
cselabź i służebnicy u węgła, bo 
3imito było i g^ali się; a był 
3 nimi i piotr, stojąc i g^ejąc 
się.

19 Ceby itajwyżs3y fapłan spys 
tał 3e.żusa o jego uc3niaclj i o na* 
ucc jego. 20 ®bpowieb3iał mu 
3c3us: jam jawnie mówił świa= 
tu; jam 3aws3e uesył w bóżnicy 
i w fościele, gbsie się ws3yscy

§vbowie scf>ab3ają, a w sfry^ 
tości nicem nie mówił. 21 £0  
mnie pytas3? pytaj tych, ftór3y 
słuctjali, com im mówił; oto ci 
wieb3ą, com ja mówił. 22 21 gby 
to wyr3efł, jebeit 3 służebnifów 
stojący tam, bał polic3ef 3 C3US 
sowi, mówiąc: £af obpotnias 
bas3 najwyżs3emu fapłanowi? 
23 ©bpowiebżiał mu 3 c3*is: 3 e= 
ślim źle rscfł, baj świabectwo
0 3łem: a jeśliż bobr3e, esemu 
mnie bijess? 24 3  obesłał go 
21nnas3 3wiąsanego bo Kaifas3a, 
najwyżssego fapłana.

23 21 S3ymon piotr stał i grsał 
się. 2?3cfli mu teby: 2l3aliś i ty 
nie jest 3 uc3iiiów jego? 
pi'3ał się on i rjefł: 2'(ie jestem. 
20 2?3efł mu jebeit 3 służebnifów 
itajwyźs3ego fapłana, powino­
waty onego, fiórego piotr uciął 
ucho: §ażent ja ciebie nie wi= 

b3iał w ogrob3ie 3 nim? 27§a= 
pr3ał się teby 3asię piotr; 
a natychmiast fur sapiał.

28 pr3ywiebli teby 3 23U5a ob 
Kaifas3a na ratuss. 21 było 
rano; i sami nie wes3li na ra= 
tus3, aby się nie 3ma3ali, ale 
iżby pożywali paschy. 29 21 taf 
Piłat wyssebł bo nich 3 ratussa
1 rsefł: £0  3a sfargę prjyno* 
sicie prseciw C3łouńefowi tentu? 
30©bpowiebjieli i rsefti mu: 
By ten nie był 3łoc3yńcą, nie po= 
balibyśmy go byli tobie. 31 H3efł 
im teby p iłat: tt)eźntijcie go wy,
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a webług jafoitu w a 53 ego osą* 
bźcie go. Ifjefli mu teby 
wie: 2Tant się nic gobji nifogo 
jabijać. 32 Kby się wypełniła 
mowa 3c3usoma, ftórą powie* 
bjiał, ojnajmując, ftórą śmiercią 
miał umrjcć.

33 Wsjcbł teby jasię piłat 
bo ratusja i wejwał 3ejusa  
i rjefł mu: £yś jest fról §y* 
bowsfi? 34 ©bpowicbjiał 3 Cs 
jus: Sam ob siebie to rnówtsj, 
cjylić insi pomieb.jicli o mnie? 
36 ©bpowicbjiał p iłat: Kjażent 
ja jest §yb? Harób twój i uaj* 
wyżsi fapłani pobali mi cię; 
coś ucjynił? 3,1 ©bpowicbjiał 
3e3us: Królestwo moje nie jest 
3 tego świata; gbyby frólestwo 
moje 3 tego świata było, wjbyby 
się bili słubjy moi, żebym nie

był wybatt §ybont: Iccj teraj: 
frólestwo moje nie jest stąb. 
37 2Jjcfł mu teby p iłat: iloś ty 
jest fról? ©bpowiebjiał 3 cjus: 
<Ey mówisj, żem ja jest fróletn. 
3am się na to narobjił i na tom 
prjysjebł na świat, abym świa* 
bectwo bał prawbjie; wsjclfi, 
ftóry jest 3 prawby, słuclja 
głosu mego. 38 Hjefł ntu p iłat: 
£0 jest prawba? 21 to rjefłsjy, 
wysjebł jasię bo §ybów i rjcfł 
im: 3 a żabnej winy w nim nie 
jnajbuję. 39 Cecj macic jwy* 
cjaj, abym tram jebnego wy* 
puścił na pasclię; cbcccicż teby 
wypusjeję wam fróla ^ybo* 
wsfiego? 40 zaw ołali teby jaś 
ws3yscy, mówiąc: 2Tie tego, ale 
23arabbas,ja, 21 Parabbas3 był 
jbójcą.

XIX.

tencjas teby p iłat wjiął 
3ejusa i ubicjował. 
2 21 żołnicrjc, uplo* 

tłsjy foronę 3 ciernia, włożyli 
na głowę jego i sjatą sjfarła* 
tową obsiali go. 3 3  prjyclło* 
bjili bo niego, a mówili: Witaj 
frólu §ybowsfi; i bawali mu 
poliejfi.

4 Wys3cbł teby 3asię p iłat 
prjeb ratusj i rjcfł im: Oto go 
wam wiobę prjeb ratusj, abyście 
pojitali, że w nim żabnej winy 
nie jnajbuję. 6 (Wysjebł teby 
3e3us, niosąc cierniową foronę

i sjatę sjfarłatową). 3  rjcfł' 
im: Oto cjłowief. 6 <$3by go 
teby ujrjcli najwyżsi fapłani 
i służebnicy, jawołali mówiąc: 
Ufrjyżuj, ufrjyżuj go. Kjcfł im 
Piłat: Weźmtjciego wy, a ufrjy* 
żujcie, bo ja w nim winy nie 
jnajbuję. 7 ©bpowiebjieli mu 
gybowie: 2Tty 3afon mamy, a we* 
ble 3afonu ma ltmrjeć, że się 
Synem Bożym cjynił. 8 (Sby 
teby p iłat usłysjał tę mowę, 
barbjiej się uląfł.

9 3  wsjebł jasię bo ratusja 
i rjefł bo 3^3usa: Sfąbeś ty jest ?•

6!)



Cccj mu 32311= nic bał o&pouuc* 
{*51. 10 Kj«fl mu teby p iłat:
2Tie mówis3 32 muą? nie wies3, 
iż mam moc ufryzow ać cię 
i mam moc puścić cię? 11 ®b = 
powic&3iał 323115: 2lie miałbyś 
Ża6it2j mocy preciw  mnie, gby= 
być 3 wierjclju nie bano. Pre=  
toż, ftóry mnie tobie tnybał, 
miętusy greclj ma. 12 3  obtąb 
Piłat starał się, aby 30 puścił. 
£ec3 Wybornie wołali, mówiąc: 
3eśli tego wypuścis3, nie jesteś 
pr3Yjacielem cesarsfim; tażby 
bowiem, co się C3yni frólem, 
spreciw ia się ccsarowt. 13 21 
piłat, usłys3aws5y te mowy, 
wywióbł prseb ratus3 3 c5usa 
i siabł na stolicy sąbowej, na 
miejscu, ftóre 30wią Citostrotos, 
a po żybowsfu ©abbata.
14 21 był b3ień przygotowania 
pascljy, gob3ina jatoby s3Ósta 
i rzefł §ybom: ©to Król was5.
15 21 oni wołali: Strać, strać, 
tifrjyżuj go. K3cfł im p iłat: 
Króla wa=3ego ufryżuję? fflb = 
powieb3ieli najwyżsi fapłani: 
Hie mamy fróla, jebno cesar3a. 
111 n?tenc3as teby pobał go im, 
żeby był ufr^yźowan. 3  w$ięli 
3«3iisa i wywiebli. 17 21 niosąc 
fr3yż sobie, wyssebł na ono 
miejsce, ftóre 3wano (Trupiej 
głowy, a po żybowsfu ©olgota, 
l8 gb3ie go ufr3yżowaii, a 3 nim 
brugiclj bwócb stąb i 30wąb, 
a w pośrobfu 3e3usa.

19 21 napisał p iłat i tytuł i po= 
stawił nab fr3yżem. 21 było 

napisano: 3®5ll -  2121̂ 21=
K(£HSK3 , KK0S gpD©lt»SK3 .
20 Cen teby tytuł C3ytało wielu 
§>ybów, iż blisfo miasta było 
miejsce, gb5ie był ufr3yżowan 
3e3us; a było napisano po ży= 
bowsfu, po greefu i po łacinie.
21 KTómili teby Piłatowi naj= 
wyżsi fapłani żybowcy. 2lie 
pis3: Król §ybow sfi; ale, iż on 

powiabał: 3 estc,n f ról <$y= 
bowsfi. 22©bpowiebsiał p iłat: 
<£om napisał, napisałem.

233 cłnierje teby, gby go 
ufryzowali) ucięli S3aty jego 
(i uc3ynili estery C3ęści, fażbemu 
żołnier30wi C3ęść) i sufnię. 
21 była sufnia nie ssyta, ob 
wier3cłju całob3tatta. 24 21Tówili 
teby jebeit bo brugiego: l i ie 
frajmy jej, ale r3ućmy o nią 
losy, cjyja ma być. 3 żby się 
pism o wypełniło, mówiące: po= 
b3ielili sobie S3aty moje, a o su= 
fnię moją rjucili los. 21 żoł= 
nierse to uc3ynili.

25 3  stały poble fryża  32511= 
sowego tnaifa jego i siostra 
tnaifi jego, 21Iarya Jtleofasowa 
i 21larya 2lTagbalena. 26 ©by 
teby u jra ł 3e,5iis maifę i uc3itia, 
ftórego miłował, stojącego, 
r e f ł  matce swojej: 2Xiewiasto, 
oto syn twój. 27 potem r e f ł  
uc3niowt: ©to matfa twoja. 
3  ob onej gobsiny W3iął ją

ł
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tiC3t’ń rta smą piec3ę. 28 potem 
uńeJ>3ąc 3 e3usf iż się już ms3y* 
stfo myfonało, aby się my fon a ło 
pismo, r3cfł: pragnę. 29 Było 
teby nac3ynie postamione octu 
pełne. 21 oni gąbfę pełną octu, 
obłożyms3y hy.3opem, pobali bo 
ust jego. 30 3e3us teby, gby 
tt>3iął ocet, r3efł: IDyfonało się. 
21 sfłonims3y głomę, buctja ob* 
bał.

31 Wybornie teby, (ponicmaż 
był b3teń pr3ygotomaitia), aby 
na S3abat nie 30stały ciała na 
fr3yżu (albomiem był mielfi on 
b3ień S3abatu), prosili piłata, 
aby połamano golenie icfj, 
a 3bjęto je. 32 pr3ys3li teby 
żołnier3C, a pierms3ego 3łamali 
golenie i brugiego, ftóry 3 nim 
był ufr3yżot»an. 33 Cec3 pr3ys 
S3ebłs3y bo 3e3usa, gby go uj* 
r3eli już umarłego, nie łamali 
goleni jego; 34 ale jeben 3 żoł* 
niersóm młócsnią otmorsył bof 
jego, a natychmiast mys3ła 
frem i moba. 35 21 ftóry roibjiał, 
mybał śmiabeetmo i prambsime

jest śmiabeetmo jego; a on mie,, 
iż prambę pomiaba, abyście i my- 
mier3yli. 36 2llbomiem się to 
stało, aby się mypełitiło pi* 
smo: Koście nie 3łamiecie 3 nic* 
go. 37 3 3<*się brugie pismo 
rnórni: lljr3ą fogo pr3ebobli„ 

38 21 potem prosił piłata 3ósef 
3 2lryntatei (pr3eto, iż był UC3* 

niem 3e3usomym, lecj tajemnym 
bla bojaźni §ybóm), iżby 3bjął 
ciało 3 f3usotoe> 3 po3moIił 
Piłat. pr3ys3cbł teby i sbjął 
ciało 3«3us<̂ UJC- 39 P^ybył też 
i 2Tifobent, ftóry był pr3ys3ebł 
m nocy bo 3 c3lisa pachtem, nio* 
sąc pr3ypramę mirry, i aloesur 
jafoby sto funtom. 40 Ucięli 
teby ciało 3e3Usomc i 3mią.3ali je 
pr3eścierabły 3 r3ec3ami mon* 
itymi, jato jest 3myc3aj Sybout 
gr3eść. 41 21 na miejscu, gb3ie 
był ufr3yżoman, był ogrób, 
a m ogrobsic grób nomy, m ftó* 
rym jes3C3e żaben nie był poło* 
żony. 42 Cant teby, bla Prsygo* 
tomania §ybomsfiego, iż grób 
był bli3fo, położyli 3«3usa.

XX.

piermssego bnia S3a* 
batu 21larya 21Tagbalena 
pr3ys3ła rano, gby 

jes3C3e były ciemności, bo 
grobu i u j^ała fantień ob* 
malony ob grobu. 2 Biegła teby 
i pr3ys3ła bo S3ymona piotra 
i bo brugiego uc3itia, ftórego

miłomał 3 c3u-f a r3efła im: 
n?3ięto pana 3 grobu, a nie mie* 
my, gb3ie położono. 3 H)ys3ebł 
teby piotr i on brugi uc3eń 
i pr3ys3li bo grobu. 4 21 bieżeli 
obaj społem, a on brugi uc3eń 
myścignął piotra i pieruny 
pr3y«3ebł bo grobu. 5 21 scl>y=
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Ittt»s3V się, uir5a  ̂ 1 «żące prje* 
:ścier abła; ws3afoż nie t»«3ebł.
6 pr3VS3cM teby S3ymon piotr, 
ibąc 3« nim, i ws3ebł w grób 
i ujrsał pr3eścierabła leżące
7 i cbustfę, ftóra była na głowie 
jego, nie 3 pr3eścierabły połos 
żoną, ale osobno 3uńntoną na 
jebno miejsce. 8 Hatenc3as 
teby tnssebł i on uc3eń, ttóry 
był yicrms3y pr3ys3Cbł bo grobu, 
i tnibsiał i utmerjył; 9 albomiem 
jes3C3e nie ^um ieli pisma, iż 
yotrseba było, aby on mstał 
.3 martmycłj. 10©bes3li teby 
3asię uesniomie bo siebie. 
11 21 2Ttarya stała u grobu 3e= 
mnątr3, płacsąc. ©by teby pła= 
fała, nachyliła się i wejrsała 
m grób 12 i ujr3ała bwócfj anio* 
łów w bieli siebsącyeb, jebnego 
u głowy, a brugiego u nóg, fęby 
położone było ciało 3e3usot»e. 
13 2?3cfli jej oni: Ztiewiasto, 
C3emu płac3es3? 2?3efła im: 3ż 
ucięto pana mego, a nic wiem, 
fęby go położono. 14 21 to r3efł= 
S3y, obróciła się na3ab i uj* 
r3ała 3«3i*sa stojącego, a nic 
wieb3iała, iż3e3us był. 15 2?3efł 
jej 3c3us: 22iewiasto, esemu 
płac3es3? fogo S3ufas3? ona, 
mniemając, żeby był ogrobnif, 
r3efła mu: Panie, jeśliś go ty 
tt>3iął, powiebs mi, gbsieś go 
położył, a ja go we3mę. 16 2?3efł 
jej 3e3us: 21Iarya. ©bróciwssy 
się ona, r3efła mu: 2labboni (co

się myfłaba, 21Tistr3u). 17 2?3cfł 
jej 3e3us: Hie tyfaj się mnie, 
bom jes3C3e nie wstąpił bo ©jca 
mego; ale ibź bo braci moiclj, 
a powieb3 im: wstępuję bo 
©jca mojego i ©jca was3ego, 
Boga mojego i Boga was3ego. 
l8P r3ys3ła 2TIarya 2tTagbalena, 
03itajmując uc3niom: 3żem wi= 
b3iała pana i to mi powieb3iał.

19 ©by teby był wiec3Ór bnia 
onego pierwssego S3abatów, 
a br3wi były 3ainfnione, fęby 
uc3niowie byli 3gromab3eiti bla 
bojaźni §ybów, pr3ys3ebł 3e3us 
i stanął w pośrobfu i r3Cfł im: 
Pofój want. 20 21 to r3cfłs3y, 
ufa3ał im ręce i bof. Hrabowati 
się teby uc3niot»ie, ujrsawssy 
Pana. 21 2?3efł im teby 3asię: 
Pofój wam. 3afo mnie posłał 
©jciec, i ja was posyłam. 22 £0 
powieb3iaws3y, tclinął na nici? 
i r3ofł im: IDeźinijcie Puclja 
świętego; 23 ftórycf? obpuścicie 
grseefty, są im obpus3C3one; 
a ftóryclj 3atr3ymacie, są 3a= 
trsymane.

24 2t. iIomas3, jeben 3e bwu= 
nastu, ftórego 30wią Bybymus, 
nie był 3 nimi, fieby pr3ysjebł 
3C3US. 23 21tówili mu teby brub3y 
uc3niowie: W sieliśmy pana. 
21 on im r3efł: 3cśXi nie ujr3ę 
w ręfu jego przybicia gtuóźbsi, 
a nie włożę palca mego na 
miejsce gwoźb3i i nie włożęli 
ręfi mojej w bof jego, nie uwiei'3ę.



~6 21 po ośmiu bniaclj byli ja= 
się ucjiiiotuie jego w bomu 
i ilomasj 3 nimi. Pr3ys3ebł 
3e3us brwiami samfnionemi 
i stanął w pośrobUu i rjefł: 
pofój mant. 27 potem 1-3etł 
•Comas30t»i: IPłóż sam palec 
trnój, a oglądaj ręce moje i 
ściągnij rętę tmoją, a włóż 
m bof mój; a nie bąbź niewier* 
nym, ale miernym. 28 ®bpo» 
wiebsiał £ontas3 i r.̂ efł mu:

pan mój i 23óg mój. 29 Po* 
wiebsiał mu 3e3ns: 3żeś mnie 
ujr3ał£omas3u, umier3yłeś; błos 
gosławieni, ftór3y nie w cieli, 
a umier3yli. 30 U>ieleć i innyclj 
jttafóm uc3ynił 3e3us prseb 
oc3yma uc3ttióm swoicb, ttóre 
nie są m tyci; Jsięgacl; napisane. 
3121 te są napisane, abyście 
mier3yli, że 3e,5us jest Chrystus, 
Syn Boży, a iżbyście mierząc, 
żymot mieli m imię jego.

XXI.

P
otem ofa3ał się 3aś 

3e5us u mor3a £ybe= 
ryab3liego. 21 ofasał się 

taf: 2 2$yli społem S3ymon
piotr i Comasj, ftorego 30= 
mią ©ybymus, i 2lataitael ftóry 
był ob Kany tSalilejsfiej, 
i synowie §ebebeus3owi i brubsy 
bmaj 3 uc3nióm jego. 8 2?3etł im 
Ssynton piotr: 3 &ć ryb? łowić. 
2?3eflt mu: 3b3ietn i my 3 tobą. 
3  my<3li i msiebli m łóbź; 
a onej nocy nic nie ułomili.

121 gby było rano, stanął 
3c3us na brzegu; wssafoż nie 
posn li uc3niomie, że był 3e3us. 
5 2l3efł im teby 3C3US* ©sieci 
a macie ryby? ©bpottuebsieli 
mu: 2Tie. 6 2?seJł im: ćSapfśćcie 
sieć po prawej stronie łobsi, 
a 3najb,3iecie. Napuścili teby; 
a już nie mogli jej ciągnąć prseb 
mnóstmem ryb. 7 2l3elł teby 
neseń on, ftórego miłował 3Cs

3US, piotrowi: pan jest. S3y= 
mon Piotr, usłys3aws3y, iż pan 
jest, prsepasał się suJttią (al= 
bowiem był nagi) i rzucił się 
na mor3C. 8 £ecs brub3y ucsitio= 
wie prsypłynęli w łobsi (bo 
nie balefo byli ob stettti, ale 
jatoby na broicścic łotci), cią­
gnąc sieć ryb. 9 (Sby teby 
myssli na siemię, ujrscli tuęgle 
nałożone i rybę na nie włożoną 
i cljleb. 10 2?3etł im 3 e3us: 
prsynieście 3 ryb, ftórcście teras 
pojmali. u 2Pstąpił S3ymott 
piotr i wyciągnął sieć na 3ie= 
mię, pełną mielficb ryb, sto 
pięćbsiesiąt i trsy. 21 cljoć iclł 
tat wiele było, nie pobarła się 
sieć. 12 2?3cfł im 3®3us: pój= 
bźcie, obiabujcie. 21 żaben 3 sic* 
b3ącycl> u stołu nie śmiał go 
spytać: Ktoś ty jest? wiebsąc, 
iż Pan jest. 13 3 prsysscbł 3e= 
3us i wsiął cbleb, a bawał tut,



tafże i rybę. 14 Co już trzeci 
ra3 ofasał się 3 c5lis uczniom 
swoim, powstawszy 3 martwycłj.

15 ©by teby obiab obprawili, 
r5cfł S3ymonowt piotrowi 3es 
3iis: Szymonie 3anóiu, tniłu* 
JCS3 mnie więcej, niźli ci? H3efł 
mu: Caf Panie; ty wies3, że 
cię miłuję. Kjefł mu: paś 
baranfi moje. 10 Hjefł mu 
powtóre: S3ymoitic 3<łnów, mi* 
łujes3 mnie? Kżefł mu: Hat 
panie; ty wiess, że cię miłuję. 
2?3efł mu: Paś baranfi moje. 
17 Ksec^e mu po trecie: S3y* 
monie 3 a,,óa’, miłujesj mnie? 
Zasmucił się piotr, że mu 
tr3Ccifroć r5efł: 2Uiłujes3 mnie? 
i r3efł mu: panie, ty ws3ystfo 
wies3; ty wies3, że cię miłuję. 
22$efł mu: Paś owce moje. 
l8§aprawbę, 3aprawbę, powia* 
barn tobie: ©byś był młobs3y, 
opasywałeś się i cljob^iłeś, fę= 
byś chciał; lecj, gby się star3e= 
jes3, wyciągniesj ręce twe, a inny 
cię opas3e i poprowab3i, gb3ic 
ty nic ctjcesj. 19 21 to mówił, 
bawając 3ttać, ftórą śmiercią

miał uwielbić Boga. 21 to 
powieb5iaws3y, r^efl mu: pójbź. 
3a mną. 20 piotr, obróciwsjy 
się, ujrzał onego ucjnia, ftó* 
rego miłował 3 e3u5f P^ab 
cego, ftóry też położył się był 
pr3y 2Diec3er3y na piersiaclj 
jego, i mówił: panie, ftóryż 
jest, co cię wyba? 21 Cego 
teby ujrjaws3y piotr, r^cfł 3e= 
3Usowi: Panie, a ten co ? 22 po* 
wieb3iał mu 3 e3us: 2-af cljcćr 
aby jostał, aż prsyjbę; co 
tobie bo tego? ty pójbź 3a inną. 
23 ©ruebnęła teby ta mowa 
mięb3y braćmi, iż on ucjeń nic 
umr3C. Cecs nie rjcfł 3e3us: 
2tie umrse; ale: Hat cfjcę, żeby 
011 30stał, aż pr3yjbę; co tobie 
bo tego?

24 Cen jest on ucjeń, ftóry baje 
świabectwo o tent i to napisał; 
a wiemy, że prawb3iwe jest 
świabectwo jego. 23 2t jest i in* 
nycf; wiele i^ecsy, ftóre cjynił 
3e3us, ftóre gbyby się 3osobita 
pisały, tus3ę, iż i sam świat nie 
mógłby ogarnąć fsiąg, ftóreby 
się pisać miały.
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O rozjaśnienie wnętrza modlić 
się będę, aż w sobie stojącego, 
jasnego Chrystusa poczuję.

{Słowacki).
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T1 O B ó g ------- — „Bóg” (bezrodzajowe). . .
P rap rzy czy n a .. .

Istność sam a w sobie, bez przyczyny poza sobą, bo sama 

sobie przyczyną; bez celu poza sobą, bo sam a sobie celem. Bóg 

wzięło w sobie początek i w sobie ostateczność znalazło a po ­
czątek był po Niem, albowiem Ono zrodziło początek.

Bóg położyło kres swej bezosobowej wyłączności i — P ra ­
przyczyną będąc — z siebie Boga Ojca, pierwszą w sobie. Osobę 
zrodziło. Stal się początek.

TEN  Bóg — — — Bóg-Ojciec.

S tał się początek wszystkiego staw ania; a wszystko staw anie 
z woli Boga Ojca jest, a wola Boga Ojca z pragnienia uświadomienia 

się w sobie, a pragnienie, z wyjścia poza swą przyczynę, z tęsknoty 

bożej odczucia siebie poza wyłącznością swej Isto ty .
Ta zasię Boża tęsknota, to  pragnienie, ta  wola Ojca — to  jest 

Słowo.
£o  było na pocjątfu u 23o<ja.
Bóg-Syn — Działanie — Słowo — Druga Bóstwa Osoba.
I jęło się staw anie. IDsyystfo się stało pryey Słomo, a bej nierjo 

nic się nie stało, co się stało.

I.
Genezis
Słowa.
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Jęło się stawanie, albowiem w Słowie był żywot a niemasz ży­

w ota bez wiecznego jego odżywania, że żywot nosi w sobie wiecznych 

żywotów zaczątek.

Żywot w wieczności zasię światłości równy jest a światłość 

rów na żywotowi.

Wieczne zaś stawanie w światłości widomą nadało sobie formę, 

a duch jej, że z Boga Ojca się wywodzi, w niej doskonaląc się,by 

w doskonałości ostatecznej w święte Ojca Łono powrócił, coraz to  
nowej a doskonalszej form y szukając, według siebie ją  przem ienia 
i w nowej znów się staw a. Mir jady epok przeżywszy w ustawicznem 

staw aniu się, mirjad.y przem ian osiągnąwszy w licznych jak ziarna 

morskiego piasku globach i p lanetach, stało się Słowo wreszcie 

w formie człowieka na  ziemi, w niej odnalazłszy obraz i podobieństwo 
swojej Praprzyczyny.

I  sta ł się żywot światłością łub^i.

Z zwierzęctwa wyzwolenie się. _

Zdobycie formy zrodzonej z światłości.

Rzeczone Słowo Światłości.
Rzeczone Słowo Żywota.

Nieśmiertelność.
Człowiek.

Adam.

Zrodzone przez Ojca Słowo nim  zjawione w Mikiokosmosie już 
w Makrokosmosie dokonało się, że w człowieku, jako Mikrok.osm.osu 
szczytnej formie ciałem się stało — żywem Makrokosm.osu odbiciem.

W tem  właśnie człowiek obrazem, jest i podobieństwem. Boga.

W szystka wszechświata (Makrokosm.osu) zjawa i wszystko 
w nim  stawanie się, zjawia się w Mikrokosmosie i w niem  się staw a. 

Więc Słomo ciałem się stało i miesyfało mięb.3y nam i i Słowo ciałem 
się staw a i mieszka między nam i; i jest żywotem, a  żywot światłością 

lubji, a światłość w ciemnościach świeci, a ciemności jej nic o<$ar* 
nęly.

Nie ogarnęły jej ciemności, acz wiecznym, światłości są sprze­

ciwem, że w zastyganiu form y biorą swój początek. D uch zasię 

wiecznie nowej form y chce, gdy raz z wyłączności bożej istoty 
w formę został przelany, więc w sobie Boga Ojca pragnienie nosi, 

a  więc, gdy wcielony, pragnienie wyjścia poza formy swej trw anie.
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Ciemności wszelako formie raz obranej zachować ducha usiłują, 

jasność ogarnąć. Stąd nieustające światłości zabłyśnięcia, to  znów 

światłości przytłum ienia; jednakże zawsze ostateczne światłości 
zwycięstwo.

Formy ustalenie sprzecznością jest Duchowi; w człowieku znu­
żonym wypracowywaniem się ducha zjawia się tęsknota ku  u sta ­

leniu formy, „ducha zleniwienie” , światłości przytłumienie, prze- 

pomnienie Słowa. I  zda się, że ciemności światłość już ogarniają, 

że utrw alona w m aterji forma już zwycięża, gdy Słowo nowem się 
sta je  ciałem, a znów światłość m ciemnościach śmieci, a ciemności 

jej nie ogarnęły.
©bcf>ob3ę i prjycfiob^ę bo mas.

Odeszło człowieka Słowo i doń przychodziło; po wielekroć od­

najdyw ał człowiek Boga w sobie i po wielekroć Go zapodziewał. 

I  było światłości wzmożenie i było światłości przytłum ienie. A stało 

się, że znów światłości przytłum ienie padło w człowieka, znów formy 

uwielbienie, znów przepomnienie Słowa.
Iżby wszelako ciemności jej (t. j. światłości) nie ogarnęły przeto 

był cyłomief posłany ob -Soga, aby bal śmiabeetmo o światłości.

i3vł cyłomief posłany ob 23oga, ftóremu imię było 3 an*
Jest czas w szerokich wieków okresach mnogi, że przytłum iona 

jest światłość w człowieku. Czas ciemności! Iżby wszelako ciemność 

nie ogarnęła jasności w człowieku, przepomnianej a zapodzianej 
gdzieś w rządzach m aterji (w materjaliźmie), iżby pokolenia 

wszystkie, nawet te  w najczarniejszej zrodzone ciemności, duchowi 

zachowane były a nie straciły możności odnalezienia w sobie Słowa 

(Drugiej Bóstwa Osoby), które jest żywotem — iżby więc żywota 

w sobie nie zatraciły, i które jest światłością — iżby więc ciemności 
jej nie ogarnęły — przeto śle Bóg w wszystkie pokolenia duchy świa­

tłości.
Nie są ci one światłością, ale są, iżby świadectwo dały o światłości.

A wszystka synów Ziemi moc pracuje całym ogromem ciemności 

swej, by nią ogarnąć a stłumić świadectwo o światłości, które dają  

one duchy, zesłane od Boga.
Że formie gwałt zada ją, nową do życia powołując, przeto wszystka 

ciemność przeciw nim jest.

2. Człowiek 
posłany  o « /  

Iioga.
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Że ciemność tłum ią, przeto burzycielami okrzykuje ich poko­

lenie każde.
Że jasność niecą, k tóra  nie zezwala zastygnąć w uśpieniu, p rzeto  

o świętokradztwo życia uświęconego ich pomawiają.
Oto nieustanne zjawianie się Jana, który wszystkim pokoleniom 

świadectwo daje o światłości, jako je dal w on czas wołający na 

puszczy.
Hic był on światłością, ale iżby śmiabeetmo bal o światłości.
Była światłość prambyiroa, ftóra oświeca wsjelfiegc cyłomiefa 

na ten świat pijycljobjącego.
Była światłość i jest i trw ać będzie po wszystek czas, a oświeca 

wszystkiego człowieka, który się rodzi. W szystek więc człowiek 
światłość w sobie ma, a światłość tężsamą, o której dał świadectwo 

Jan , i tężsamą, o której dają  świadectwo zesłane duchy boże wszyst­

kiemu pokoleniu wszystkiej ludzkości. A światłość nie jest ci dana 
człowiekowi według wyznania, ale oświeca rosyelłieijo cyłomiefa na 

ten świat prjycfyobyąccęjo.

Niemowlę wszelkie pełne jest Słowa, w którem  jest żywot, 

a żywot światłością ludzi. W szystek rodzący się człowiek pełen 

jest Słowa — pełen światłości Chrystusowej. Niemasz więc nauki 
uczynionej przez ludzi, k tó raby  słuszną była, nauczając o światłości 

w wyłączności własnej, ani o zbawieniu przez nią, albowiem światłość 

dana jest wraz z żywotem już niemowlęciu, które z sobą ją  na 

świat przynosi.

Nie powiedziano tern, iżby rodzący się człowiek wszystek równy 

był światłością. Powiedziano indzie j: nic pob m iarą Bóęi baroa 
Ducha *). Miara zasię ta  równa się osiągniętej w żywotach prze­
szłych doskonałości. A doskonałość szczytną osiągnęły były duchy' 
już przed świadectwem danem  przez Jan a . One to  wzięły pełną 

miarę Ducha od Boga a pełne będąc światłości Chrystusowej, jako 

wszyscy ludzie, przetopiwszy ją  przez pełną m iarę daną od Boga, 

dali już świadectwo o światłości i zbawienie osiągnęli w Chrystusie, 
nie zaś w historji z la t panow ania cesarza Augusta.

Przyćmieniem więc światłości jest mniemanie, że w znajomości 

historji cielesnego żywota Jezusa i w chwaleniu tegoż żywota i na ­
śladowaniu formy jego dane jest zbawienie.

*) Jan II!., 34.
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Wzmożeniem zaś światłości jest w iara „w idząca” , w duszy 

światłość, w światłości żywot, w żywocie Słowo, k tóre  w człowieku 

ciałem się stało. A światłość, której świadectwo dał Jan , nie jest 

światłością zewnętrzności, ale światłością wnętrzną, nie światłością 

formy, a  światłością Ducha, nie poznaniem  minionego skrawka 

historji, a  wieczności, k tóra  niby wszechsystem dookoła słońca słońc, 
obraca .się dookoła Słowa.

------ pr3ys3ei>ł bo mlasności, a srnoiż 90 nie przyjęli; a ile*

folmief ich piyyjęli 90, bał im moc, aby się stali synam i bożymi.

Poznali Go i poznają ci, których ciemności nie ogarnęły, ftór^y 
nie 3e frroi, ani 3 moli ciała, ani 3 moli męża, ale 3 S oga się narob ili. 

Poznali go ci, k tórzy uwierzyli, iż „wszystko przez ducha i d la  ducha 

stworzone jest, a nic dla cielesnego celu nie istnieje” , poznali go ci, 

k tórzy w istocie swojej nie ciałem są an i ciała cele wyznają, ale, 

którzy duchem są i tylko w duchu ostateczność celów upa tiu ją . 

To jes t własność Chrystusa a do niej przyszedł i nie poznali Go, jako 

że nie znają własności, k tóra  Jem u i im jest wspólna; do niej to  

przychodzi i nie poznają Go, jako że nie znają własności swojej, 
a  o wszystko prócz o nią tro skają  się — to  i nie poznają Go dzisiaj 

i nie poznają gdy zjawi się człowiekiem. A byli, którzy poznali Go, 

i są, k tórzy  poznają Go; a ilefolmief icl] pi^yjęli 90, bał im moc, aby 

się stali synam i bożymi. Wszystek, k tó ry  go poznał, ma moc, aby 

się stać synem bożym, a iżby przez moc daną, synostwa bożego do» 
stąpił, niech wierzy w eń; a w iara z wiedzy o synostwie bożem zjawi s ię .

Wieczne bożych pierwiastków wcielanie się w rządzy ku do­
skonałości ostatecznej, k tóra  pradoskonałości równa jest. W ypraco­
wywanie się ducha poprzez niezliczone form przem iany aż do szczyt­

nego — i dla doskonałości własnej duszy ostatecznego już stopnia, 
k tóry  to  stan  doskonały na ziemi synostwem człowieczym nazwany 

jest.
Syn człowieczy — ostateczna doskonałość człowiecza na ziemi. 

Oto doskonałość w własnej zdobyta duszy.

Synostwo zaś boże stopniem jest pośrednim między ostateczną 

doskonałością człowieczą a Bogiem. Oto ostatecznej człowieczej 

doskonałości ostateczne już i pozaczłowiecze udoskonalenie przez 

moc ofiary własnego człowieczeństwa dla człowieczeństwa. Oto 

syna bożego moc, k tóra  w swej ostateczności Bogu równa jest, że 

— spełniwszy ofiarę, Bogu równa się stawia.
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Którzy więc Słowo ujawnione poznali i przyjęli, otrzym ali 

moc, aby dostąpić synostwa bożego. I  wszystek człowiek synostwa 

człowieczego dostąpi, który Słowo pozna w duchuaprzy jm iew cia lo  

i wszystek człowiek może przez daną przez Niego moc ofiary sy­

nostwa bożego dostąpić a w swej doskonałości ostatecznej stać się 
Chrystusem  — aż być mocnym zrównać się w Bogu z Bogiem. Tak 

w synostwie człowieczym ujrzeliśmy chwalę Jego, albowiem Słomo 

ciałem się stało. 21 3 pełności jego myśmy msjyscy mjięli, i lasfę 30 
łasfą *). Cokolwiek bowiem dał od początku zakon, według w y­

znania tłomaczący się, mądrością jest człowieka rozjaśnionego 
Duchem  Świętym. Nie czyni fałszu, ale według prawd (prawdy od­

blasków) życie wspólne ludziom ustanaw ia a m iarę daje obcowania 
z Bogiem na jeden wieków wykrój. A żydom yafon pryey IHojżesya 

icst i>an, a  żydowie innych poganam i zwali, czy bliscy byli Słowa, 
porówni czy dalecy.

Inny był zakon nad wodami Jo rdanu  — mniemali żydowie — 

inny nad Nilem, inny nad Gangesem, inny w ojczyźnie Hellenów. 

A zakon jeden był, bo z jednego czerpał źródła i żaden był prawdy 

zaprzeczeniem, albowiem wszystek zakon jest odm ianą formy ob­

jawionych prawd, które z jednej Prawdy się wywodzą. Tak było, gdy­
by ły zakony, tak  jest, że są zakony, i będzie poty, póki zakonom 

kres położy pełnia Prawdy w człowieku i jej niepodzielność.

21 3 pełności jego (Logosu) myśmy mjięli ponad zakony 
wszystkie, które nam są dane. Prawda przez Niego się stała i przez 
niego łaska — a 23oga żaben utejby nie ropiał, że który widzi na 
ziemi (człowiek, czy zakon) oczami widzi cielesnemi, to i nie widzi 
Doga. — 3ełmoroł>3ony Syn (Logos), ftóiy jest na łonie (Djcomsfiem, 
on oponne^iał.

Nie zakonów opowiedzenie pełne jest prawdy i łaski, nie formy 
na jeden wieków okres uświęcenie. Prawda w Nim jest, który jest 

Chrystusem, od początku aż po wszystek czas człowieczy Logosem 

w człowieku ujawnionym. — w Nim jest Praw da a On — gdy poznany 

— we m nie ujawniony i w wszystkim, człowieku, k tóry  Co poznał.

Niech tedy jednego okresu forma nie przysłania mi świętego 

oblicza Logosu, iżbym rozjaśnion, bez pośrednictwa chwilowej formy,

*) Tłomaczonie Wujka brzmi „za laskę”; według dzisiejszej grama­
tyki ma być „za łaską".



w sobie odnalazł królestwo boże, a w niem Chrystusa, przez którego 

ŁasFct i pratnba sta ła  się.

Gdy yv społeczności jawi się głos wołającego ua pusycyy: pro - 3 

stuicie brogę pańsfą , wtedy przychodzę posłance faryzeuszów, dok­

torów w piśmie przyuczonych, kapłanów, a o chrzest p y ta ją  w imię 

tych, którzy ich py tać  posłali. O prawo chrztu, o dowodne praw a 

tego wykazanie.

Ni suknią, ni jakowym wierzchnim znakiem, ani pisemnym pa­

tentem  znaczony glos wołającego na puszczy — to  i o suknie py tają ,
0  znak i pieczęcią opatrzone pismo. I  o p a ten t chrztu  py tają , jako 

że w' niem pono jest początek praw a chrzcenia.

J a n  chrzcd z wody a nie uwierzyli faryzeusze, jako że w skórę 

wielbłądzią odzian był a pa ten tu  nie miał pisemnego. I  nie wiedzieli, 

an i wiedzieć chcieli co jest chrzest, k tóry  czynił J a n  i co jest chrzest 
czyniony przez Tego, k tóry  za Janem  idzie, a który przed nim sta ł się.

I n ;e wiedzieli i nie wiedzą dziś jeszcze, jak  się wykłada chrzest 

językiem  Objawienia.

Chrzest z W ody — przyjęcie w iary umysłem.

Chrzcił z W ody Ja n  i chrzcili z W ody ucznie Pana, ale On p rzy ­
szedł, iżby cbrycil Puchem .świętym.

Chrzest z Ducha (indziej zwań: z Krwi albo z Ognia) — przy­
jęcie wiary całą istotą, calem pragnieniem, dobrowolne poddanie 
M aterji Duchowi.

Przez chrzest z wody człek sta je  się godnym chrztu  z D uch?. 

Przecież nie wody m aterjalna część sprawia cud wiary w umyśle, 

a le  wewnętrzny W ody znak Ducha, który sobie Wodą sposobi duszę.

Chrzest z W ody dan  jest człowiekowi przez człowieka z woli

1 z chcema chrzconego. Chrzest z Ducha sprawia w tobie człowiek 
sam, a moc ku tem u uzyskał od Tego, k tó ry  przyszedł na świat, iżby 

chrzcił z Ducha, albowiem On jest w królestwie bożem, a królestwo 

boże w nas jest.

A gdy już jest Chrzciciel w nas, chrzci z Wody i sprawia, że 

zdolni jesteśm y wziąć moc chrztu z Ducha, a przezeń odnaleźć w so­

bie królestwo boże, w którem  On jest — Jezus Chrystus.

.  Chrzest 
z  Wody  —  

Chrzest 
z Diuhn.
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II- A wiedząc o Nim przyjęciem  chrztu  z W ody (przez poznanie

wino*~~ umysłem), zdolni wziąć w siebie moc uzyskania chrztu z Ducha, 
Knw' um acniajm y ją w sobie rozgorzeniem tej miłości, k tó ra  się z wody 

w wino przemienia, a z wina w krew.

ł jeśli w nas Słowo Ciełem się stało już przez wodę, chciejmy 

z jej ożywienia uczynić wina zdrowotność i siłę, iżby krwi stać się- 
godnymi.

Gdy usłyszał Jezus M atki Słow a: 2Dma nie mają, rzekł j e j : 
£o mnie i tobie niemiasto ? — Co m nie i tobie z wina, którego im 

trzeba, jako że posiedliśmy je, a je s jy e  nie p rjy sjła  gobytna m oja 

iżby im wino moje przemienić w krew.

Oni wszelako potrzebowali wina, kazał tedy Jezus napełnić 

stągwie wodą (chrzest z Wody) a  w wino przem ienił je, iżby weselili 

się w Nim, a w weselu ujrzeli chwałę Jego, a  sposobili się przy jąć 

krew (chrzest z ducha). — W temże sposobieniu się, m y Mikro- 

kosm.osu dzieci w sobie odnajdujm y światłość wygoniwszy ciemności 

wszystkie a  ujrzym y Kosmosu jasność największą przez ujrzenie- 

i zrozumienie istoty działań Słowa na ziemi.

5 Woły, 

owce i 
łfbie

/  ban kie,
te.

KO -

r*y
A gdy czujemy się w sobie wiernymi (że już wyróżniamy się 

od tych, których złymi ludźmi zwiemy a w sumieniu zwiemy się 

dobrymi), gdy wiernie czynimy dobre uczynki, posty zachowu­

jem y a pacierzami Boga chwalimy, iżby dał nam  w zam ian 

szczęśliwość na ziemi albo w niebie, w tedy oto przekupniam i 

jesteśmy w świątyni pańskiej.

Nie stronim y od świątyni, ale w niej kupczymy.

Za cenę uczynków, jałm użny, postu, pacierzy i wszelkich grze­

chów unikania od Boga żądamy nagrody. Kupczymy z Bogiem..

A kupcy różni byli: spychający moly i o tuce i gołębie i byli też. 

bantierjy słchjący.

Są tacy, którzy czynią uczynki dobre — wołom przystosowane- 

albo owcom. Są tacy, k tórych uczynki dobre białość m ają gołębi 

i szybki gołębi lot — a wszystkiemi kupczą czyniąc P ana dłużnikiem.. 

Są tacy, którzy w świątyni bankieram i są, a uczynki dobre mierzą 
pieniądzem, że w domu bożym brzęk srebrników niby chwalę Bogu, 

dźwięczy dla odkupienia duszy w odpuście trzystu  dni, albo zupeł-
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nym . Są, k tórzy  uczynkami sakram entalnym i kupczą dla zbawienia, 
duszy człeka płacącego.

Jezus zasię uc3ynims3y, jctfoby bicy 3 pomrojóm, wyrzucił 
msjystficfy 5 fościołct, oroce też i moły, a banficróm pieniące rozsypał 
i stoły popr3cmracaL 21 tym co gołębie sp^ebamali, r3efł: Wynieście 
to 3tąb, a nie C3yńcie bomu ©jca mego bomem fupicctwa.

Spraw, Panie, iżbyśmy — zbudowawszy raz dom Twój w sobie 

— nie przebywali w nim jako przekupnie a uczynków naszych i m o­

dlitwy nie czynili towarem . A białe gołębie nasze niechaj się gnież­

dżą u szczytów, iżby naw et w chwili naszego upadku przekupień 
pochwycić ich nie zdołał a towarem  uczynił.

Ni suknią ni jakowym wierzchnim znakiem, ani pisemnym. t'lr<z" $„j%: 
patentem  znaczony jest ten, k tóry  wypędza przekupnie z kościoła, ~  “uta1ą* 
— to  i o suknie py tają , o znak, o pieczęcią opatrzone pismo.

Ho3maIcie ten fościół — odparł Jezus — a me trzech bułach 

mystamtę go.

I uczynił jako rzekł i czyni, jako przyobiecał. We trzech dniach 

uczynił zmartw ychwstanie i we trzech dniach (w przeszłości, w tera ­

źniejszości i w przyszłości) nieustannie zmartw ychwstanie Ciała 
swego uczynią. A ci, k tórzy w uczynione przez ludzi kościoły wierzą 

(każden według swego kościoła), myślą m yślami faryzeuszów i ka ­

płanów o kościele będącym  w m aterji. Lecz Jezus mówi o fościele 

ciał a smojcgo zm artw ychw stającym  w przeszłości, w teraźniejszości 

i w przyszłości w nas sam.yeh, że Słowo Ciałem się sta je  w nas, że 
Duch staje się widoczny, a w działaniu  naw et przez zmysły dosiężny.

Inaczej, że duch tak  oddziałuje na m aterję, doskonaląc ją, że ją 
sobie czyni usłużną i podobną. Wszelako kapłani budują kościoły 

z kam ienia. Kamieniem wypierają żywe ciało Chrystusowe: ka­

m ienują ciało Jego, uśm iercając je w nas.

G olgota! ustawiczna G olgota. . .

K apłani i doktorowie krzyżują Jezusa, uśmiercają ciało Jego, 

budując w czas czterdziestu sześciu la t kościół z kam ienia w miejsce 

Słowa wcielonego. A Ono (Słowo) w trzech dniach (w przeszłości, 

w teraźniejszości i w przyszłości) wystawia w nas kościół żywego 
duchem ciała i sprawia ustawiczne ciała Zm artwychwstanie. A ciała
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zm artw ychw stanie jest ożywienie ciała duchem, że ono nie sobie, 

ale  duchowi żyje.
Wielu uwierzyło, widząc jego cuda, które czynił. £ecj sam 

303115 nie 3tt>icr3ał samego siebie im, błatego iż on 3nał ms3yst?icb, 

a iż nie t^ eb a  mu było, aby fto bał śtoiabeetmo o ^łomiePu, albomiem 

wiei^iał, co było u> cjłomicPu.

Sam  3 e3us n ’e 5U>ier3ał samego siebie im albowiem on posiadł 
panowanie nad. m aterją  a oni posiadania tego nie rozumieli.

Cud jest to zjawisko niewytłomaczalne dla człowieka, a niewy- 
tłomaczalne jest nieposiadaniem panowania nad materją, jest nie­
wiedzą.

Jezus, który posiadł ono panowanie i k tóry  posiadł ostateczną

0  niem wiedzę, znał źródło cudu i jego dokonywanie się w m aterji, 

znał stosunek ducha do ciała i moc jego odziaływania na m aterję

1 wszystkie przem iany w niej dokonujące się pod działaniem  ducha. 

I  znał wszystką m aterji właściwość, widział w m aterji zjawiska 
innym  ludziom niewidzialne i zjawiskami temi kierował według 

ducha swego.
Co tedy czynił Jezus, cudem było w oczach ludzi; nie było zasię 

cudem  w absolucie, jeno zjawiskiem w m aterji wywiedzionem z n a ­

tury ducha działającego. Nie znał tedy  cudów Jezus, an i cuda 
czynił albowiem sam. był Cudem, a jeno niedostateczność „widzącej 

w iary” w czynach Jego cuda widziała i widzi. Teżsam.e przecież 

cuda dokonują się i dziś, które ongi działane były, jeno w oddaleniu 

swem. od ducha człowiek ich nie widzi an i czuje, a  nie czując ich, nie 

dopuszcza ich działania do swojej świadomości.
A dokonuje się cud nad cudy, gdy świadomość człowieka (w m a­

terji) ulegnie działaniu Ducha.
Oto jest cud.

- — — Jezus jako człowiek opanowawszy m aterję  i wiedzę 

■o niej a znając zjawiska m aterji zdziałane w niej przez ducha, u>ie 

b^iał co było ro cjłomtefu, albowiem widział moc i przybarwienie 

aury  jego, która idąc z ciała, według siły ducha promieniuje. To 

też nic trzeba mu było, aby Pto bał śmiabeetmo o c3łomiePu.

I  nie trzeba Mu świadectwa o tych, którzy się zbliżają, iżby 

stać się uczniami Jego, an i o tych, którzy zdrowia i światłości w Nim 
szukać przychodzą, ani o tych, k tórzy będąc faryzeuszami i kap ła ­

nami, Jego kościołowi swój kościół przeciwstawić przychodzą.
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Ani potrzeba Mu świadectwa o Nikodemie, k tó ry  z faryzeuszów 

będąc i księciem najwyższego trybunału, przychodzi m nocy, iżby 

nie był widziany, że przychodzi.

Rzekł Jezus Nikodemowi: jeśli się fto nie obrobji 5110WU, nic III. 
może mił>3ieć Królesfma Bożego. A powiedziano indzie j: Królestwo 7'„aJlyc\c- 
Boże tu mas jest. Jeśli więc k to  się nie odrodzi znowu, nie może ‘„^'wiesł? 
widzieć w sobie Królestwa Bożego, a nie ujrzawszy Go, posiąść Go 

nie może. Rzeki Jezus: jtjaprawbę, 3aprambę, powiabam ci: jeśli 
się Eto nie obrobji 3 moby i 3 Ducha świętego, nie może wnijść bo 
Królestwa Bożego.

,,Co się narodziło z ciała, ciało jest, a co się narodziło z Ducha, 
duch jes t” .

Bo którzy są wedle ciała, co jest z ciała to jum ieją; lecz którzy 

są wedle ducha, co jest z ducha rozumieją.

Bo mądrość ciała jest śmierć; mądrość ducha żywot i pokój” .

(Rzym. VIII. 5—6).
Co się narodziło z ciała, z ducha się nie narodzi; ale gdy się od­

rodzi w duchu, że duch znowu się narodzi, w tedy i ciało (nowa ducha 

forma) znowu się narodzi, iżby doskonalsze odrodzonemu duchowi' 

służyło.

A nie odrodzi się z wody, k to  umysłem nie ogarnie w iary a nie 

odrodzi się z Ducha (z Krwi, z Ognia), k to  całą istotą, wszystkiem 

pragnieniem  i w szystką ofiarą nie posiędzie Ducha, Chrzest z W ody 

i chrzest z Ducha — oto wnijście do Królestwa Bożego, które w nas 
jest.

I  nie dziwcie się! DucI], fęby cf]ce, tcfpiie i głos jego słvs3ys3, 

ale nie wies3, sfąb pv3ycł]ob3i i bofąb ibyie; taf jest ws3elfi, ftóry się 

narob3ił 3 Ducha. A dziwią się ci, k tórzy  się z Ducha nie narodzili, 
słyszą głos ducha, ale nie widzą skąd przychodzi i dokąd idzie. Wie 
jedno ten, k tóry  się odrodził.

Nikodem był z tych, którzy się nie odrodzili, takoż rzekł p y ­

ta jąc : 3 afoż to być m oże? Odpowiedział Jezus i rzekł m u: Cyś 

jest nauc3ycielem w 33taelu, a tego nie wies3?
I  p y ta ją  nauczyciele wszystkich społeczności: 3<ifoż to być ntoże ?

A inni zgoła nie p y ta ją  w mniem aniu, że to  być nie może, jako że 

przez nich nie jest zrozumiane, wiernym przeto  za praw dę podawane
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S. O N  Mo­
demy 
wszystkii 
czasów !

nie jest. A ci bronią pism świętach, a  tam ci nie bronią jeno tych  

księg, które według siebie już wytłomaczyli, a tak  czytać przykazują, 

iżby żadne słowo Chrystusa przeciw nim się nie zwracało, a każde 
by ich potwierdziło.

Ze Nikodem, choć ciemny, jednak żądny był prawdy, rzekł m u 
Je z u s :

Ć)aprambę, yaprambę pomiabam tobie, iż co mierny (My, Syny 

Człowiecze), mómimy, a cośmy mibyieli, śmiabcjymy, a śmiabectma 
nasyecjo nie pryyjmujecie.

------------Tu, Nikodemie (w wszystkich społecznościach i w po­

koleniach wszystkich zawsze obecny Nikodemie!) — myśl i m yśl 
o  znaczeniu tych  oto słów Jezusa. Nie rzekł Jezus an i jednego 

słowa, któreby nie miało znaczenia ostatecznej praw dy na wszystek 

czas i nie .zdziałał uczynku, k tóryby  m iał znaczenie jednej tylko 

chwili.

Wiedz, Nikodemie, że wielkość i znaczenie Jezusa nie w historji 

jest, k tó ra  w swym ułam ku dokonała się na człowieku jednym  i do­

koła niego za panowania cesarza Augusta. Wiedz, Nikodemie, że 

wielkość i znaczenie Jego jest w Słowie, które jest wieczne.

Rzekł więc Jezus i mówi, a mówić nie przestał: a śroiabcctma 

nasyego nic przyjmujecie. Oto jes t to, że ofiara Chrystusa jeszcze 

nie dokonała się i oto jest to, że wyznawcy Jego nie przyjęli Go, bo 
nie poznali i w sobie Go nie odnaleźli. Obca im jest praw da obja­

wiona przez Chrystusa, bo nawet to  co powiedział z rzeczy ziemskich 

an i jest zrozumiane, ani przyjęte, an i w życiu stosowane, to  też nie 
dziwno, iż objawione praw dy ducha obce są życiu naszemu, a  ono 

bieży obok nich nie zatroskawszy się o nie.

jeś lim  yiemsfie ryecyy pomiebytał mam, a nie mierzycie; jafoż, 
jeślibym mam niebiesfic opomiabał, mierzyć bębyiecie?

0  Nikodemy wszystkich czasów! nie mówcie o zbawieniu ludziom, 

zanim nie przekonacie się, że niema wśród nich żadnego, któryby 

był bliższy Synostwa Człowieczego aniżeli wy, albowiem który mniej 

ma żywotów cielesnych przed sobą odgradzających go od ostatniego, 
doskonałego duchem  cielesnego bytu, ten  ci bliższy jest Prawdy 

a więcej ma z Prawdy w sobie. K tórem u więc mówicie, iż błądzi, 

stwierdźcie wpierw w duszy, azali mówieniem tern nie błądzicie
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sa m i; stwierdźcie który z was bliższy jest Synostwu Człowieczemu, 

który zaś dalszy. Nie będzie bowiem zbawion żaden, krom Syna 

Człowieczego, a Synostwa Człowieczego żywot osięgnie wszystek 

człowiek, który wreszcie Chrztu z Ducha (Krwi, Ognia) dostąpi. 

Rzeki Jezus Nikodemowi: 21 żahen nie wstąpił ho nieba, jehno który 

ystąpił 3 nieba, Syn (Łdotniecyy, ftóry jest m niebie.

-  Wiadomo, że rodzi się człowiek, iżby umarł, co znaczy: 

że staje się w formie, iżby w formie być przestał, co znaczy ; że stwo- 

rzon jest, iżby w stopniowej bytów cielesnych doskonałości, staw ał 
się stopniowo coraz doskonalszym obrazem i podobieństwem Boga. 

Skoro zaś form a by tu  jednego stopniowi duszy nie odpowiada już, 

człowiek osięga w tejże formie cel sw ój: śmierć. Człowiek zasię 
umiera, iżby się narodził, a  iżby narodził się w nowej doskonalszej 

formie. K tóry zasię ostateczna doskonałość bytów osięgnął, ten  

zdobył Synostwo Człowiecze. W tedy to  człowiek wstąpił do nieba, 
a jako Syn Człowieczy, czyniąc ofiarę, zstępuje raz jeszcze z nieba 

zesłan przez Ojca, ałbomiem 23óą taf umiłomał świat, że Syna sweęio 

jehnorobyonego (Logos) hal, aby wsyelłi fto wicryy meń, nie 3ąittąl, 

ale miał żywot w ie rn y .

Ofiarą ostatecznego bytu  cielesnego (krwią), bytu  dla własnego 
zbawienia zbędnego już, ale zbawienie św iata przybliżającego — 

staje  się Syn Człowieczy Synem. Bożym, iż wszystko człowieczeństwo 

swoje poza doskonałością własną osławił, a zeń uczynił ofiarę światu. 

To też nie posiał 23ó j  Syna smeąo na świat, aby sąbyil świat, ale iżby 

świat byl ybawiou pryeycń.

I również nie posłał Chrystus ani uczniów swych, ani apostołów, 
ani żadnego z lud „i, iżby którykolwiek z nich sądził człowieka k tó ­

rego, ale by — jeśli oświecon Duchem — przyczynkiem  był zbawienia 

człowiekowi innemu. Istoty ofiary Syna Bożego nie pojmie ten, 

k to  w ofierze tej zbawienie własne upatruje, ale ten, k to  w niej zba­

wienia możność widzi. Chrystus zbawił św iat — nie znaczy, że 

przez Chrystusa świat jest już zbawiony, ale znaczy, że w Nim 

i przez Niego ma moc zbawienia. To wyłożone jest w światłości, 

k tó rą  św iatu Syn (Logos) uczynił, by świat był przez nią zbawiony, 

nie sądzony.

Gdzie 
znajdzie 
człowiek 
Boga ?
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A jeden jest sąd tylko, że światłość pi^ysyła na świat, a lutnie 
racjej miłowali ciemności. Kto C3v«t ptarn&ę, pryycboćyt bo świa* 
tlości.

Przychodzić trzeba więc do światłości, a światłość choć dana 

jest, tylko idącem u d.o niej objawiona będzie. K to  do światłości nie 

idzie, nie zazna jej, a bliższy jest światłości, który idzie do niej, 

chociażby błądząc, niźli, k tóry nie idzie, nie błądząc.

K to  ku  światłości idzie, błądzenia nie ominie, k to  jednak idzie, 

ten  w błędzie nie pozostawa, a idąc, idzie ku światłości, a k to  ku 

światłości idzie, praw dę czyni. Niech też nie p y ta  się człowiek, 
gdzie znajdzie Boga, ale niech szuka; gdy szuka, znalazł już.

JO. Jak w  
wywyższo­
nych kościo­
łach nmniej-  

szon jest 
Chrystus.

Chrzcił Jezus a indziej chrzcił Jan .
A wśród uczniów Janow ych wszczęło się gadanie, gdy widzieli, 

iż inny chrzci obok Ja n a  a burzyli się oczyszczenie tylko z ręki Jan a  

uznając, a m istrza swego nad Jezusa przekładając. Rzekł im Jan , 

wyłożywszy ich zmylenie: ©n m a rość, a ja się umniejs3ać.

A J a n  był pierwszy, który dał świadectwo o Nim i był pierwszy, 

który tak  mówił, że On róść ma, a ja  się umiejszać. I  byli po nim 

inni, którzy z Janowego chrztu wyszli i tak  jak  on mówili i czynili. 

I  pomarli, a nie zrodzili się inni, którzy tak  mówią i czynią, bo 
czynią na opak: imieniem. Jezusa chcą rość wśród łudzi. I rosną 

a On jest um.niejszon w nich i wśród ludzi.

K tórzy więc wzięli na się wszystkie znaki, wzięli je po to, by 
stworzyć sobie prawo. I rosną wśród ludzi a umniejszenia bronią się, 

zapewniając, iż ich umniejszenie równe jest umniejszeniu Syna 

Bożego.

0  nich więc sprawa się toczy, nie zaś o jasność, którą przyniósł 
Zbawiciel na ziemię, choć tej jasności stróżami i krzewicielami mienią 

się i być powinni. I  jako żydowie, którzy uczniami byli Janow ym i 

w uczniach Jezusa odmienność widzieli, tako  też różne rzesze w imię 

Chrystusa w odmienne kościoły formę czci własnej składają.

1 w imię tej formy przepomniawszy o światłości Słowa, boje już 

stoczyli między sobą straszliwe, zawsze w imię Jezusa braci rzeza jąc, 

paląc, wyklinając. A działo się to, iżby rósł kościół jeden nad drugi; 

a nie py tano o to, czy rośnie światłość Chrystusowa na ziemi. I  dzieje 

się, że kościoły spraw ziemi się imają, by na ziemi nie były umniej-
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szone a przepom inają, iżby rósł Chrystus w nich i przez nich wśród 

ludzi.

To jest oddalenie od światłości, że w kościołach niemasz Janów , 

którzy mówią: 011 m a rość, a ja się umniejszać.

3 afoż ty, Żybcm bębąc, prosisz u mnie pić, ftóram  jest nie miasta IV. 

Sam arytanie, bo Żybouue nie obcują z Sam arytany — mówiła nie-^f;,,,® 

wiasta z Sychar do Jezusa wedle studni Jakubow ej siedzącego. 

Dziwne było niewieście tej zrodzonej z szczepu wzgardzonego, iże 

nie gardził nią Jezus, który był ponad szczepy, ponad narodowości 
i ponad wyznania, że wszystkim ludziom przyniósł światłość i żadne 

nie wyróżnił z przynależenia albo z urodzenia. A różność między 

ludźmi przez ludzi uczyniona jest, a co przez ludzi uczynione jest, 

niema w sobie świętości i niem a trwałości.

Niemasz tedy ani ulepszenia ani wyniesienia w przynależności 

do szczepu, narodu albo kościoła, albowiem to wszystko przez ludzi 

uczynione jest a nie przez Ducha, to  i nie jest święte, choć w omyl- 

ności za święte po wielekroć okrzyczane. Nie jest święte an i trwałe, 

ale przeminie, jedno nie przeminie światłość Słowa. A któryż szczep, 

któryż naród, któryż kościół rzec może o sobie, iże w nim. jest świa­

tłość Słowa? Bo jest ci światłość w duszy, k tóra  chrzest z Ognia 

przeszła, a k tóryż szczep, k tóry  naród, który kościół nieomylnie rzec 

może o sobie, że dusza jego w całości przeszła ostatecznie przez 

cli rzest z Ognia ?
Póki będzie wzajemne dziwowanie, iż człek przestaw a z człekiem 

ponad szczepy, ponad narodowości i ponad wyznania — poty  nie- : 

masz wśród ludzi światłości, i nie będzie jej, póki wszystek człowiek 

nie będzie obcował z człowiekiem, co się w ykłada: „świętych obco­

wanie” .

Ten ci człowiek dopiero prosić będzie tego, o którym  dzisiaj 

nic nie wie: daj mi pić! -— a dałby m u roobę żymą.

A mówi dzisiaj człowiek zmylony studnią widomą: nic mas,} 

i c jo it czerpać, a stubuia jest głębofa i sfąbże m asj mobę żym ą?

I  czynią sobie naczynia i czerpią z studni widomej, a czerpią 

choć głęboka jest i p iją . A powiedziano: Każby, ftóry pije 3 tej

12 O czer- 
paniii z stu­
dni widomej 
i o wodzie 

żywej.
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moby, jasię  bębnie pragnął, Iec3 ftoby pił 3 moby, ftórą ja m u barn, 

nic bęb3ie pragnął na  mtefi. A choć powiedziano tak , bronią nam  

wody Logosu, a wskazują w studnię Jakóbow ą a  mówią, że. jednaka 

jest — i naczynia do ręki wciskają a pić przykazują — to i pragnienie 

jest coraz to  większe.
Niech woła dusza m oja wraz z wzgardzoną S am ary tanką : 

pan ie , baj mi tej rnoby, abym nie pragnęła, ani tu  C3erpać cfjob3ila.

A gdy tak  modlić się będzie dusza, pić będzie już z „wody 

żywej” a  naczynia — że zbędne — ostawi wedle studni widomej, 
jako uczyniła Sam arytanka. I  już py tać  nie będzie o miejsce chwa­

lenia Boga — ani o górę tę, na której chwalili ojcowie, an i o Je ru ­
zalem, an i o R zym ian stolicę an i o Greków; i py tać nie będzie 

o miejsce m odlitwy, ale uczyni je w sobie i odjęte będą od niej słowa 
Jezusa: IDy ctunalicie, co nic miecie; m y clpualimy, co mierny. To 

też już chwalić nie będzie dusza Boga niewiadomego, jeno 

chwalić Boga w sobie poznanego, by chwalić, jako mówił Jezus: 

cbmalimy, co mierny.
pramb3imi cbmalcy bębą cbmalić ©jca m bucfyu i prambjic.

13. Inszy 
jest, który U? tern słomo jest prambyime: 3 1̂ 3y jest, ftóry sieje a insjy, ftóry

sieje a inszy. 
który żnie.

A są to  słowa od podstaw  wzięte i um acniające podstawy wszel­

kiego o duchu i o m aterji m yślenia. Nie w ykładają się też tak , jak 

chcą ci, co to  jeno ze studni widomej czerpią wodę, a o wodę żywą 

nie troskają  się. I  jako wiele innych słów pism  świętych w ykładają 
na m iarę swoich naczyń, którem i czerpią wodę z studni Jakóbowej, 

takoż i słowa te  do tej jeno chwili odnoszą, gdy onego la ta  żniwo 

kłosów było niedalekie w Sam arji, a  tego, który sial widzą w cie­
lesnej osobie Jezusa (w Sainarji), a w apostołach — tych, k tórzy 

w tym że k ra ju  żąć będą. A wiadomo, iż nie rzeki Jezus ani jednego 

słowa, któreby nie miało znaczenia ostatecznej prawdy na wszystek 

czas i nie zdziałał uczynku, któryby miał znaczenie jednej tylko 

chwili. Cóż zatem  jest, coby się wykładało w równej prawdzie pc> 

wieki wszystkie, w tych  oto słow ach: 3 ns3Y jcsb ftóry sieje, a insyy, 
ftóry żnie? — Nie jest duch mój jednostką osobową i nie jest 

własnem, w sobie zamkniętem  indywiduum, ale jes t Boga atomem, 

zeń na czas wyłonionem za przyczyną Słowa dla ujawnienia się
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•w bożym tworzywie, które w sobie ma doskonalić. Jednoczy się 
jego pierwiastki z pierwiastkam i m aterji i stw arzają żywe indy ­

widuum od kamienia począwszy a skończywszy na człowieku w m iarę 

uduchowienia indywiduów, k tóre  duch przebywa. A celem jego 

jest spocząć w łonie Boga Ojca, z którego wyszedł, a spocznie, gdy 

ostatecznie spełni misję swą, doprowadziwszy połączenie swe z bożym 

tworzywem, do absolutnej doskonałości. I  oto ja  — indywiduum  — 

jestem  takiem  połączeniem bożego pierwiastka z stworzoną przezeń 

form ą m aterjalną, jestem  więc chwilowem tworzywem, jednostką 

osobową. A jako ta  jednostka jestem  tym , który żnie zboże za­

siane przez minione połączenie mojego ducha z m.aterją, które to  
połączenie miało ducha mojego a  jednak  było innem. tworzywem, 

inną jednostką osobową. J a  tedy żnę, co tam ten  zasiał. Nie mniej 

ja  sieję. Będąc indywiduum  samem w sobie (jednostką więc oso­

bową) sieję według stanu  mego ducha, a  mówiąc ścisłej, według 

stopnia doskonałości połączenia we m nie pierwiastka bożego z pier­

wiastkiem  m aterji, — sieję ziarno, którego plon żąć będzie inny, bo 
inne ducha mego połączenie, a więc inne indywiduum, inna jednostka 

osobowa.

Streściwszy się rzeknę: W życiu obecnem żnę plon, który za­

siałem. w m.inionem życiu i sieję ziaino, którego plon żąć będę 

w przyszłem życiu.

3ns3Y jest (cjłomief), ttóry sieje, a insjy, ftóry żnie. W tem  

przem ienianiu się ducha jednego w różnych tworzywach zaw arta 

je s t  tajem nica praw a przyczynowości, bożej więc ostatecznej sp ra ­

wiedliwości, której człowiek pojąć nie może, o jednem tylko bycie 

osobowym myśląc, a w osobowości swej jedną, zam kniętą upatru jąc 
całość. I  wiele innych praw d dla indywiduum, t. j. d la duszy 

w jednym  bycie wcielonej ukrytych rozjaśnia się, gdy duch c:asne 

ram y osobowości rozsadzi a w własną wejdzie istotę. Powiedziano:
Ifto miłuje busję smą, traci ją, a tto nicnamibp imsjy smojej na tym 

śmiecie (t. j. zam kniętej w osobowości), fu mieeptemu żymotomi 
Strzeże jej — o tem  zaś później mówić będziemy.

Prawd onych nauczał Jezus boskiein słowem uczniów, którzy 

Słowo w sobie odnaleźli, innych nauczał uczynkami, wskrzeszaniem '“uwierz™ 
z m artw ych i uzdrawianiem. Dawał Jezus świadectwo prawdzie, w slozt'°- 
a  słowa czynami popierał, iżby uwierzyli także duchem  słabi, żeby
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V.
J5. O sa­

dzawce z  
pięciu kruź 

gankami.

praw dę choćby zmysłami pojmowali. Wszelako zmysłami nie zdoła 

człowiek dotrzeć aż do źródła prawdy, wierzy tedy zmysłami, co- 

jest najniższym stopniem poznania, ałe nie Poznaniem samem . 

Uczy nki prawdą, są przecież jak  praw dą jest Słowo, dla ducha jednak 

Słowo jest, dla ciała uczynek, choć w uczynku Słowo jest.

K to  zasię widzi uczynek a nie pojm uje Słowa, tenci w uczynku 

cud cielesny upatruje, o ciągłości i wieczności prawdy przepominając.. 
K to  tedy  w wskrzeszeniu ciała jeno przywrócenie formy jednej oso­

bowości widzi, albo w uzdrowieniu kruszejącej formy przywrócenie 
jej stanu pierwotnego, tenci nie pojął Słowa.

Uczynki Jezusa (przez ciasność osobowości cudami pojmowane) 

szły z zupełnego opanowania m aterji przez ducha, z ostatecznego- 

poznania tych utajonych w duchu mocy, które m aterję duchowi 

posłuszną czynią (jak to  wykazaliśmy wprzódy). Znał Jezus 

wszystkie wpływy ducha na przejawy ciała, których to  wpływów 

nie znają i znać nie chcą lekarze, dobrowolme pozbywając s'e mocy 
uzdrawiania, albowiem o duchu i jego na m aterję wypływach zapo­

mnieli, próbując jeno uzdrawiać niektóre zjawiska cielesne -— to  też 

uzdrawiać nic umieją. Jakkolw iek uzdraw iał Jezus ciała, to  nie 

w tern uzdraw ianiu jest znaczenie uczynków jego, ale w Słowie, 

które w uzdrawianiu mieści się.

A ludzie uwierzyli w cuda cielesne, a nie 'uwierzyli w Słowo.

O Słowie zatem, żyjącem w uzdrowieniu mówić będziemy, 

mówiąc o dniu onym świętym w Judeji, gdy Jezus wstąpił do J e ­

ruzalem i stanął nad sadzawką, Betsaida zwaną, mającą pięć ftuż« 

ganfótu — pięciu zmysłom odpowiednich. W tych zaś krużgankach 
onej oiucyej sadzawki leżało s t a d o  ludzi chorych szukających 

uzdrowienia w wodzie sad/.awKi, a krużganki były ta k  zbudowane, 

iżby przystęp był łatwy i łatw e owiec pranie. Prawdziwe jednak 

uzdrowienie staw ało się jeno wtedy, gdy 2łuioł p ań sfi ystępotuał 

cyastt pewnego tu sabyatuFę; i tojrus^ala się tuoba. W oda bowiem 

niewzruszona, nie płynna, m artw a — nie jest „wodą żywą” i uzdrowić 

nie może.

21 Fto piertusyy wstąpił bo sabgaioFi po myntsyenut tuoby, statua! 
sie jbrotuym, jafąbyfołtuieF -bjęfy był niemocą.



Przyszedł więc Jezus do Jeruzalem  i s tanął wedle sadzawki 

«), do krużganków nie zstąpił.

— W niemocy swej acz w dobrej wierze szukają ludzie uzdro­
wienia i cisną się pięciu krużgankam i uczynionych sobie zdrojowisk, 

które zwą kościołami, sy s tem a tam  i fiłozoficznerr.i itd .- w nich uzdro­

wienia w ypatrują. A jest w nich uzdrowienie jeno dla tych, którzy 

przy poruszeniu co pewien czas przez ducha wody stojącej pierwsi 

w niej się obm ywają; d la innych niemasz uzdrowienia, że woda znów 

prędko w bezruch przechodzi i nie jest już „wodą żywą” ; czekać 

muszą tedy poruszenia wtórego.
Nauki wszystkie i duszy ludzkiej wszelkie wysiłki utrw alają się 

w postaci „owczych sadzawek” , a m ają wszystkie pięć krużganków, 

■pięciu zmysłom odpowiednich, a  woda w nich wszystka zastyga 

i w bezruchu trw a, aż czasu pewnego duch w nie wstępuje, a  wzrusza 

.się woda. W tych to  chwilach jeno znajdzie chory uzdrowienie, 

w chwilach poruszenia, gdy do uzdrowienia sadzawka z pięciu kruż­

gankam i jest mu konieczna.
A bylyż poruszenia wody w „chwilach osobliwych” a z nich 

wychodzili zdrowi i święci, a inni czekać muszą, że woda wnet za­

s ta ła  się w bezruchu.

21 był tam  nicftóry Cjloroief, który pospołu w krużganku leżał, 

■a z niemocy w chwili wzruszenia w< dy przez Anioła oczyścić się nie 

zdążył, że slaby był z choroby a leżał na łożu.
Tedy rzeki doń Jezus, który stal opodal, a do kiużganka nie 

z s tą p ił: tP stań , mcźmij łoże troć, a cbobź. 3  natychm iast ybroroym 

się stal on cyłoroief i royiął loże sroe i cbobyil. 21 był syabat bnia ouecjo. 
— Nie uzdrowiło tedy  chorego długie w krużgankach sadzawki 

przebywanie an i mógł wnijść do wody w czas poruszenia; a jednak 

uzd i owioń był, że Słow o weń wstąpiło, które go z krużganku 

zdrowym wywiodło, gdyż wiuszenie w onym dokonało się człowieku 

bez wzruszenia wody. Chrystus sam dał m u zdrowie, że z Nim on 

•człowiek rozmawiał i nie trza  mu było czekać wody wzruszenia.

— — Bracia! N azbyt długo w krużgankach owczej sa­

dzawki leżeliśmy złam ani niemocą i wypatrywaliśmy wzruszenia 

wodv. Zatęchła stojąca woda a wzruszenia niemasz. I  choćbyśmy 

w czas nowego, wody poruszenia pierwsi zdołali zstąpić w wodę, 

•słuchajmy Słowa, które nam  pierwej daje zdrowie i wynijdźmy 

z krużganków !
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K to baczyć musi, iżby pierwszy zstąpił w wodę wzruszoną, nie 
ostrzega braci, iż czas nadchodzi, aby  był przed nimi.

Ostrzegamy was przecież i waszego słuchamy ostrzeżenia, jako 

że usłyszeliśmy Słowo, które nas wywiodło z krużganków i uzdrowiło, 

że już wzruszenia wody nie czekać nam, bo wzruszony jest w nas 

duch. W ynijdźcie a  słuchajcie Objawienia a uzdrowieni weźcie 

loża wasze jakośm y uczynili w szabat czy nie szabat k u  zgorszeniu 

tych pozostałych. Tak.ci wam mówić m am y moc, jako że 

uzdrowienie Jezusa zstępuje na nas, a  p y ta  z nas każdego: 

Cfycesj być jbróm ? a duchem  rzekniem : Chcę! — i zdrów w tedy jest 

wszystek z nas. Słyszajcie zasię co mówią kap łany  i faryzeusze 

o tym , k tóry  nas uzdrowił, a  uzdrowił w szabat, i w szabat łoża 

nasze nieśliśmy. A odpowiada im uzdrow iony: Który mnie ybromym 

ucjynił,onm ir3efł: tDeźmij łoże tme, a cfyobź. I pierwej nie wiedziełim 

k to  był, który nas uzdrowił, a  to  był ujrzany Chrystus w naszego 

ducha kościele, który w nas jest i oznajmiamy, iż 3°.P,S jest, ftóry 

nas ybrotoycfy ucjynił.

I  jako Żybomie prjeślabomali 3 e3usa i sjufali 3abić go, iż nie 
tylfo gmałcił S3abat, ale też S oga pomiabal być ojcem smoim - tak  

czynią z uczniami Jego wszystkich czasów i wszystkich społeczności 

faryzeusze i kapłani. To też, bracia, nie troskajcie się, że nas szukają 
zabić, iż szabat w uzdrowieniu naszem gwałcimy, albowiem 

uczniami Słowa być chcemy, iżby posiąść Synostwo Człowiecze.

16. Jednego 
ju ż grze dni 

nie mamy.
A szukają nas zabić, grzechy nasze obwieszczając trojakie, 

z których jeden je s t : szukanie praw dy w Słowie (choć — jak  mówią — 

wszystka już jest znaleziona) i mówienie o odszukanych p raw dach ; 

w tóry: gwałcenie szabatu  i wszystkiego doń przywiązanego przykazu 
(bo w szabacie i w swoim przy kazić Prawdę upatryw ać chcą); trzeci 

z a ś : uczynki i ułomności nasze przeciw ziemi i jej prawidłom . Grzech 

w nas jest, a praca nasza — to walka z grzechem. Gdybyśm y 

grzechu nie przyznawali, nie trzaby, iżbyśmy walczyli an i prawdy 

tak  gorąco szukali, albowiem, znalazłszy uzdrowienie, teraz dopiero 

walkę z grzechem zaczęliśmy. A grzechy trojakie wypom inają nam  

ci, którzy walki z grzechem nie wszczęli, an i o praw dę się troskają, 

iżby w uzdrowieniu walkę rozpocząć. To też nie wskazują na grzechy 

nasze, z którym i jeszcze potykać nam  się trzeba, ale na te, które albo
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są tylko ułomnościami, że do ziemi się odnoszą albo zgoła nie są  

przewinam i i ty lko urojone przykazy ziemi u trąca ją . Albo obwie­

szczają grzech ten, że Prawdy szukamy w ,,żywej wodzie” m iast 

w stojącej, przez Anioła nie wzruszonej, a  nadewszystko, iż szabat 

gwałcimy i jego przykazom  nie jesteśmy wierni. 0  istotne zasię 

grzechy nasze nie troska ją  się, jako nie troskają się o własne. A je ­

dnego już grzechu w sumieniu nie m am y, a to  jest grzech przeciw 

Duchowi. A powiedziano: Ktoby mómił prjecirofo Duchomi śmie* 

temu, nie bębnie mu obpusjc^ono ani m tym  miefu, ant m pr^ys^łym.*) 

Z tego oto grzechu wyszliśmy i to jest sprawa Ducha, że szukają nas 

zabić; bo to  oddala nas od ziemi a okazuje nam. Boga Ojca świa­

dectw a o Synie, które zaś dane jes t nam  w duchu.

Rzekł Jezus: ©jciec, ftóry mnie posłał, otiże śmiabeetmo bał 

o mnie, I  nie trza nam  innego świadectwa nad  to, które jes t w Słowie 

o Słowie; a rozbieramy Pisma, nie że nam  się zda, że m nieb żyroot 

miecjny mamy, ale że one są, ftóre śmiabcctmo bają o Słowie. Z tej 

oto jasności moc w walce czerpiemy.

K to  spożył raz chleba i ryby, k tó rą  go Chrystus obdaiował, VI. 
la spożył w duchu, ten  pod dostatk iem  ma pokarm u w żywotach \'ybiedirot- 
w szystk icl, a choć je spożył, nie uszczuplił ich, a rozmnożył, żc 

nadm iar ma dla rozdzielenia.

— ------- K to  zaś z światłości odnalezionej w duchu ma do roz­

dzielenia, niechaj nie będzie jako skąpiec wszystkie bogactwo chowa­
jący sobie, że w nim. i złoto przyciem ni się a światłość swą tra c i; ale 

niech śle promienie ducha w serca i um ysły braci, a w nich odbite, 

może wzmocnione i rozjaśnione znów w siebie niech przyjm uje; 

a  takie światłości granie jest żywe i wieczne. Toż gdy w rozjaśnieniu 

tem  widzę P ana  po morzu chodzącego, rzeczywistość obrazu tego 

braciom w wspólnem prom ieniu niech zaświadczę, bo ujrzawszy 

Pana idącego po m orzu, trwożny wraz z innymi zaw ołałem : Z łu d a! — 

i usłyszałem g łos: „Miej ufność, jam  jest” . Wołałem tedy : „P an ie! 

jeśliś Ty jest, każ mi przyjść do siebie po wodach” — jako że wód 

życia nie znałem, widząc jeno tonących, albo płynących łodziami.

Rzekł P an : „P rzy jdź” ! I  iść począłem i idę. Po falach idę, jako

*) Mat. XII, 32.

87



rozkazało Słowo, a lęk pierw otny opuszcza mnie, a fale coraz mniej 

rozstępują się pod naciskiem zmęczonych stóp moich. Idę!

W iarą płynę — nie łodzią; a fale posłuszne rozkazowi Słowa 

są jako chce. Uśmierzył się wiatr, k tóry  dął, skoroin tylko łódź opuścił 

a  bosą stopą dotknął wód spienionych.

I m inęła trwoga przed ciemną głębokością morza, albowiem 

przestałem  chwytać kurczowo to fali — to  lodzi, to  łodzi — to  fa l i . . . 

A Słowo utwierdziło morza fale, przeto wszelka życia podstaw a jest 
mi umocniona.

f Chleb" Są rozjaśnienia, dające światłość wieczną i żywot, i są, które 
zaspakajają głód światła na jednego bytu  czas, albo na bytów okres, 

który nie przechodzi w wieczność w pełni swojej. A k to  nie jest 

n ocen wziąć w siebie mannę, k tóra  jes t pożywieniem na żywot 

jeden i umocnieniem światłości pierwszego poznania, ten  w rozja­

śnieniu wiekuistem udziału miał nie będzie. Wszelako choć m anna 

z nieba jest i bytu  zabezpiecza istnienie jedno i wtóre, to  przecież 

niema mocy żywota ani światłości wiecznej. I  byt, k tóry  na  m annie 

poprzestawa, ma swój kres. Ale jest tlbłcb żywy, który daje 

światłość wieczną i żywot, że by t niema kresu w bycie, jeno prze­
m ienia się w bytach aż do końca, w którym  jest żywot. A k to  stał 

się ucptiem Sożyru i naucjył się, przychodzi do Słowa i przemieniony 

pożymct ciało a pije frcw Słowa i w Niem mieszka, a  Ono w nim .

Hau’sieci. Mówił zasię Jezus: Duch jest, ftóry ożywia, ciało nic nie po* 

m aąa.
Tak nauczał Chrystus, k tó ry  zstąpił, iżby światłość uczynić 

na ziemi. I potoezclo się bytowanie Judzkich społeczności pod Jego 

znakiem, wszelako mało światłości wstąpiło w nie i uczyniono znak 

P an a  znakiem ciała a przepoirniano o duchu ftóry ożywia. I  nie 

wiedzą dzisiaj, że duch ożywia wszystko — i wieczność i dzień jeden, 

i to  co jest w w nętrzu i to  co jest na wierzchu, i to  co jest boskie i to  

co jest człowiecze, zw ierzęce, roślinne i ziemne. To też gdy nauczają 

o ciele i sprawach jego uczą a o duchu zapom inają; gdy walczą 

o cele m aterjalne walczą, a o duchu zapom inają; gdy leczą, ciało 

jego właściwościami uzdrawiać usiłują, a o duchu zapom inają; gdy
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tw orzą  — cielesne umiłowama rozbudzają a tworzyć z ducha nie 

nm ieją. Modląc się zaś, Boga na obraz i podobieństwo .swoje widzą 

a  o bóstwie Chrystusa wspom inają formalnie, nie czując go w duchu 

.ani istoty bóstwa Jego rozum iejąc — bo o duchu zapom inają.

Znak Jezusa stal się już znakiem zewnętrznej formy, a wyznawcy 

Jego form istam i są. I  formy cielesnej im ają się w wszystkiem życiu 

i w wszystkich poczynaniach, a form a ta  nic nic pomaga, bo Duclj 

jest, ftóry ożywia. Dokonało się tedy w społecznościach chrześci­

jańskich to, co się stało wśród uczniów Jezu sa : Ihicb jest, ftóry 

■ożywia — to  też obtąb wielu ucptiów jego p o s jo  na wstecj, i już 

3 nim  nie cbobjili.
I jako Jezus uczniów dw unastu p y ta ł : jijali i n>y obejść chcecie, 

■takoż dziś p y ta  Duch społeczności, że wszystkie idą na wstecz a od­
chodzą.

33ałim ja nie bwimastu was obrał?

A liczba dwanaście jest liczbą doskonałości, i tę  Chrystus sobie 

o b ra ł. Wszelako Nauce uczniowie Jego doskonałości odjęli, że 

wydano Jezusa, liczbę dw unastu do jedenastu um niejszając; a który 

-wydał jest byabcl, który żyje w społecznościach.

21 był błisfo bjień święty żybowsfi. VII.
Braciom swoim, którzy weń nie wierzyli, a na dzień święty do 

św iątyni iść mówili Jezusowi, iżby widziano Go — rzekł: ~S?ż.cie wy u"Uln'a 
na ten bjień święty, ja nie p ó jb ę .. .  I  został. A gdy om poszli, 

teby i 011 posycbl na byicń święty nie jawnie, ale jafoby potajemnie.

W szelako nauczenia tego nie pojęli, którzy uczniami zwą się 
Chrystusowymi, i jeśli idą na dzień święty, to  iżby byli widziani, 

a  jeśli nie są widziani, karcą ich i sądzą w imię Jezusa, który przecież 

powiedział: ZTic sąbźcie weblug wibjenia, ale sąbźcie sąbem spra 

wiebliwynt. Nie to  jest wszakże ludziom m iarą, ale uczynków forma, 

by była równa formie zakonu, czy wszystko co jest w kościele z O bja­

wienia jest, czy z ojców; to  też m iarą sądzenia uczynili formę, jako 

Żydowic obrzezywali człowieka (nie iżby było 3 lllojżes3a, ale 

j  ojców) — i uświęconej formie czynili zadość. A obrzezywali w szabat 

i zaraz, ranę uczynioną uzdrawiali według przykazanej formy a gnie­

wali się na Jezusa że ws3ystfiego ^łow iefa njbrowil w S3abat, bo 

wszystkiego człowieka uzdrowienie, nie mieściło się w formie uświę-
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21. O twór­
czości i o 

Kulcie indy­
widuum.

conej, jeno obrzezanie. Sądzili więc wedle widzenia, a nie sądzili 

sprawiedliwie; takoż i dzisiaj niesprawiedliwy jest sąd.

Kto 3 samego siebie mówi cfymały własnej S3ufa; Icc3 fło sjitfn 

cfjwały tego, ftóry go posiał, ten jest praw i^iw y, a nicmas3 w nim  

nicsprawiebliwości.

Odkąd społeczności stopniowo odrywały się od Objaw ień, że- 

N auka sta ła  się tajem ną, a tajem nica jej chorych umysłów przyw i­
dzeniem zdrowemu życiu nie zdatnem , odtąd  też twórczość, chcąca 

być sama sobie celem, Praw dę omijała. Stworzono ku lt artyzm u, 

ku lt „Sztuki dla Sztuki” , gd.y cielesność twórcza w swej tym czaso­

wości zgoła zawiodła. I  wszczął się ku lt filozofów i ku lt artystów  
a indywiduum  człowiecze otoczono wonnościami społecznych k a ­

dzideł.
A czemże jest twórczość, jeśli nie posłaniem  duchów wyższy cli 

w nizinę, iżby ją  w duchu wywyższyć ? A stało  się przez zapoznanie 

praźródeł, że wszyscy, którzy nadali sobie formy twórcze, twórcam i 

się okrzykują a artyzm, do twórczości wywyższyć usiłują. T ak  po ­

słannictw a znamię zatarło  się a znamię kunsztu ostatecznym  wy­

razem ducha uczyniono. I  tenci z dom niem anych twórców był 
lepszy, który snadniej odłączył swe twory od źródeł Słowa a nowe 

wymyślenie pierwszy obwieścił a w formę kunsztu przyodział. I o to- 

każden 3 samego siebie mómi i cłjmaly młasrtej S3u?a i nie wie o tym  
ftóry go posłał. To też narzędziem będąc Ducha i Ducha wysłan­

nikiem, w drodze poselstwa niespełnionego stal się narzędziem ciała 

i spraw jego — przeniewierzcą więc tego, który go posłał.

Do nich to  woła Słowo: pi'3CC3 mnie S3ufacie 3abić? A jestci 
l ak, że ci, k tórzy  posłannictw u swemu gwałt zadali, szuka ją  żeby 

Chrystusa zabić w sobie, a uwolnić się od przypom nienia D ucha. 

Gdy zasię w innym jest ono Ducha przypom nienie a Golgota w- nim 

się nie dokonała krwawa, a posłannictw a głos się dobywa — tedy 

m aw iają m u: Dyabelstmo mas3- I  rozlega się w wszystkiej spo­

łeczności to  wołanie i przychodzą kościoły i stygm atem  djabelstw a 

pieczętują księgi posłannika i nawet później martwego jego ciała 

w podwoje świątyni narodu nie w p u szczają ... I  m ają słuszność, 

jako że on „duch wieczny rew olucjonista” gwałt czyni na Sztuce 

i wszystek kunszt w niwecz obraca i wstrząsa kościołów posadam i;
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nie clziala przecież mocą djabelstw a swego, ale mocą posłannictw a 
Ducha.

Twórczość zasię — że jest posłaniem Ducha — tę moc w sobie 

ma, że w niej szukają Słowa porówni ci, co światłości i żywota chcą, 

jako też ci, co Je  zabić usiłują.

Jedni Słowa szukają iż pragną, inni szukają, iżby Je  zabić, 

a ci .są sługami fsiążąt i fary jeuiphu, którzy ich posłali aby <So 

pojmać, ^ e f ł  im 3 e3u s : S3ufać mnie bębjiccie, a nic jnaji^iecie;. 

a abpem ja jest, my przyjść nic możecie. A to  są posłańce książąt 

i faryzeuszów i choć w kunszcie swym biegli są i św iat zadziw iają 
a kunsztem  Słowo zabić usiłują, przecież szukając Je, nie znajdą, 
ani gdzie Ono jest, wnijść nie mogą. Tam tym  zasię, k tórzy są po ­

siani przez Ducha, woła Słowo, a przez nich wszystkim, którzy 

pragną: 3 eśti fto pragnie, niecfy bo mnie pr3yjb3ie, a pije. Kto m ie^y  

me mnie, jato mómi pism o, r3eti moby żymej popłyną 3 żymota 

jego. 21 to mómił o Duchu, k tó ry  z ich żywota niby rzeki żywej 

wody popłynie w wszystkie społeczności, jako że oni to  są podani 

i posłannictwo swe znają a nie zaprzali się go.

W  nich to  bowiem jest „ ta  siła fa ta ln a” , k tó ra  to  fęby chce, 

tcfptie — ale nic mies3, sfąb pr3ycfyob3i i bofąb ib3ic.

Caf jest ms3elfi, ftóry się narob3ił 3 Ducha. O nich to  radzą 

faryzeusze i kapłany, że zabić ich usiłują; o nich radzą Nikodemy 

lęk liw e ... rozbierali Pismo, a uradzili, że żadne prorok i na ziemi 

nie p o w s ta ją .. .

. . .  3  młócili się fażby bo bomu smcgo.
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VIII. Jest w Ewangielji J a n a  karta , k tóra  n’.a w sobie wszyst-

~ ewangielji chrześcijaństwo na ziemi.
J""którrfta’ Słowo w Chrystusie zjawione w najwyższej od początku świata 

doskonałości, nie było obce wielkim wtajemniczonym przed jeżu- 
me narusza. „owej ery -wieków, ale jest tam tych  Praw d potwierdzeniem, pogłę­

bieniem a doskonaleni w duchu wzmożeniem.

Światłość nowa wielkiej bożej P ra w d y ...  Jest wszelako 

w Ewangielji J a n a  karta , k tóra  zgoła nowem Światłości jest p ło ­

mieniem — a to  jest chrześcijaństwa isto ta  w ciele żywym obja ­

wiona. A to  jest w Ewangielji J a n a  jedna k a rta  — promienna, 

a  w swej boskości człowieczej tak  piękna i jasna, że pięknością 

swą i jasnością — gdyby w sercach łudzi żywa, w bogów przemienić- 

by ich m usiała. Ze zaś zarówno zrozumiała dla m ędrca jak  dla 

prostaka, przeto — acz w brzm ieniu bat dziej nad inne znana — n a j­

mniej przyjęta. Ze zasię praw da tej karty nie przeniknęła żadnej 

człeczej społeczności, przeto — wiadomo — niemasz na świecie 

społeczności chrześcijańskiej. A mówi ona o ludziach między 
ludźmi i dwom silom przeciwnym każe spojrzeć sobie w' oczy.

I co się dokonało pod cudownem jednego m gnienia oka dzia ­

łaniem Chrystusa, to  nie zaczęło się jeszcze w społecznościach w czas 
długich wieków dwudziestu.

. . .  Je st w Ewangielji Ja n a  karta , której brzmiewa niech 

n ik t nie narusza.

Niezrozumiana n oże być jeno przez złą wolę a w treści i p ięk­
ności umniejszona być może przez mówienie o niej. Niechaj karta 

ta , z przeznaczonych ziemi najbardziej boska, promienieje sama 

przez się i niech żadne z ziemi rozmyślanie niepokalanie, jej nie 
przyćmi.

Znacie ją, a przecież obca wam jest, słuchajcie tedy jej Słowa, 

■aż Ono w ciało się przemieni i zamieszka między wami:

21 posjebl na (Sórę ©liwną. 21 raniucjfo pifię pr^ysyebl
ho fościola, a wsjystef łub pi^ys^chl ho nicąo, a siablsyy, ucjyl ich. 
3  pryymiehli boFtoromic i fary^cusjomie niewiastę, Ftórą na cubjo* 
lóstwic jastano, i postawili ją m pośrohFu i r^cfli mu: 2Jauc3ycielu, 
tę niewiastę teraj jastano w cuhjolóstwic. 21 w jafouie rojfajał nam 
HTojżeSj tafie famicnować. CLy tehy co mówisj? 21 to mówili fu* 
-Sjąc ąo, aby «o osfatjyć mogli. 21 3 e3lls, schyliws3y się na hól, 
pisał palcem na yicmi. <S>by tchy nic prjestawali ąo pytać, pohniósł
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się i r;ePI im: Kto .5 10as bej c^ecbu jost, niech na nią piermsjy r.i»er 
Eamień. 21 iasię scbylitr>s3y się, pisał na jicmi. 21 usłysjatus^y, 
jcben ja brugim t»yd ôi>3iIi, pocjątos^y ob starszych; i postał sam 
303115, a nicmiasta 10 pośrobfu stojąca. 2ł pobnióslsjy się 3 e3U5r 
rjeH jej: JTicnuasto, gbjież są co na cię sfarjyli? żabeu cię nie po* 
tępił? Która rjcfła: Żabcn, panie. 21 3°3i's pomięcia!: 3  ja ciebie 
nie potępię; ibź, a już luięccj nic g13053.

— Spójrz na tych oto wszystkich, którzy w tobie miesz­

ka ją : jawnogrzesznica, faryzeusze; i spójrz na 3ezusa, który mieszka 

w tobie. K tóry z nich, co są w tobie, zwycięża? i k tóry  zwycięży 

w tern bytowaniu? Ewangielji Słowo porównaj z stanem  ducha, 

własnym i z stanem  rzeczy w chrześcijaństwie. Więcej niech o tern 

nie rzeknę, aby brzmiały w uszach a do ducha dotarły słowa P an a .



23. Gdy pod­
niesiecie w  
sobie Syna 

Człowie­
czego.

Zasię im tedy  mówił Jezus, nauczając o Synu posłanym od, 

Ojca i o świadectwie, k tóre  Ojciec o Nim daw a; aż rzekł pośród 

Żydów szem ran ia : (Sbv pobniesiecie Syna Cjlomtecjego, teby po* 

3nacie, żem ja jest, a sam  3 siebie nic nie C3ynię, ale jato mnie na* 

uc3ył ©jcicc, to mómię. A mówiąc to  Jezus, na podniesieniu Syna 

Człowieczego przybitego do Krzyża nie poprzestawał (jako n a ­

uczają niektórzy); albowiem co powiedział, to  ma trwałość wieczną 

w swem znaczeniu i w duchu nie mija, jako podniesienie ciała fizy­

cznego. A w znaczeniu wiecznem podniesienie Syna Człowieczego 

w duszy jest, to  też gdy podniesiecie Syna Człowieczego w sobie 
nad  wszystko inne co w was jest, teby po3itacie, żem ja  jest — a tak  

utwierdza nas w tern tłomaczeniu Słowa ono niepoznanie Jezusa 

gdy był podniesion na krzyżu, albowiem i wtedy nie był poznan, 

jako nie jes t do tąd  poznan okrom nieliczne ducha wzniesienia.

Ze zasię grzech wszelki z błędu albo niedostateczności poznania 
wywiedziony jest, przeto szukajm y w Słowie doskonałości poznania 

a  nie poprzestaw ajm y um acniając grzechu trw anie w tym  błędzie, 

że poznanie nasze doskonałe jest; albowiem niemasz doskonałości 

na ziemi, krom Słowa, które sta je  się ciałem.

21. 0 grze­
chu tradycji. Nie na wieki pozostawa człowiek w zmyleniu, a  z sługi stawa 

się wreszcie panem . tPs3elfi, ftóry C3yni gi^ccb, jest sługą g^eefyu. 

£cc3 sługa nie mies3fa m bomu na miefi; Syn mies3fa na miefi.

Sługą nie będzie więc człowiek w swym dom u na wieki; grzech 

niema wieczności w sobie; dom (którym  jest człowiek) przemienia 

się w dom Syna Człowieczego, a tenże ma wieczność w sobie i wieczność 

kładnie w dom. — Czyńmy tedy miejsce w domach naszych Słowu, 

iżby było miejsce dla Syna Człowieczego w nas, albowiem rzekł 
nam : pomiabam, ccm m ^ ia ł  u © jca; a my C3ynicie, coście mi*

i>3icli u ojca mas3ego.
A to jest powtórzone inaczej: Ja , Duch, opowiadam co jest 

z Ojca mojego; a  wy, ciała, czynicie co jest z ciał, k tóre was zio- 

dziły.

Oto więc święcenie tradycji nie jest rozwojowi dusz człeczych 
wskazane, że tradycja mało sięga aż do początku, gdzie jest Ducha 

przy czy nowość; ale sięga łacno po drodze i w drodze ustaw a i przeto 

poprzestawa na py tan iach  o ciało i sprawy jego. A uświęcony jest
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D uch  jeden, a ciało znikome jest i niema uświęcenia. — A jednak 

rozlega się wołanie nauczycieli i stróżów formuł życia, iżby czczono 

■dobrem to  co jest z tradycji. A że się nie p y ta ją  o wskazania i po ­

trzeby ducha, jeno cielesne cele największą im są troską, przeto 

w szystką z tradycji cielesność wyłuskują, aby ją  uczynić uświęconą 
i życiu p rzydatną. &)y 3 ojca byabła jesteście, a pożąblimości ojca 

1005300,0 cyynić chcecie. T radycji przeto strzeżmy się a bierzmy 

z niej tyle, ile jest powtórzenia źródła, które jest w Słowie, albowiem 

Ono oznajm iło: Kto 3 mas bomiebyie na mnie g^ecfyu? i zasię: <?>a* 
prambę, 3aprambę, mómię mam: jeśli fto 3acboma momę moją, 

śmierci nie ogląba na miefi. A uszłyszeli to  ci, co jeno z tradycji, 
n ie z źródła czerpią, i nie rozumieją nieśmiertelności, albowiem na 

A braham ach poprzestaw ają nie czerpiąc z odwieczności Słowa, to  

Jeż p y ta ją : £3em się sam C3ynis3?

Odpowiada Jezus: 3 eśh się ja sam ctjmalę, cbmała moja nic 
nie jest; jest ojciec mój, ftóry mnie umiclbia, ftórego my pomiabacie, 

iż jest Bogiem massym, a nie poynaliście go.

Wszakoż rzeczemy wam, wy żydowie chrześcijańscy, iże nie 
poznaliście tego, ftórego my pomiabacie, iż jest Bogiem wa$3ym 

■a, nie poznaliście, iżeście nie uwielbili Słowa, które On uwielbia 

i wszystko czynicie, iżby nie był poznany Bóg; to  też czcicie Boga 

niewiadomego.

A słuchajcież tedy, jako się cud stał we m nie (bo gdybyście IX. 
widzieli, cudembyście nazwali) że, ja  — śleponarodzony — przewi- byiufjpymi. 
działem . I  choć ślepotę m oją widzeniem, a  przewidzenie ślepotą "'L™cfe“' 
zwać skłonni jesteście i oto py tacie: fto ygr^csyył, ten, C3yli rob3ice £r:eclm- 
jego i wciąż w tym  właśnie m nie grzechu widzicie, którego nie mam, 

to  przecież słuchajcie: ślepym narodziłem się i potąd  byłem ślepy; 
a  ślepy był człowiek w pierwszem narodzeniu swojem nie z winy, ale 

.żeby się spram y Boże m nim ofa3ałv.
A te, gdy łaska Ducha zstępuje, okazują się w działaniu ziemi 

i Ducha pospołu. A jest w człowieku źdźbło niewidzialne, w którem  

się styka moc ziemi i moc D ucha; a  ono lekarzom z ducha jest w ia­

dom e; a w ciele zjawia się najsilniej w kończynach (Jezus palcem 

pisał na ziemi, gdy stała przed Nim jawnogrzesznica) i w ślinie (Jezus 

p lunął na ziemię i śliną uzdrowił ślepego).
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Połączenie więc kończyn z ziemią i śliny z z iem ią ..................... -

Tąże siłą Słowa uzdrowione są oczy moje, że widzi duch mój 

um yty w Syloe — duch posłany.
I  przyszedłem, widząc — ja  ślepiec urodzony!
Sąsiebji teby i którzy mnie prjebtem mibjieli — m ów ili: 3 .jnli 

ten nie jest, ftóry siabal i żebrał? zali nie ten  jest, który żebrał 

wprzódy u innych? zali nie ten  jest, którego znamy a k tóry  jest 

jako my, jeno że z djabłem  się zadawa a szabat gwałci ? zali nie on 

to  jest?
I  nawet nie py tają , jako żydowie: ~Saf°ż ci się ocyy otmoryyły ?'
I wiedli m nie przed trybunały  opinji, a sądzili, ale nie pytali, 

jakom  przejrzał, jeno potępili, iżem w szabat przejrzał; szabat więc- 

pogwałcił. I  choć nie p y ta ją : iły  co mómisj o onym, co otm orjył 
ocjy tmoje — że o Niego już nie py tają , jednak mówię im o Nim; 

choć szydzą że o Nim mówię i o sprawie Jego.
Nie wierzą, żem był ślepy i żem przejrzał. A zapytani ciałem 

pokrewni, aby  dali świadectwo, odpow iadają: my nic mierny; sa*- 

ntego pytajcie; m a lata, nieclj sam  o sobie pomie.

To mówili, iż się bali — opinji i wyrzucenia z bóżnicy.

O dtąd złorzeczą mówiąc: CLv bąbź jeno ucptiem — a  my mamy- 

kościoły. Ze zaś m nie ślepyn  osądzają mimo ujawnienia oczu, 
przeto rzekli na osta tek : tt> ąijecbacb się narobjileś m sjystef a ty  

nas ucjysj ? 1 precz mnie wyrzucili. A rzeki mi P an  o tym , k tó ry  

mnie uzdiowil: . . .  ftóry mómi 3 tobą, onci jest. A odtąd  duch mój 
Duchowi czyni pokłony.

Słyszę glos Słowa: B a sąb ja pijys.jcblcm na ten - świat, aby 

ci ttó rjy  nie mibją, mibjieli, a ttó ijy  mibją ślepymi się stali. I  sły ­

szą to  niektórzy z faryzeuszów, k tórzy  zawsze są a m ów ią: ał t
i my jesteśmy ślepym i? -— A Jezus: Byście byli ślepymi, nie mielić 

byście grjccbu; lecj teraj mómicic: iż mibjimy. dkjecb m asj jostam a.

X. Kto nie mcbobji prjeje brjmi bo omcjarni omieć, ale mCliobji

ricy *a,e™0- inę^y, ten jest jlobjicj i jb ó jca .. .

/ 'zbójcę. ,3apraicbe, japrarobę, mam pomiabam, iżem ja  jest brjmiami
omieć.

K to zasię przez Słowo do owczarni wchodzi, tenci jest pasterz 

a inny, .który pasterzem  się mieni, a nie przez Słowo wchodzi, złodziej, 
jes t i zbójca.
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Słowo jest drzwiami owiec. Wsgyscy, ile id] prgysgło, jłobgiejc 

są i 3bójce.

A wielu ich przyszło złodziejów, bo nie przez Słowo weszli 

jeno inędy. I  potworzyli gromady swoje, każden pasterzem  się 

nazywając w imię Jezusa, a przyszli, żeby kraść a zabijać.
Taż sama jest też owczarnia w człowieku, który łacno zawiera 

drzwi a nie wpuszcza do się Słowa a  wszystkie inne czyni w ow­

czarni otwory i włażą złodzieje i zbójcę, popłoch w owczarni czyniąc 

i spustoszenie; a owce głosu pasterza nie słyszą i b łąkają się, gdy 

słyszanych głosów nie znają. A jest to  złodziejów sprawa, iżby nie 
był znany duszy głos Słowa, które woła: prgegemnie jeśli fto mnij* 
ł>3ie, 3hamion bębgie: i mnijbgie i mynijbgie i pastmisfa gnajbgir.

K tóry  duch przeze Słowo wszedł, tenci i wynijść może i znów 

przychodzić a nie zbłądzi; i szukać może pokarm u indziej, a  nie 

zbłądzi; i zawsze pokarm  znaleść wie, bo wie pasterza, który go 

wpuszcza i wypuszcza. A zasię złodziej, k tóry  inędy wlazł, tenci 

nie wypuszcza owce, iżby się nie rozproszyły, a wydały złodziejstwo 
przed praw ym  pasterzem .

------------ Słyszym Słowo: 3 am jest pasterg bobry. Dobry pa*

sterg i>us3Q sroą baje 30 omce smoje.
O ! wy pasterze, których tak  mnogo okrzyknęło się po świecie! 

k tóryż z was duszę odda za owcę? a k tóryż choćby jeno ciało? 

a choćby jeno m ały ułam ek z sytości cielesnej ?! H e j! wy najem nicy, 

których nie są owce własne?!

W idzicie wilków przychodzących grom ady całe — a  wy gdzie? 

wy gdzie?
najem ni! uciefa, iż jest najemniFiem i nie m a piecgy 0. omcacłp

Czy słyszano pośród żyjących o pasterzu, k tóryby  mówił, nie 

zadając gw ałtu prawdzie, aleby mówił w sumieniu praw dę przed 

Panem  i ludźmi za słowami Chrystusa: 3 am jest pasterg bobry 

i gnam moje t gnają mnie m o je .. .  jJaFo mnie gna ©jciec (lubo tu : 

Słowo) i ja gnam ©jca (lubo tu :  Słowo), a busgę moją Fłabę ga ornce 

moje. — ? — K tóry  z was kajdany i arcykapłany i doktorowie w p i­

śmie uczeni ta k  rzec może, by nie skłamać?

0 !  najem nicy!!

Wy oto powiadacie nas owcami zbłąkanemi, ftóre nie są g tej 

omegami. W żdy byście byli pasterzam i, szukalibyście nas, iżby 

zaświadczyć, iżeście nie najem nikam i a pasterzam i, a zaświadcze-
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niem do owczarni nas przywiedli. W szelako m y kołataliśm y do 

drzwi waszych, a nie daliście pokarm u, a  obrzuciliście kamieniami, 

nie światło daliście a  zly sąd. Bądźmy wszelako cierpliwi a pokor­

nego serca.
Sami zdobywając w sobie światłość i żywot Słowa, czekajmy, 

aż znajdzie się ten  czy ów pasterz prawdziwy (czy on znaki nosi! 

będzie pasterskie albo ich nie będzie m iał); a może jeszcze w żywocie 

tym  znajdziem  utwierdzenie w nas światłości, aby  świadectwo było 

dwóch (według starego zakonu). Bądźm y cierpliwi. Mocniejsze 

jest Słowo nad wszystkie zwodne owczarnie m ianujące się Słowa 
powiernicami. One to  są zmyleniem człowieka, one są przekreś­

leniem chrześcijaństwa, że są mnogie a różnod zielne.

,,I  s ta ła  się n a  ziemi Bogów różnodzielność,

,,I  s ta ła  się na  ziemi trupów  nieśmiertelność. *)

I  choć Bogów w trupów  przemieniono, i choć trupów  unieśmier­
telniono — idźm y ponad trupyr i wierzmy, wierzmy w — Słowo.

Wierzmy, albowiem mówi P an : 3  stanie się jebną o tuczami a 

i jeben pasterj.

A jedna ta  owczarnia jest już w tych, którzy m ają w sobie Ob­

jawienie, a Objawienie z Słowa jest, które w najwyższych wciele­

niach dane było św iatu (religje czyste), aż ostateczność wcielenia 

znalazło w czystem złączeniu się Boga z Człowiekiem.

Oto ostatn ie  i doskonałe Objawienie, którem u niech ułomność 

ludzka, choćby nieomylność w sobie widzieć chciała, niczego nie 

ujmuje, niczego nie dodaje; albowiem doskonałości odjęta cząstka, 

albo inna jej p rzydana w niedoskonałość ją  przemienia.
I  nię masz innego nad prawo polecone przez Boga w Człowieku.

On jest bobry pasterj a innego niemasz obok.

To jest jebną omcjamia.

d7i'isI(lamojq, Rzekł dobry pasterz: Dlatego mnie miłuje CDjciec, iż ja fłabę 
abłi™wziq". husję moją, abym ją 3asię topął. A n ikt inny nie jest pasterzem , 

bo n ik t nie kładnie duszy swej, ani nie ma mocy, aby ją  wziął.

A Słowo kładzie swą duszę w. człowieczego ducha i bierze ją  

zasię w siebie, jako chce — i m ów i: Hift jej nie bierje obemnie, ale

* Słowacki — List do Aleksandra H.
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ja  fłabę ją sam  oi> siebie i mam moc położyć ją, a mam moc jasię 

topiąc ją.

A w tern jes t Bóg.

Wcielenia wszystkie przeszedłszy, już duch ostateczną osiąg­

nąwszy doskonałość w żywocie Syna Człowieczego, dojrzały był 

wejść w łono Ojca, z którego wyszedł. Wszelako światłość 

zapragnął z siebie dać światu i położył duszę swą sam od siebie i stał 

się Synem Bożym. A zasię oddał wszystko, co było z ciała — a to  

była Ofiara, a wziął duszę, jako że miał moc 3asię rojiąć ją.

To jest Syn Boga Żywego — to jest Słowo, — to  jest Dobry'

Pasterz.

A mówią jedni: Dyabelstmo ma i sjaleje. A mówią inni: £ c ć -  
słow a nic są byabdstm o mającego. I  pow tarzam y za tym iż: 3 jali P°w'adaii 

C',art ślepych ocjy otw arjać może — jako otworzył oczy nasze?

23oąowie jesteście — mówi Jezus do ludzi, chcących w Nim 

bóstwo ukamienować. 23ogowie jesteście, i synowie nawyżsjCąo 

wsjyscy *) — mówi zgodnie pismo starego zakonu.

Bogowie jesteśmy — rzeknijm y zgodnie i uwierzmy Słowu.

Aliści o bóstwie naszem nie mniemajmy ślepo, jako ślepo wierzyć 

polecają inni; ale o bóstwie naszem wiedzmy widzeniem światłości, 

iżby w iara nasza była „widząca” . Obraz Boga w nas jest i Bogu 
podobni jesteśm y i bóstwo m am y w sobie.

A jeśli w bóstwo nasze nie uwierzymy „w iarą widzącą” , nie 

odnajdziem y go, a  kto  nie odnajdzie, snadnie zagubi. Bóstwo, które 
jest w człowieku, zapodziewa jeden, odnajduje drugi a odnalazł 

każden Syn Człowieczy. Ono jest w nas, ujawnione albo utajone.

Ono sprawia, iż do Boga dojść mamy, z którego cząstkę wzięliśmy, 

iżby ją  uczynić całością Jem u równą. Jesteśm y Bogami i jesteśmy 

Zwierzętami. A w nas dzieje się walka Jakóba z Aniołem. Zwierzę 

w nas Boga ujarzmia, aż przychodzi czas ujarzm iania zwierzęcia.

Moc zaś zwycięstwa i możność daje nam  Słowo.

*) Psalm 81, 6.
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Chciejmy być tern., czem jesteśm y w istocie, a w istocie jesteśmy 

Bogami. Bądźm y Bogami, iżby w nas wypełniło się Pismo i Słowo 

by ciałem się stało.

XI. 2ł3ct nie bmanaście jest gobjiit buia? 3 ed t fto cłjobyi me 5nier

chodzi n ' e obrali się, bo indy i śmintło tego śm iata; ale jeśli cbobyi m nocy, 

o b r a z i  się. obrali się, bo m nim śmiatła niem asj.
Zali nie dwanaście jest świateł światłości doskonałej ? Jeśli 

k to  ma w sobie jedno z świateł, nie obrazi się; a jeśli światłość m a 

w sobie wszystkich świateł, doskonały jest w światłości; ale jeśli ma 
noc w sobie, która żadnem z dw unastu świateł nie jest rozjaśniona, 

tenci obrazi się, bo niem a światłości w sobie, an i światła żadnego.

Mniemają jedni, iże śpi, który światu zmrużone ma oczy swoje; 
inni, że umarł, k tóry św iata oddechuwsiebie nie chłonie an i własnego, 

św iatu nie oddaje; inni mniemają, iże um arł, k tóry w grobie jest 

złożon a ciało jego już się rozkłada. A rzekł Jezus: Łayary, piyy* 

jaciel nas3 śpi, d e  ibę, abym 90 3e snu obubyił.
Niechaj w nas śpi Łazarz, gdy trzeba m u przywrzeć powieki d la  

św iata; niechaj się zbudzi dotknięciem Chrystusa, który jest w nas, 

a oczy swe zasię św iatu  otworzy.
Niech wstrzym a oddech swój, gdy tchnienie z św iata wchło- 

nione, niezmienne światu oddaje. Przecież niech pełną odetchnie 

piersią Łazarz, który w nas mieszka, gdy tchnienie św iata wchło- 

nione, w tchnienie Chrystusa w sobie przerobi i takież tchnie św iatu. 

Ten przecież, który zmarł, iże już tchnieniem  św iata żyć nie mógł, 

choć złożone jest ciało jego w grobie i się rozkłada, ten  żyw jest 
a wskrzeszenia jego ciała potrzebują jeno ci, k tórzy  przezeń 

Chrystusa w sobie m ają odnaleźć. O statnie ich tchnienie opuściło 
ich ciało, które zbędne już było ducha rozwojowi; on w wieczności 

doskonalszego poszukać sobie poszedł wcielenia, a  tchnienie żywe 

w św iat poszło, w nim  wieczność pomnożyć a duchowi stworzyć 

atmosferę.

XII. Są błyski, które wśród m roku wielkiego zstępują na rzesze

3giosi?ohja- uwiedzione, a żelaznemi obcęgami zrobionego praw a ziemi trzym ane 
wicieu. w ciemrlości. A błyski te  przychodzą niespodzianie na  m asę sze­

roką a łacniej znamię ich wyczuwa rzesza, niźłi kapłani i w piśm ie
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uczeni i wszelakiego praw a dom niem ani stróże. Gdy zarządzona 

jest ciemność, tedy błysk jest sprzeciwem praw a. Gdy zarządzony 

dzień święty, tedy pogwałceniem dnia tego wszystkie uczuć wznie­

sienia, w porządku dnia  nie przewidziane.

Bosanna, błogosławiony, ftóry ibyie m imię pańsfie.

A mówią ted y  faryzeusze między sobą:
IDibyicie, iż nic nic pom agam y? ©to wsyystef świat ya nim 

posyebł.

Je s t głos żywy w rzeszy świata, głos objawicieli, którzy tchnie ­

niem  Chrystusa przepełniają świat. A głos ten  zda się być umarły 

z śmiercią cielesną twórcy. Ale żyw jest — w rzeszy żyje. I  są 
chwile jego dojrzenia, że głośny ozwie się i czynem się staje. A czyn 
— jest pogwałceniem dnia świętego, że nie był przewidziany w onego 

d n ia  porządku.

I  w wieków okresach raz w raz przychodzi godzina, aby był 

ntuiclbion Syn (lylowiccyy.

Gdy była bliska godzina uwielbienia, rzekł On zasię: <ija ^symsfwa 
prambę, yaprawbę mórnię mam: jeśli yianto psycnicync, wpabłsyy 

m yiemię, nie obumrye, samo yostaroa, lecy jeśli obumrye, wiclfi omoc 

pryynosi.

Ofiara czystego nasienia — iżby owoc był. K to  tedy  Synostwa 

Człowieczego chce, a ziarnem  być a owoc dać, tenci niech 

w duszy obumrze; iżby zeń byl duch. W szystką śmiertelność z s ie ­

bie niech wyżenie a w' nieśmiertelność siebie przepracuje. Duch 

bowiem jeden nieśmiertelności jest twórcą — ciało i dusza śmier­

telne są z iarna, które, iżby dały owoc, muszą obumrzeć. Rozm iłuj­

my się przeto jeno w nieśmiertelności. Ducha m iłujm y!

Kto miłuje busyę swą, traci ją, a fto nienawibyi busyy smcjej 

na tym śmiecie, fu miecynemu żywotowi stryeże jej.

Ceray jest sąb świata; teray fsiążę tego świata precy wyryucone lt,jitóreod
t, ,ws % • rzucone
bębyte. będzie.

Teraz! Teraz! A ono teray wzięło swój początek w Golgocie

i  trw a; i trw ać będzie sąd ten, dopóty, dopóki wśród nas pozostanie
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ten, o którym  indziej *) mówi Słowo: Caf chce, żeby on pozostał 

Q an), aż pi^yjbę — trw ać będzie więc sąd, aż przejdzie znów 

Chrystus na ziemię. A wtedy łsiążę tego śm iała pveq royrptcone 

hełmie.

K iąże tego św iata!!

O ! nie bądźmy jako faryzeusze, k tórzy nie w sobie, ale zawsze- 

kędyś poza sobą upatryw ali szatana.

On książę świata, szatan  — w nas jest; jest w społecznościach 

chrześcijańskich porówni — co mówię!? — więcej aniżeli w innych. 
Żadnym  bowiem społecznościom nie sta l on się tyle bogiem, jako  

społecznościom z pod znaku krzyża i ich protoplastów.

Bogiem naszym, który zezwolił mocą ciała i zaprzedanego- 

m aterji rozumu ujarzmić świat cały — to cywilizacja, tak  zwana 

dzisiaj kultura zachodu. Oto jest nowa, wielka Betsaida z pięciu 

krużgankam i m ająca ludzkość uzdrawiać. Wszelako niemasz 

w niej wzruszenia wody, zatęchła już; a m iljony wzruszenia wycze­

kują. I  żaden nie widzi, iż jest w nim  Ten, co uzdrowić jest mocen 

a, że nie spojrzy nań  żaden, tedy w rozpaczy czekania trw a. A Anioł 

Pański nie zstępuje a wody nie wzrusza albowiem tu  trzeba jasnego- 

hufca aniołów, iżby' zdzierżyli, a hufiec się tworzy dopiero. W sze­

lako z rozpaczy lęgną się złe moce a wzruszenie uczynić usiłują, ja ­

koby z nich wynijść miało uzdrowienie. A „książę tego św iata”’ 

jeszcze tw ardą kladnie rękę na powierzchnię wody, iżby się n ie  

wzruszyła. — A wzruszenie wody żywej dokona się w nas. Nie 

m ordu zarodek ze wschodu, ale ze W schodu Ducha w nas odro­

dzenie.

W temże odrodzeniu tworzy się aniołów' hufiec, iżby uczynić 

wzruszenie żywej wody. A gdy wzmoże się liczba tych, k tórzy  
w poruszeniu Betsaidy uzdrowienia nie znalazłszy, szukać będą 

Chrystusa — gdy żądać będą zastępy przyjścia Jego, tedy przyjdzie 

a uzdrowi je. W tedy w nich fsiążę tego śmiała precj oćrpicoue 

hełmie — a z społeczności chrześcijańskich zniknie to, czem stoi 

kultura zachodu, zniknie cywilizacji bożyszcze, zniknie to, czem świat, 

się szczyci.



Kierunek dążeń św iata jest przeciwny wskazaniom Słow a; 35'f,r̂ °fff 
księciu lego św iata służy. Ta kultura precj obrzucona bębnie, al- 

bowiem Słowem gardzi, które rzekło: Kto m ną garb^i, a nie pryyj* 

mujc słom moicf}. m a ftóry go Sfpbgi. Sąd zasię w kulturze społecz­

ności jest; onaż się sądzi wlasnem Działaniem. Niemasz czynu bez 

skutku; złe u podstaw  jest życia społeczności a  w to  życie wpleciony 

jest człowiek, niby ogniwo w wspólny łańcuch. I  tenże człowiek 

sądzony będzie, gdy nie uwierzy Słowu, a nie wytworzy w sobie 

mocy, iżby Złotemu Cielcowi kłam  zadać a targnąć społecznym łań ­

cuchem, w którego brzęku Duchaby dosłyszał. W  społeczność 

wnieść pro test D u ch a!

W szelako w społeczność nie wniesie protestu, kto  go w duchu 
swoim nie wskrzesił. Niechaj żaden tedy nie uskarża się na zło 

społeczne, albowiem jego jes t współtwórcą i za zło ono odpowie 

w dzień ostateczny własnego w duchu indywiduum . Słoma, ftórem 

mómil, te go sąbjić bębą m b.peń ostatec3ny.
Pro test przeciw bałwochwalstwu żywmy w duszy a potw ier­

dzenie Ducha. A pomnożywszy w sobie Chrystusa, w społeczność 

wnieśmy Ducha pro test — a jako uczyniliśmy w sobie, uczyńmy

miejsce Duchowi w s p o łe c z n o śc i.------------Pro test nasz wywołuje
pro test św iata, któryby rad zachował się, jako jest teraz. I  to  jest, 

że św iat nienaw idzi nas.

Mówił zasię Jezus: 3 cśli mas śmiat nienamib3i( mieb3cie, iż mnie 
piermej, niż mas, nienamtb3ił .*) W  nienawiści św iata podobni 

stajem y się Chrystusowi; nie lękajmy się! Rzekł On zasię: 23yście 

byli 30 śmiata, śmiałby, co jego było, miłomał; Iec3 iżeście nie 3e 

śmiato, alem ja mas mybrał 30 śmiata, p^etoż mas śmiat nienamib3i.

Niech tedy nie będzie w nas niczego, coby było przyczyną 

miłości świata ku nam.; chciejm y być w ybrani ze świata, a nienawiść 

ku nam, niech będzie nam świętem w ybrania potwierdzeniem.



XIII. W największem ducha skupieniu przystępujem y do świętego

3%ift7rfum misterjum . Albowiem zgłębienie go myślę i ogarnięcie całego uczu­
cia mocą, pozwala wierzyć w świtająca w człowieku Gwiazdę Bet- 

leemską i dokonującą się Golgotę, iżby dojrzało Zm artwychwstanie. 

Ostatni W ieczernik — to  ostateczne zamknięcie wszystkiej woli ducha 

w człowieku, który uświadomił w sobie Synostwo Boże; to  złączenie 

w jednem ducha skupieniu trzech dni Żywota — zlanie w jedno 

dnia minionego z dniem przeszłym ; to  doskonała chwila równa 

wieczności; chwila ogromem swym nieogarniona; chwila, w której 

znika granica Człowieka i bezkres B oga; chwila, w której Człowiek 

i Bóg Jedno się staw a.

37. O nóg 
umywaniu i 
o Judaszu, 

który żywię 
w  nas.

K tóry Ducha mgnienie to  w sobie przeżył i w świadomości 
z wiecznością złącz} ł, ten  wszystkich wcielań skrócił sobie wędrówkę. 

A szczęsny który w W ieczerniku swój znalazł dzień ostateczny

a w niem obm yte ma strudzone nogi! 

Je s t on już czysty .

Kto omyty jest, nie potryebuje, jeimo żeby nogi umył, ale jest 

cyysty wsyystcF. I  choć czysty już — przecież P an  m yje nogi jego, 

aby  już wkroczył om ytą z pyłu drogi stopą w Żywot wieczny.

A otwarzał oczy uczniom Jezus, m ówiąc: 3 eśli teby ja, Pan 

i Haucjyciel, umyłem nogi tuasje, i wy powinniście jeben brugiego 

nogi umywać.

Powinniśmy więc jeden drugiego nogi umywać. A umywa 

nogi drugiego ten, k to  otwiera mu podwoje Żywota, sam będąc 

w Żywocie.

A zasię mówił Jezus: ^apram bę, 3aprawbę powiabam wam: 
fto pr3yjmuje, jeślibym Fogo posłał, mnie pryyjmuje; a Fto mnie piyyj* 

mujc, onego p^yjm uje, Ftóry mnie posłał.

K to przyjm uje wszystkich, którzy za posłanych się mniemają, 

tenci nie przyjm uje tych, których On posłał.

O rozjaśnienie ducha módlmy się w sobie, iżbyśmy poznali, 

k tórzy są posłani. A jasność z W ieczernika idąca świadczy, którzy 

idą  w imię Pana. On bowiem nie dał nikomu znaku zewnętrznego, 

iże jest posłany , ale dal niektórem u jasność i ciepło ducha — tego 

słuchajcie!

104



Dal Chrystus wszystkim Chleb i W ino; dal tym , którzy go 
w yznali, dał tym , którzy go się zaprzali ilekroć kur zapiał, dal tym, 

którzy go wydali, ilekroć brzęknęly srebrniki. Dal wszystkim 

i wszyscy pożywają. I  wielu jest, którzy pożywają, i wielu jest, 

którzy chleb dają. Aliści — ilu jest, którzy nie chleb, a Ciało Słowa 

pożywają? ilu, którzy Ciało Słowa dają?

A który jest, że pożywa Chleb a wychodzi zasię, tenci jest J u ­

daszem. A który jest, że Chleb dawa, choć pożywszy zasię wyszedł, 

tenci jest skłamanym poslannikiem, niegodnym przemienić chleb; 

tenci jest przeniewiercą Słowa., które się ciałem stało.
3eben 3 mas myba mnie.
A jest on w każdym  z nas. Nie poglądajmy tedy — jako 

■uczniowie, jeben na brugiego, mątpiąc o limby mórnil. Bo kto  

dziś powiada, iże nie wydal Chrystusa — kłam cą jest. K to  mniem a 

n ie  mieć w sobie Judasza, ten  wydaje duszę swą. K to  Judasza 

w sobie nie ujrzał, ten  go m a w sobie i żywi. D w unastu ma bowiem 

w sobie — który zasię z dw unastu przemówi na W ieczerniku?
Czy ten, co wydal, czy ten, co się zaprzal, czy ten, co skłonił 

■głowę na piersiach Chrystusowych ?

Takoż to  w niepokoju trzepoce się dusza, skrwawione skrzydła3S' 
tłukąc o najlepsze w sobie schroniska, których ma dwanaście, aż 

osto ji szuka w tym , który szeroko skrzydła Ducha rozwinął a od zie­

mi odszedł najdalej, a Chrystusowi będąc najbliższym, że na piersi 

Jego głowę skłonił. I  tej najjaśniejszej zjawy w duszy mej pytam  

jasnością jej oślepion, bo w niej jest milczenie, które mi w Synu 

Bożym jakowąś tajem nicę ukazuje. Pytam  i o rozjaśnienie ducha 

mego kornie błagam ; bo nie spocznie dusza moja, aż w całości ujrzy 

Boga w Człowieku a spocząć nie może, że Go czuje — przeto Go 

szuka.
W tern zaś szukaniu nie zbłądzę Twojem milczeniem, o święty 

W ykładniku S łow a! i nie będę chwytał promieni w ciemności, któ- 

reby m iały mię ku  Twym promieniom zaprowadzić, gdy widzę 

sprzeczne ich z Twojemi skrzyżowania. Wiem, iże rozjaśnienie 

w bezpośredności obcowania być może a pierwsze przebłyski p rzy ­

szłego mojego widzenia w Twojem, o święty Słowa W ykładniku, 

u p a tru ję  milczeniu o Sakramencie w W ieczerniku. Iżbym  nie
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zbłądził w mówieniu sobie i braciom, przeto tu  ty lko cichą szepcę Ci 

modlitwę o ducha rozjaśnienie już w tem  oto mojem bytow aniu.

39. Kto pod 
ideą stanie . . .

Jest niewielki zespół duchów, które spoczęły w Chrystusie; 

a w tym  zespole jest duch nam  bliski; a. modlitwa nie pozostawia 

go w nieczułości, ale przyzywa i do obcowania snadnie zniewala. 

On to  snopem iskier bożych rozmnożył w Ojczyźnie mej Chrystusa, 

a z pośród iskier tych jednę tak ą  rzucił nam : „K to  pod ideą stanie, 

każdy uczuje te  chęć, k tórą  m iał Chrystus i powie jak  On: jedzcie 

ciało moje i pijcie krew m oją". *)

Tylko więc ten  „kto pod ideą stan ie” godzien jest mówić słowa 
Jezusa, ten, który w duchu „czujechęć, k tó rą  m iał Chrystus” . A chęć 

ta  nad inne musi być podniesiona, iżby w niej „uwielbion był Syn” .
K to  z nią pod ideą stanął, ten  godny jest rzec słowa pragnienia, 

ten  przecież mocy przemienienia jeszcze nie posiadł; a  moc prze­

mienienia posiadł jeno ten, w którym  Chrystus ponad wszystką 

jego duszę już jest uwielbion; moc przem ienienia posiadł ten, który' 
w duchu poczuł się Chrystusem. K tóż tedy na ziemi czuje się w d u ­

chu Chrystusem? któż tedy m a moc przemienienia?

A który mocy tej niema, ten  nie daje ciała i krwi Chrystusa, 

jeno chleb i wino daje; bo k to  nie ma mocy dać ciała swego i krwi, 

ten  niema mocy dać ciała i krwi Chrystusa, że w nim Chrystus nie

jest uwielbion.

Wierzę przeto w iarą żywą w moc przem ienienia chleba w ciało 

Chrystusowe a wina w krew Chrystusową. Wiem, że J a n  Ewan- 

gielista o przemienieniu nie wspomina a milczy ; i jeno o spożyciu 

chleba i wina przez Judasza mówi, który też zasię wyszedł. Wierzę 
przeto, iże jest moc przemienienia w Człowieku. Czy jest dzisiaj, 

który moc przemienienia posiadł? — nie wiem. Wiem wszakże, 

iż Chrystusów czas jeszcze nie przyszedł, ani przemienienia czas; 
bo nie przyszedł jeszcze czas uwielbienia Słowa, które się ciałem 

stało. A przyjdzie on czas, gdy odejść będ.zie mógł ten, o którym  

rzekł Piotrowi Jezus: ĆLaf chcę, aby on (Jan) pojostal, aż prjyjbę. 

— I pozostał Ja n , iżby objawił co był przemilczał, gdy owoc doj­

rzeje — o czem przy końcu mówić będziemy.

* ) Słowacki.
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W milczeniu Jan a  przecież widzimy potwierdzenie; to  i nie 

trw am y w ciemności.

Gdy umęczona jest dusza w walce z ciemnością, wraz oz wie ^azaniu^na 
się Pocieszyciel. A ozwał się ta k  Jezus, gdy Judasz opuścił Wie- ,m czas‘ 
czernik — od tej bowiem chwili jest mnielbion Syn (Ljłomtccjy, 

a  33ó<$ umielbion jest m nim. Oto rzekł Jezus: (Sbjie ja  ibę, my 

przyjść nie możecie. Skoro tedy odjęte było uczniom pójść za Chry­

stusem zaraz, ale dana im była obietnica, iż zasię pójdę — to  i duszy 

wszelkiej obietnica dana jest wszystkiego rozjaśnienia w duchu 

i obietnicą tą  niech żyje dusza moja, ku światłości tw arz m ając za ­
wsze zwróconą, a  równo niech słucha przykazu danego na czas ten, aż 
światłości przyjdzie Duch. Rzekł bowiem Je zu s : przyłapanie nome baję 

mam, abyście się społecznie miłomali, jałom mas umiłomał, abyście 

się i my społem miłomali. I  rzekł raz wtóry Jezus do P io tra : Qo* 
łąb ja ibę, nie możesj teraj ja  m ną iść; ale potem pójbjiesj, a gdy 

zasię chciał P io tr iść, zatrzym ał go Pan, jako że światłości i P ra ­
wdy uczeń nie posiadł a  zaprzał się. Zanim tedy jasność ducha po­

siądziemy, mamy przykaz na ten  czas, a spełniwszy go do końca 

i zupełnie, wtedy Ducha staniem y się uczniami.

A przykaz jes t: abyście się społecjnie miłomali, abyście się 

i my społem miłomali.
Miłujmy się społecznie! — w społecznościach, w narodach, w 

ludzkości.. .
W bałwochwalstwie żyje — kto  własną jeno m iłuje społeczność, 

w bałwochwalstwie, k to  własny jeno m iłuje naród, w bałwochwal­

stwie, kto m iłuje jeno ludzkość w ludzkości a nie w duchu.

Zs zasię niemasz społeczności, k tóraby miłowała miłością czy­

stą  narody, że niemasz narodów, któreby w duchu miłowały ludz­

kość, że niemasz zbiorowych ruchów, któreby ponad m aterję ludz­

kości wzbiły się w walce o jej ducha, przeto w bałwochwalstwie 
żyjemy, a  chrześcijaństwo nasze fałszem jest a obłudą. Umęczył 

świat Chrystusa w sobie i Zm artw ychw stania nie chce.
Są przecież duchy w jednostkach, które uwielbiły w sobie Chry­

stusa. Tym zasię rzekł Jezus: „abyście się społem miłowali” .
Krewieństwo duchów w duchu jedności niech zatem, łączy 

jednostki w miłowaniu wzajemnem; a miłość niech duchy te  m no-
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ży, a mnoży w społeczność jedną Ducha ponad ziemskie społeczności, 
ponad  narody, ponad ludzkość ziemską. A społeczność w liczne p o ­

mnożona społeczności zjednoczy w miłości n a ro d y ; a pomnożone do 

osta tka  narody stworzą ludzkość miłości.
Oto jest czarnego wieku kres, a początek „Królestwa Bożego 

na ziemi” . W tedy to  omyje nogi wybranych Jan , którem u rzekł 

Jezus, iże m a ostać, aż sam wróci.

W tedy to  wróci Chrystus, wtedy to  będzie zaranie nowej wie­

ków ery — ery D u ch a !

XIV. ID bomu © jca mego jest m ieszan ia  miele. Je s t wniebiesiech mieszka-

4J Scenia'.'" u’a w*(de, a  duch ucieleśniony w ciągłej jest walce z mocami ziemi.
które odjęły m u potęgi do zdobycia m ieszkania w domu Ojca. W sze­

lako każden z duchów zdolen jes t zwyciężyć w każdym  z bytów 

człowieczych— a wybór ma w wolnej woli i w niej znaleźć może nową 
formę ducha dla siebie. To też „po śmierci uczuje się jako siła no ­

wą formą i czynem chcąca się objawić: jeżeli żebrakiem — to  że­

brakiem, jeżeli niew iastą — to  niewiastą, jeżeli mężem — to  m ę­

żem., jeżeli światem  —* to  jedną z nowych gwiazd między gw ia­

zdam i. . .  ” *)

Stopień chcenia i twórczej siły o formie przyszłej ducha stanów 

i która ma m u być mieszkaniem w dom u Ojca. A stopień każdy 

mieszkanie m u daje; wszelako nie równe, a w m iarę chcenia i siły.

Sromem niech się więc okryją lica tych, co wielkim chceniom 

kłam  zadają. — Chcenia te  i dążenia bowiem najmniejszego mogą 

zaznać zrozumienia u współczesnych. To pewne, że najwyższe chce­

nie, które żadnego zgoła nie znalazło zrozumienia w współczes­

nych, najbliższe jest „gwieżdzie pomiędzy gwiazdam i” ; albowiem 

ono, stworzywszy raz nową formę duchowi, już nie na indywidua, 

już  nie na grupy stworzeń, ale na  globy całe oddziaływać będzie 

i dlatego będzie światłem ciał niebieskich, ich mocą, ich żywo­
tem .

Gotuje Słowo duchom  miejsce w domu Ojca — a zgotuje, ja ­

kiego chcą i zgotuje, jakiego dany  duch potrzebować będzie przez 
własne wypracowanie się w sobie.

* ) S ło w a ck i.
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21 jeśli obejbę i 3gotuję mani miejsce, pt'3yjbę 3<tsię i me3mę 
mas bo mnie samego, iżbyście, gb3iem ja jest i my byli. 21 boBąb 

ja ibę miecie i broąę miecie.
Tak oto znów Jezus o przyjściu swem mówi, i mówi jeszcze 

więcej o niem, bo chce by uczyniło się w ludziach miejsce d la  Niego, 

co znaczy, iżby ich chcenie z chceniem się Jego zrównało i b jło  więk­

sze nad wszystkich gwiazd światłości i moce —- a wtedy będzie 

czas, iż On ich weźmie do siebie samego, że w Nim ostatecznie znaj­

dą, mieszkanie.

3żbyście mówi gb3iem ja  jest i my byli. — 3 a u’ 11,(35 
a my me m n ie .. .

K to  zaś tego nie rozumie, k to  mimo zapewnień Jezusa: a ^0‘ 42uczJnf̂ wit, 
f'ąb ja ibę miecie i brogę miecie, nie wie drogi, acz wiedzieć powinien, wclf np̂!aU 
niechby przynajm niej pytał, jako py tali wciąż apostołowie i wciąż w,edz,el‘- 
nie wiedzieli, ale w swem ciągiem pytan iu  uczniami byli Syna Czło­

wieczego.
A wokół są ludzie, którzy nawet pytaniem  uczniami Słowa 

być nie chcą, albowiem zgoła o Ducha nie p y ta ją  to  i od Słowa i od 

dom u Ojca odwrócone m ają oczy — tym  zasię nie będzie dane m ie­

szkanie w dom u Ojca, że nie p y ta ją  naw et o drogę i nie znajdują 

jej w Chrystusie, k tóry  w nich jest i mówi: 3 e>u jest broga i pramba 

i żymot.

A k to  się pyta, i wreszcie się clowie, ten  uwierzy i ten  niech słucha. 43‘ “eczCgn 
jaka to  moc Chrystusowa, i większa od mocy Chrystusowej jest mu 

obiecana. Niech słucha co mówi Jezus: Kto m ie^y me mnie, iu Szlemy. 
C3ynfi, ftóre ja C3ynię i on 03ynić bęb3ie, i mię!s3e itab te C3ynić 

będzie.
Uczynki Jezusa, o których mówi, nazwali ci p y ta ją c y : cuda­

m i. .  . A jako wprzódy już wykazaliśmy, jest to  zupełne opanowa­

nie m aterji przez ducha. Uczynki zasię większe od „cudów” chyba 

będą już tylko w sferze ducha, że duch już nie m aterję  samą, ale 

i niższe duchy wszystkie opanuje i je ku sobie zniewoli. Takie to  

moce dane będą tym , k tórzy wczas z duszy wołać będą „Błogo- 

gosławiony, który idzie w imię Pańskie” . A z nikąd wołania tego nie
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■słychać i nie świta jeszcze brzask wschodzącego D ucha i przychodzą­

cego Chrystusa nie widać, bo spełniają się słowa Jezusa: „Nie u j­

rzycie m nie odtąd, aż rzeczecie: Błogosławiony, który idzie w imię 

Pańskie. *)

44. Odihodzę 
i  przychodzę 

do was.
------- — Skłonny jest człowiek, niby ślimak w skorupie, zasklepić

się w jednym  czasu skrawku a zeń dom sobie uczynić i poza 

dom  ten  m yślą ni uczuciem nie sięgać. A skraw ów czasu nie 

wiele mieści w sobie wieków; okruchem jest więc nikłym  już 

w dotychczasowem trw aniu  by tu  ludzkiego.

W tern oskorupieniu widzi człowiek jeno swój stosunek do 

ściśle określonego ułam ka czasu i stosunek tegoż czasu do niego 

samego. W takiem  oto skurczeniu widzi tedy  zarówno Boga, jako 

też człowieka. Słowo więc, k tóre  w swym ogromie nie mieści się 
w żadnym, tern mniej tedy w jednym  czasu okresie, ale wszyst­

kie w sobie mieści, nie może być pojęte przez umysł ślimaczy w c ia ­

snej onej skorupie. To też nie zrozumiane są nauki Słowa, a jeśli 

zjawia się błysk zrozumienia, to  sprowadzony jeno do Mikrokosmosu 

w jednym  skraw ku wieków. Takoż więc niepojęte są przez ogól 
mózgów m yślących słowa Jezusa, które głęboko zapuszczone m ają 

korzenie w istocie Jego N au k i: ©bcbobję i pryycbobję bo mas.

Słuszne jest pojmowanie słów tych, że w indywiduum  zjawia 
się Chrystus i je opuszcza według stanu ducha tegoż indywiduum. 

Ale nie na tern kończy się znaczenie tych  słów.

Jest tu  nie mniej stosunek Chrystusa do wieków, do epok, do 

wielkich ludzkości przem ian. A przyjąwszy to  za podstawę, nie­
trudno zrozumie uczeń Jezusowy niezawodność przyjścia ponownego 

Chrystusa na świat, jako zapowiedział.

(Obcbobję i pryycfyobyę bo mas. — Je s t w tern stwierdzenie, 

trw ania i pow tarzania i jest nieokreślone, kiedy było pierwsze 

przyjście, kiedy będzie ostatn ie; jest odchodzenie i przychodzenie. 
— ©bcbobję i pryycfyobyę bo mas — mówi Słowo przedwieczne do 

ludzi, a Jezus stw ierdził tem iż i wielu innemi słowy, że Jego 

przyjście jest jednem  z wielu, które były i które jeszcze będą.

*) Mateusz XXIII, 39.
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Gdy na utwierdzenie tego sięgniemy w daleką erę czasów h i­
storycznie przedjezusowych, nie znajdziemy w dawnych księgach 

świętych nigdzie zaprzeczenia, natom iast wiele potwierdzeń, z k tó ­

rych przytoczmy tu  jedno:

„Ilekroć zmysł prawdy i sprawiedliwości w ludziach m a za ­

niknąć, a głowę podnosi nieprawość — w ten  oto czas wcielam się 
od nowa. Sprawiedliwym ku obronie, nieprawym ku potępieniu 

zjawiam się pośrodku, by wolną uczynić drogę zbawienia” . *) J a k ­

kolwiek wszystkie przedchrześcijańskie i chrześcijańskie Objawie­

nia i N auki Religji Czystych zgodne są z słowami Jezusa i z Nim 

porówni przychodzenie i odchodzenie wogóle a tu  w szczególności 

przychodzenie i odchodzenie Synów Człowieczych, czyli wcieleń 

i od wcieleń boskich stw ierdzają niedwuznacznie, to  jednak zaskoru­

piony umysł czcicieli formuły religijnej danej ery chce w tem  u p a ­
tryw ać sprzeciw względem N auki W ielkiego Nazarejczyka. Oni to  

sta ra ją  się wcielone bóstwo zamknąć w maleńkiej skorupce swej 

myśli a  Jezusa chcą widzieć na podobieństwo własne. To też w 
Chrystusie widząc jeno historycznego Boga, który był w onych 

latach  człowiekiem — zabraniają  rozwinąć się umysłom wiernych 

a  zbliżyć do istoty Chrystusowej. Wszelako mocniejsze są słowa 

P ana, które nam  podaje Wielki z pośród Ewangielistów.

Trzy są wtajem niczenia stopnie. inicjacji

W iedza tajem na trzy  odróżnia stopni tych  określenia: „ S y n sl°s"opń!eZy 
N iew iasty” — Inicjacji stopień najniższy : „Syn  Człowieczy” — ai‘k>' 
Inicjacji wyższy stopień; zasię „Syn Boży” — Inicjacji stopień n a j­

wyższy. Jezus wprzódy Synem Człowieczym m ienił się; zasię Sy­

nem Bożym, a o Janio  Chrzcicielu powiedziano indzie j: „Nie po ­

wstał między narodzonym i z n i e w i a s t  większy nad Ja n a  Chrzci­
ciela; lecz k tóry  jes t mniejszym w Królestwie niebieskim ” (w Syr- 

nostwie Bożem) „większy jes t niźli on” . **) Co się w ykłada: N aj­

większym z „ Synów Niewiasty ” jest J a n  Chrzciciel, tak i, jakiego zna­

my z pism a świętego. Nie jest on przecież w Inicjacji równy te ­
mu, który jest mniejszy od „Syna Bożego” — czyli nie jest równy 

„Synowi Człowieczemu” .

*) Bhagawad Gita IV, 7-8.
**) Mat. XI, II.
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Oto trzy Inicjacji stopnie,. K tóry z ludzi nie posiadł „Syno­

stwa N iew iasty” , tenci nie posiadł Inicjacji świętej; ale ją  posiąść 

może w danym  bycie lub w wcieleniach przyszłych.

Jako  trzy tedy są stopnie Inicjacji, tak  też są trzy stopnie Nauki.

Najwyższy stopień N auki jest wzajemne najwyższych duchów 

obcowanie. To jest Niebo. Mistrz z N azaretu m iał w sobie N aukę 

całą, trzy N auki stopnie były w Nim Jedno. Wszelako ziemi podał 

dwa niższe stopnie N auki: wyższy zaś zachowując aż przyjdzie 

raz wtóry. Inaczej uczył Jezus Apostołów, inaczej szerokie tłum y. 
Bezpośrednią praw dę przystępną człowiekowi nauczał Jezus apo ­

stołów; tłum y przypowieściami. A było, że i apostołowie niektó ­

rzy przypowieści jeno rozumieli, a  wiele z N auki bezpośredniej osta- 
walo poza nimi. Stąd zdrada, stąd  zaprzanie, stąd ciągłe o sprawy 

ziemi py tan ie  Mistrza, który nie mówił o ziemi. Jeden  był uczeń 

między apostoły, który w drugim stopniu N auki dojrzały był duchem, 
a to  był J a n  (którego też Dobrą Nowinę, jako z wszystkich najw yż­

szą tu  omawiamy).

Nie dziwno więc, że drudzy ewangielje swoje przeważnie o przy­
powieści Jezusa oparli, czego nie czyni Jan . Nie dziwno też, że 

chrześcijańskie kościoły na przypowieściach Jezusa opierają się, 

nauczając szerokie tłum y.

Wszelako dziwno, że chrześcijańskie kościoły same w sobie po ­

nad  najniższy stopień N auki się nie wzbiły. Dzieje się więc, że z ja ­

w iająca się praw da w twórczym umyśle, albo prawdy tej szukanie, 

znajduje łacno potępienie kościoła, skoro tylko ponad najniższy 

• stopień duch twórczy się wyłoni a sięgnie do stopnia bezpośredniej 

N auki Jezusa.

Ewangielja według św. Ja n a  wielka jest swoją bezpośredniością 

ducha N auki; nie pośrodkiem przypowieści mówi, a mało ty lko  
zawiera przyrów nań — z których jedno jest:

XV. Jam jest winna macica prawbjiwa, a ®jciec mój jest oracyem.
46'winna st tPsjcłFą latorośl me mnie nie prjynosjącą owocu, obetnie ją, aby 
prawdiZa. roi«cci ou’oc» ponosiła. *)

*) Zarówno w Starym jak Nowym Testamencie, jako też w księgach 
przed Chrystusowych nauk Wschodu powtarzające się opowieście o w i n ­
ni cy mają nadzwyczaj wielkie znaczenie, co staje się zrozumiałe, gdy 
wiemy, że: zakładanie winnicy symbolizuje stwarzanie zarodka przy­
szłego życia wewnętrznego ludzkości.
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Odejmie Ojciec odemnie — mówi tem  samem Jezus— wszy stko co 

jest z ciała, jako, że ciało moje już owocu więcej dawać nie będzie. 

Że owoc ostateczny dało, które dać mogło, przeto czas, iżby odcięte 

było odemnie.
— A zasie jest człowiek latoroślą winną a wszystko co nie jest 

w nim Chry stusowem, odjęte m u będzie, jako nie dające owocu 

a  odbierające soków żywota winnej macicy.

3uż mas nic bębę jroał sługami, bo sługa nie mic, co ejyn * Pal1 

jego.

— Jeśli kto  w sumieniu swojem zwie się sługą Pana, dobrze 

czyni i P an  go m iłuje. W szelako niech na służebności nie przesta- 

wa, bo sługa nie mie, co cyyni pan jego.
IDy jesteście przyjaciele moi — mówi Jezus. Chce, iżbyśmy nie 

sługami byli, a przyjaciółmi. Chce, iżbyśmy w i e d z i e l i ,  nie 

zaś ś l e p o  m u służyli. Ślepa więc w iara nie starcza, — 

najniższym  w iary jest probierzem — żąda od nas Chrystus w i e - 
d ż e n i  a.

— Niech wiem, że jest Bóg — a niech nie przypuszczam tylko.

— Niech wiem, że jest Ojciec, Słowo i D uch — a niech nie 
przypuszczam tylko.

— Niech wiem, co jest Bóg — niech wiem, co jest Ojciec, Sło­
wo, D uch — a niech nie przypuszczam tylko.

— Niech wiem, co jest wcielenie Słowa — niech wiem, co jest 

Chrystus — a niech nie przypuszczam  tylko.

— Niech wiem, co jest „Syn N iew iasty” , co „Syn Człowieczy”, 
co „Syn Boży” — a niech nie przypuszczam  tylko.

— Niech wiem, co jest dusza, co Duch — a niech nie przypusz­
czam tylko.

—- Co jest osobowrość boska, a co człowiecza — niech wiem 
a nie przypuszczam  tylko.

-  Niech wiem, że jes t — i co jest człowiek w Bogu, a Bóg 
w człowieku — a niech nie przypuszczam  tylko.

Duch nasz, o bracia, tego żąda, iżby świadomość w naszej oso­
bowości Nim żyła.

A nie wiedzą, bo nie p y ta ją  Słowa a Księgi Żywota nie c z y ta ją ; 

a gdy czytają, to  jeno jej formę rozumieją, którą zwą duchem .
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X V I .
48. Ditcft 

wieczni/  

rewolucjo­
nista.

Nie może żaden w sumieniu rzec, iże rozumieć nie po trzebuje ani 
powinien, albowiem jest tajem nica. To jest tajem nicą, co nie jest 

duchem  z Ducha czytane, a gdy nie jest czytane, jes t grzechem 

przeciw Duchowi świętemu. Słowo jest objawione, a  tajem nica 

wymówką jest zleniwionej duszy.
Hym  był nie pryysyebł, a nie móuńl im, nie mieliby grjedju; 

tecj teva3 nic m ają mymóm?i 3 g^ecfyu smego.

Duch z świadomości św iata skrzętnie wypychany — w cieniu 

i w ciszy trw a a  czuwa. Żyje Słowo. Gotuje się zwolna pano ­

wanie Ducha. Wszelako zda się, że duchy tajn ie  konspirować m u­

szą, stw arzając podłoże przyszłemu panowaniu.

,,Duch wieczny rewolucjonista” !

W prześladowaniu są przecież konspiratorzy z ducha, że prze­

ciw światu idą.
A ostatnia jest przed zwycięstwem godzina, gdy świat „zabi­

ja” i mniema, że C3yni posługę Ho gil.

Zlo sięga szczytu, gdy w czynie złym człowiek posługę Hogu 

upatru je. Świadomości i wnętrznego poczucia zatracenie!

IDyłącyą mas 3 bóżnic.

W szystko, co w ludziach jest nieziemskiego, albo choć z zie­

mi mniej ziemnego a ku wyżynom kłoniącego się, gdy łączy się 

zbiorowo — mnoży się wzajemnie, że każde z osobna pom no­

żone jest i rozjaśnione. Takoż wzmożona jest ku  Bogu tęsknota 

wspólna gromadzie ludzi — a  to  jest bóżnica. Gdy zaś są, którzy 

chcą jasności wzmożenia, albo rozjaśnienia braciom wskazują, 

wtedy sta je  się niepokój wśród braci, a  nieufność przykuwa ich 
wzrok do tych, którzy niepokój wznowili nowemi światłami, a 

w świateł tych  blasku szukają ich złych uczynków, iżby wyłączyć 
ich z bóżnicy.

A szukane grzechy zawsze są widziane a nieszukanych niema, 

choć są. W yłączeni są tedy owi z bóżnicy, że grzeszni są w oczach 

braci. A zasię pierwsze w człowieku zjawia się rozja­

śnienie, gdy duch jego wyłączon jest z bóżnicy; że już nie bóżnica 

jes t m u Boga orędziem, a sam.że Bóg. I  zato właśnie zabijają. 
21 to mam ucyynią, iż nie 3nają ©jca ani mnie.

114



K io uwierzył w Słowo i sprawia, że Słowo w nim ciałem się 

staw a, ten  wziął z doskonałości wielkiej; wszelako jeszcze nie w y­
pełnił ducha Słowem do ostatka. Albowiem, gdy uczynił 

z ducha swego i z ciała mieszkanie Chrystusowe, a słyszy, że 
mówi w nim Chrystus, iż odejdzie — tedy sm utek napełnia serce 

jego. K tóry więc się smuci zapowiedzią Syna Bożego, że odejdzie, 

ten  nie jest dojrzały do uczynienia z domu swego m ieszkania Du-

49.0  wypra­
cowywaniu 
się Ducha.

cha.
Mówił bowiem Jezus uczniom swoim: 2łleć ja pratubę mam 

pom iabam : pożytecjno mam, abym ja obsycbl; bo jeśli nie obejbę, 

-pocieszyciel nie prjyjbyie bo mas, a jeśli obejbę, poślę go bo mas.

Bóg więc na działaniu Syna wcielonego nie poprzestawa, Bóg 

żąda dalszej pracy ducha.
Kie podobna stanąć rozwojowi duszy świata w Bóstwa drugiej 

Osobie, albowiem, choć każden z trzech boskich Pierwiastków ca­

łość Boga w sobie mieści, to  uświadomienie i przepracowanie się 

ducha poprzez isto tę trzech Trójcy odm ian przejść musi, chcąc 
pojąć całość, którą na początku określiliśmy mianem  ponadrodza- 

jowein: „To Bóg” .

Jezus jest ostateczną doskonałością ducha przejawiającego 

się w formie człowieczej i ostateczną doskonałością osobowości. 

— „Pożyteczno wam, abym  ja odszedł” — mówi Jezus. Pożyteczno 

duchom  ludzkim, iżby odeszło ich pojęcie osobowości, jako bożej 

ostateczności; albowiem, jeśli nie odejdzie ich osobowość, tedy nie 

przyjdzie duch, który jest nieosobowy.
Trzecia bowiem Osoba Bóstwa, sprawia bezosobowość T ró j­

cy Bożej i dlatego wyłącza pojęcia absolutnego Boga z władz um y­

słu ludzkiego, znajdującego się jeszcze w sferze działania Syna, 

w której to  sferze duchy zdziałane nie są i wciąż jeszcze w niej wy­

pracowywać się muszą, by dojść wreszcie do sfery Ducha. — Z a­

powiada przecież Syn, że opuści duchy dla ich pożytku; a opuści 

po  to, by mógł przyjść Duch Święty. W szystko więc wypracowy­

wanie się w Słowie zmierza do Ducha — wtedy zaś rozpocznie się 
era  pracy czystego Ducha.

Ewolucja ta  pierw iastka boskiego w stworzeniu dzieje się po- 

równi w jednostce wcielonej, jako też w całości tworzywa bożego. D o­

konanie się zaś ostatecznej pracy Ducha w jednostce widzimy w J e ­

zusie z Nazaretu, k tóry  przepracowawszy ducha swego w sferze Sy-
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nostwa Człowieczego i przeszedłszy ostatecznie pracę Syna Bożego 
wchłonął w siebie Ducha — czem stal się równy Bogu, będąc zaró ­

wno częścią jak i całością Trójcy w Jedności.

50. Teraz 
znieść nie 
możecie.

Jezus wskazywał uczniom wielokrotnie, że wszystkiego ich 

nie naucza, jedno to, co pojąć zdołają. Chrystus więc z Prawdy 

wziął i podał św iatu na okres wieków, który był wykreślił a nazna ­

czył krzyżem, to, co ludzkość w onym okresie pojąć jest zdolna 

i w siebie włonić. W szelako objawia Słowo, iże nie wszystka jest 

objawiona Praw da w Synie, który jes t Praw dą w sobie, a brogą 

wiodącą do Ducha Świętego i żymotem — iżby człowieka Duch 

zastał w żywocie, gdy przyjdzie.
Dał Jezus św iatu możność zbawienia w Duchu, wskazawszy 

m u drogę do Ducha, a objawił tyle, ile człowiek na czas ten  w ypra­

cowywania się duchowego znieść może.
^esycyc mam miele mam mómić, ale teray yuieść nie możecie. 

Wiele ma być jeszcze światu objawione; a to  stanie się dopiero w te­

dy, gdy Objawienie Słowa w ciało się przemieni ostatecznie; wtedy 

bowiem dopiero będą duchy ziemskie dojrzałe rozpocząć w ypra­

cowywanie się w Ductpt pram by ostatecznej, k tó ra  objawi światu 

co pryyjść ma.
© u mnie umielbi — mówił Jezus - alhomiem 3 mego meźmie, 

a mam opornie. łDsyystfo, cofolmief m a ©jciec, moje jest. Dla* 

tegom poroiebyiał, że 3 mego meźmie, a mam opornie.
W idzimy w słowach tych  pouczenie, dla wszystkich, którzy 

w poszukiwaniu Prawdy wzajemnie do się s ta ją  w' sprzeczności. 

Oni bowiem. — gdy.czystą Praw dę wyłącznie m ają na oku, a jednak 

są wzajem w sprzeczności — ogarniając każden z osobna cząstkę, 
wszyscy słuszność m ają, a tylko nie znajdują powiązania, które ca­

łość daje. *)
Takoż więc słuszność m ają, k tórzy  o Bogu Osobowym mówią, 

jako też słuszność, którzy Boga Bezosobowego wiedzą. W iedza bowiem

*) Dwa razy trzy jest sześć.
Jedni upierają się przy liczbie dwa,  inni przy liczbie t r zy,  każden 

przy swojej obstając z uporem. Słuszna jest liczba dwa i słuszna t rzy 
i każda jednak na sobie poprzestawa a poszukiwanej liczby nie daje. Kto 
więc szuka liczby sześć,  niech nie upiera się przy liczbie dwa,  ani 
t r zy,  ale niech wzajcm je pomnoży.

I
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o  Bezosobowości Bożej jest możliwa tylko przez ogarnięcie wprzódy 

trzech osób Trójcy, a więc ujrzenie wprzódy Boga Osobowego. 

A zasię Bóg Osobowy o swej Bezosobowości wiele już objawi! przez 
Słowo, aliści człowiek jeszcze Słowa 3nieść nic może.

Jakże tedy  nasłuchiwać człowiekowi głosu przyrzeczonego, 

skoro jeszcze 3iiieść nie może podanego już Objawienia? W cie­

lajmy w siebie Słowo, iżby dojść do dojrzałości Objawienia Ducha. 
A którzy wcieleniu Słowa przeszkadzają, czyniąc to  w imię spraw 

św iata tego albo w imię Chrystusa, którego światu usłużnym chcą 

uczynić — ci „odpowiedzą za opóźnienie K rólestw a Bożego na zie­

mi. *).

Dopełniało się Święte Misterjum Syna Bożego. XVII.
Jezus „podniósłszy oczy w niebo” słał Ojcu modlitwę. 5Ji)h °e '”°o 

fonalem sprarnę, ftórąś mi 3lecił. ■wmce.
Tak mówił Ojcu Jezus; a zasię czeka w nas Chrystus, azali 

rzeknie mu z nas k tó ry : IDyfonałem sprarnę, ftórąś mi 3lecił. „W ie­

lu jest wezwanych, a mało wybranych*1 — kto  tedy nie jest w y­

brany (bo zawsze jest wezwany), ten  raz wtóry i dziesiąty i setny 

wezwany będzie, aż rzeknie w sumieniu Chrystusowi: IDyfonałem 

sprarnę, ftórąś mi 3lecił.
A potem  mówił Ojcu Syn: 3 a 3a nimi prosię, nie 3a 

śmiałem pros3ę, Iec3 30 tymi, ftóreś mi bał, bo są tmoi. W szystko 

tedy, co w nas jest z świata, a co nie jest od Ojca dane 
Chrystusowi, wyjęte jest z modlitwy Syna, a co jest wyjęte, nie 

będzie wysłuchane. Takoż tedy wszystka prośba za tern, co w nas 

jes t z świata, co w nas jest z ciała, co nie służy Duchowi, wyjęte 

jest z wysłuchania bożego, zatem  w yjęta być powinna z modlitw 

człowieka bo „W szystko przez Ducha i dla Ducha stworzone 

jest a nic dla cielesnego celu nie istnieje **) — a co jest dla 

cielesnego celu, wysłuchane nie będzie. Niechaj więc będą nasze 

modlitwy takie, iżby były wysłuchane, a wszystka prośba z ducha 

idąca i o Ducha prosząca wysłuchana będzie, bo odtąd dopiero 

modlitwa słyszana jest przez Boga, który jest D uch. O dtąd do ­

piero w imię Syna prosić wolno człowiekowi, i wysłuchany będzie,

*) Słowacki.
**) Słowacki.
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jako że rzekł Jezus: <§aprambę, japram bę pomiabam mam: jeśli 

o co prosić bębjiede ©jca tu imię moje, ba mam. A wtedy radość 

duchów bębnie pełna.
— A zasię mówił do Ojca Syn: Któreś mi bał, strzegłem i ża= 

ben 3 nici? nie yginął, jebno syn yatraceuia, żeby się pismo spełniło.

K tóry  dostąpił władzy Ducha, iżby wszystka modlitwa jego 

była wysłuchana, tenci jest dany przez Ojca Chrystusowi, 

który w nim jest. I  cokolwiek ma oddanego Chrystusowi, tego 

nie zagubił, ale oddal w żywot wieczny. Wszelako nie zdzier­

żyłby w samem działając ułatwieniu. Moce zatracenia przeciw 

niemu wystąpiły i w nim tworzyły pełną liczbę dw unastu . 
A w liczbie tej moce one duchowi sprzeciw działały dopóty, aż syn 

zatracenia wziął chleb i wino i zasię poszedł. D la wzmożenia 

tedy  Ducha w człowieku potrzebny był syn zatracenia, który stał 

się narzędziem ofiary.

K tóry  tedy walczy o sprawy Ducha a w liczbie dw unastu  

znajduje przeciwność, tenci mocując się z Judaszem  w sobie, po ­

konuje Judaszów, którzy z wszech stron zbiegają się, iżby nie speł­

niło się Pismo w człowieku a nie zm artw ychw stał w nim  Chrystus, 

który Ducha zesłać przyobiecał. Wszelako przez nich właśnie 

spełnia się Pismo, albowiem, oni są narzędziem ofiary, za ich więc 

przyczyną dokonuje się w człowieku ofiara ciała na rzecz D ucha.

Jeśli szukam w sobie Ducha, pospieszajcie Judasze świata, 

przybieżajcie wraz z kapłany i faryzeusze wszystkie, a sądźcie i 

krzyżujcie — iżby we mnie Chrystus zm artw ychwstał a spełniło 

się Pismo.

Jeśli przyjdzie chwila, że powstanie w świecie luch zbiorowy, 
ruch Ducha, pospieszajcie Judasze świata, ,,syny zatracenia” , 

iżby krzyżować w onym. ruchu Chrystusa, by spełniło się Pismo, by 

Chrystus zm artwychwstał, by przyszło nam  królestwo Ducha.

Oto prosim Ojca w imię Syna, który rzekł: jeśli o co prosić 

bębjiecie ©jca m imię moje, ba mam. Że prosim, przeto dane 

nam  będzie i przyjdzie Duch, bo oń prosimy Ojca w imię Syna.

XVIII. Rzekłszy ostatecznie Ojcu: „wykonałem sprarvę, k tórąś mi 

52. K /(7i  zlecił” — Jezus wyszedł z wieczernika i ucznie swe zeń wywiódł, 

krom  tego, który sam w p r z ó d y  o d s z e d ł ,  iżby Go wydał.
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Ow zaś wziąwszy od kapłanów sługi, którzy mieli latarnie, 
pochodnie i bronie — że ciemno im było w ogrodzie, w którym  znaj­

dował się Jezus i niebezpieczno, poszukał Jezusa, iżby go wydał 

śmierci. A Jezus wyszedł im  naprzeciwko.

------- — Żywy ogrójec w człow ieku.. . .

Je s t chwila właściwa każdem u z bytów człowieka, w której 

odważają się dwie sprzeczne w nim moce a wina minionych bytów za- 
waża, czy w obliczu Chrystusa zjawionego w człowieku zwycięża 

sługa kapłański, czy z uczniów który — a zasię czy ten  z uczniów, 

k tóry  go wydał, czy ten, który z kordem w ręku bronić chciał Chry­

stusa a potem  Go się zaprzał, czy ten, który jeden do ostatka szedł 

za nim aż na Kalw arji szczyt? I  kiedy w człowieku wszystkie 
moce zbrojne w narzędzia i latarnie do ostatka wzmógłszy się, iżby 

Chrystusa skrępować, słyszą głos Jego: 3 am jest — w tedy padają 

przed nim, że mocy jego wytrzym ać nie mogą. W szelako speł­

nić się musi do ostatka. Niemasz zm artw ychwstania, zanim 

nie wyczerpie się każdy stopień rozwoju w człowieku.

Poryw ają się tedy złe moce, jako że jeszcze nad  Chrystusa sil­
niejsze są w człowieku i wiążą go by kapłańskiem u podać Go 

sądowi.

W tedy pojawia się on, który acz uwierzył, jednak się zaprzał, 

i. bronią zewnętrzną próbuje osłonić Chrystusa. Przygania tedy 

Chrystus pojm any już a obrony znąkiem wadom ym nie chce, ale 
chce pić z kielicha, k tóry  podał Mu Ojciec. W tedy to  rozpierzchają 

się ucznie na wsze strony, a jeno za Nim id ą : jeden, iżby się zaprzał, 

drugi, iżby się stał Synem Duszy Świata — Synem Niewiasty. 

Oto jest ogrójec w człowieku, który już ku Prawdzie zwrócone ma 

oczy — bo i w nim jeszcze wydań jest Chrystus, iżby było sposobione 

Zm artwychwstanie.
— A k to  nie pojmuje ogrójca w jednostce, niech wspomni one 

błyski zjawiającego się w nim. samym Ducha, przed którym  pada 

na twarz, iże światła znieść nie może i niech wspomni, jako cowcześniej 

wszystkie w sobie zbiera moce cielesne, iżby oprzeć się światłości, 
pokonać ją  a do potrzeb codziennego życia nagiąć skrępowanego 

Chrystusa! — K to  zasię nie pojm uje ogrójca w życiu społeczneni, 

niech wspomni zjawiające się raz wraz gwiazdy, rodzącego się w gen- 

juszach Ducha, z k tórych to  genjuszów każden — mimo padania 

przed nim. na twarze — ostatecznie został skrępowany, a jego tchnie-
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nie w duszy zbiorowej rozpięte na krzyżu d la  zbiorowego urągowi­
ska.

Oto ogrójce społeczności chrześcijańskich — oto krzyżowanie 

w chrześcijaństwie Chrystusa. Żydowie i chrześcijanie jedno czy­

nią. Dziś oto chrześcijaństwo wzięło na siebie dobrowolnie rolę 

siepaczy Chrystusowych a wiedzie Syna Bożego, który jest 

w nas, na Golgotę; iżby spełniło się Pismo — bo przez Chrześcijań­

stwa skrzywionego narzędzie umęczon jest w nas Chrystus, iżby' 
przezeń w nas zmartwychwstał.

Oto jest ogrójec w nas.

— A jako Jezusa z N azaretu pojmali żydowie a przed try b u ­

nał sędziów świeckich i świeckich kapłanów powiedli Go, iżby przez 
świat był sądzony, takoż uświęcona przez zakon cielesnej, światowej 

tradycji opinia zbiorowa wiedzie przed trybunał świata wszystko 
co w zjawiających się genjuszach jes t z Chrystusa, co jest 

z Ducha.

A sędziami są sędzię św iata i kapłany świata. Ciało sądzi 

sprawę Ducha.

53. Złe. które 
chce być w i­

dziane 
dobrem.

Zarówno w jednostce jako też w społecznościach tkwi zło, które 

ujścia sobie szuka, i rozwielmożnia się. A w złem to  jest złe, że chce 

być widziane dobrem . By tedy uszło zło z społeczności, ta  bezświa- 

dom.ie szuka dlań  ujścia w wielkich swoich duchach i mówi jako 

rzekł Annasz: Że pożyteczno jest, aby jeben cjlomiet um arł ja  

łub. Krwi tedy pożąda społeczność wszelka dla swej pożyteczności 

a tę  znajduje w swoich wybranych.

5-1. Jawnie 
mówitn 
światu.

----------- 21 u> sFrytości iticem nie móroił. O! jakże w szanowaniu

powszechnem. żyją ci, co w skrytości mówią! O! jakże policzkowani 

są przez służebników narzuconej formy ci, co jamnie mórnią śm iatu ! 

A w tych, co jawnie mówią, wola Chrystus: 3 cślim źle V3efł, baj 

śnuabectmo o 3łem: a jeśłiż bobrje, 03emu mnie bijes3?

5 5 .  Pieje kur. Gdy zaprzal się Szymon P io tr po raz trzeci natychm iast Fur 

japial.

— Pieje kur co dnia po wszystek c z a s . . .
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----------- Dwie wnętrzne siły — dopełniające się w połączeniu 56. śmier-

jednem — przeczące sobie w połączeniu innsm — nieprzejednane, intelekt 
gdy w sile wyższej zajaśnieć ma Prawda.

Nieśmiertelność — Śmiertelność

Atma — Kam a Manas

Świadomość boska — Intelekt

Ju p ite r (9j) — S aturn  (T>)
Chrystus — P iłat.

— — — Duch Czysty wcielony — Syn Człowieczy — Św ia­

domość boska pod sądem m aterjalnego, z ziemią związanego in ­
telektu.

Chrystus przez P iła ta  sądzony.

W nas jest Nieśmiertelność i Śmiertelność, A tm a i K am a M a­
nas, Świadomość boska i Rozum ziemski — Chrystus i P iła t.

Niewywalczony jeszcze w nas jest sąd Chrystusa, a jeszcze 

władny sąd P iła ta .

Niewywalczona Świadomość boska, a w ładny Rozum ziem­

ski. Niewywalczona Nieśmiertelność, a władna Śmierć.

Przeto P iłat spraw uje sąd, gdy się Chrystus w nas zjawia i na 

śmierć Go sądzi, a sąd jest fałszywy, gdyż niema w sobie Prawdy 

i według wrażeń zmysłów wyciąga wnioski swe.

Piłat jest zarozumiałością kapłanów i uczonych, którzy nie po ­

znają prawdy, choć przed nimi stoi; „lecz wciąż o dowody w ołają” 

a nie patrzą. Sami przeto skazujemy to  co w nas jest z Chrystusa 

na kaźń i umęczenie, albowiem w nas sądzi in telekt ziemski, a są­
dzona jest Świadomość boska. Przeto sami czynimy się więźniami, 

jako że Ducha wolnego w ziemskich szukamy dowodach, tedy w 
nich dusze więzimy.

Bywa przecież, że Rozum ziemski (Kama Manas), który z siedmiu 
sfer czwartą, a więc najwyższą jest sferą w. śmiertelności, wobec 

sfer najniższych (czystych zmysłów) osłonić próbuje podświadomie 

trzy sfery nieśmiertelności. Pierwszym przecież porywom sfer najn iż­
szych ulega, um ywając ręce, i wbrew przeczuciu (które odrzuca 

w imię śmiertelności) Świadomość boską (Ciało spirytualne) pożą- 
•danio.n niższych sfer w człowieku na pastw ę oddaje.

Oto jest sąd P iła ta  nad Chrystusem.

Ten oto sąd mówi: „ E c c e  Horn.  o!”
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A wołają te  najniższe sfery intelektualne w człowieku: M y  

3afon m am y! — a wierząc tylko w siebie, przygłuszają łacno one 

w intelekcie ziemskim (w czwartej sferze) zjawiające się zastano­

wienia nad isto tą  Praw dy. Takoż więc dzieje się, że prawo p rzy ­

ćmiewa Prawdę. Kurczowo im ają się bowiem ziemskie instynkty  litery 

prawa, albowiem pisane praw o jest dla nich tą  jeszcze wartością, którą 

zoczyć zdołają — wyżej już, a więc ku Prawdzie, an i umysłem, ani 

intuicją nie sięgając. A uczeni zawsze ludziom tablice m artwej 

reguły urobionej przez się wiary, przykrojonej na m iarę najniższych 
wartości intelektualnych, przed oczy kładną, iżby Prawdę, która- 

przeciw nim jest, zasłonić.
A na tablicach onych napisane są najświętsze instynktów  po­

trzeby, które krwawemi głoski wołają po trzy k ro ć : llfr^yżuj <So 1
Piłat zasię, który jest w nas, on wyższy ziemski intelekt, p y t a : 

C3emu molcidc: ufrjyżuj! — £5o mieni się Synem  Sożym  — odpo­

wiadają najniższe sfery intelektu, zmysłami podsycone i niespo­

kojne krwi pożądaniem .

Tak oto zabija w sobie człowiek naw et ono nieśmiałe P iła ta  

pytanie, choć glos Praw dy mówi mu, iż on Synostwo Boże w 

sobie ma, bo nie chce, iżby zmysły pod.ległe w nim były Świadomo­

ści boskiej, k tó ra  otwiera podwoje Królestwa Czystego D ucha.

Nie wiedząc bowiem człowiek i nie chcąc wiedzieć, że Boga n i­

gdzie nie znajdzie, jedno w własnej bezosobowości, wola: łlfrjyżuj: 

90, albomiem sam  C3yni się Synem Sożym !
Aż wreszcie milknie Chrystus a P iła t (Intelekt ziemski) gnie­

wny p y ta : Zlie mórois3 30 mną? nie mies3, że mam moc ufrsyżo* 

mać cię i mam  moc puścić cię? Wszelako jeszcze nie waży się In te ­

lekt ziemski przeciwstawić się Prawdzie i mocy swej okazać, aż do ­

piero utw ieidzon imieniem zakonu, literą prawa, zewnętrzną życia 

formulą a  poparty natarczyw em  wołaniem najniższych instynktów 

człowieczych: llfr^yżuj (J)o! — krzyżuje Go, wydając Nieśmier­

telność w Śmierci ręce.

57 'szatę1'11 Tego chcą niższe w człowieku wartości, a wyzbywszy się Świa- 

a'nnchiios d °m °ści boskiej, z Umęczonego przywłaszczają sobie wszystko, 
co wierzchne było Jego, a  co jes t przydatne. Zewnętrzną Chry­

stusa szatę wzięli i podzielili sobie, wprzódy kłótnie o nią stoczy-



wszy. A k tóra  szata niepodzielna, o tę  rzucili los. Tak spełnia 

się w nas i w kościołach P ism o: p o b ie lili sobie sja ty  moje, a o su* 
Fnię moją rąucilt los.

A kiedy wypełniało się już Pismo, spojrzał Jezus z wysokości 's 
krzyża na Matkę, a  zasię na Ja n a  i rzek ł: n iew iasto , oto svn twój ' 

— potem rzekł Janow i: O to llla tfa  twoja.

J a k  wprzódy wyłożyliśmy, wedle W iedzy tajem nej, jest Ma­

tka  Syna Człowieczego nazwana Duszą Św iata. Rzekł więc Chry­
stus, mówiąc o Jan ie : „Duszo Świata, oto syn tw ój” a za,się Jan o w i: 

Oto M atka tw oja. W słowach tych  jes t klucz ostatn ich  zleceń Chry­

stusa danych Piotiowi i Janow i po Zm artw ychw staniu, gdy rzekł 

P an  Piotrowi o Jan ie : (IaF chcę, aby jostał, aż pryyjbę. Przy końcu 

o tem  mówić będziemy; tymczasem zaś utwierdźm y w sobie, że 

J a n  jest synem Duszy Świata, a  Dusza Świata M atką Ja n a  

—• i J a n  wjiął ją na swą piecję. A zasię widzimy, iże Dusza 

świata niepokalanie jest poczęta jako też wszystek owoc 

Jej żywmta. Oto jest Marja Makrokosmosu. W Mikro- 

kosmosie zaś M arja jest wyższą sferą duszy człowieczej. M atką 

bożą jest; będąc bowiem drugą sferą nieśmiertelności (Buddhi Ma- 

nas) jest świętem Naczyniem Czystego Ducha (Atma) a z Niej ro ­

dzi się Zbawiciel, nieśm iertelna Jaźń  w człowieku. Módlmy się 

tedy do Rodzicielki Synów Człowieczych, do Marji, do Duszy Świa­

ta , do świętego Naczynia Ducha w człowiek u : „Bąd.ź pozdrowiona, 
łaskiś pełna, P an  z Tobą; Błogosławionaś Ty między niewiastam i 

(rodzicielkami) i błogosławion owoc żywota Twojego.”

— O jednym  tylko rzekł Jezus: iże jest synem M atki, synem 

Duszy Św iata — jednem u obwieścił był Synostwo Człowiecze, 

dlatego rzekł też później do Jan a , iżby on pozostał, aż sam wróci.

A k tó ry  z ludzi rzec n oże o sobie, praw dę powiadając, iże jest 

synem Duszy Św iata? A jednak  jest on wśród nas i sposobi w nas 

nowe przyjście Chrystusa. Poznajm y tedy Jan a , który jest już 

„Synem N iew iasty” a Janow i Chrzcicielowi równy — bo ozwie się 

znów „głos wołającego na puszczy” . Poznajmy Jan a , iżby głos jego 

nie zastał w nas puszczy. Poznajm y Jan a , iżbyśmy poznali Tego, 

k tóry  przyjdzie, jako zapowiedział był, a  Ten będzie Chrystusem .

Dusza 
świata 

! si/ n je jL
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Wy zasię, którzy przeciw Chrystusowi, który jest w człowieku, 

mówicie, i którzy przeto wszystko mówienie o Jego duchowej isto ­

cie klniecie, a jeno to, co jest z szaty Jego, sobie bierzecie, pom ­

nijcie, iże już zanim przyszedł, krzyżować Go sposobicie się; aliści 

wypełni się znów Pism o: Kości nie ^łamiecie 3 nieąo.

,59. O Ztnnr- 
i w i f d i w s t a -  

nia roz­
jaśnieniu  

nowem.

Isto ta  Zm artw ychw stania ciemna jest umysłom w skorupie 

realności zasklepionych; prowadzi dlatego albo do niewiary albo 
do' m ętnego poza sferą ducha błąkającego się zabobonu. Nauka 

odsłaniająca rąbek tajem nicy działania ducha na m aterję oraz 

rozświetlająca osobowości przem ianę (nazwaną pospolicie śmier­

cią), w której to  przem ianie trac i całość ciała fizycznego swą silę 
żywotną, poczem czas pewien żyje jeszcze ciało astralne aż rto 

chwili odłączenia się odeń pierwiastków duchowych — ta  nauka 

zda się wkroczyła na drogę wiodącą poprzez zjawiska natury  ku 

działaniom  ducha. I  jeśliby chodziło o zgłębienie dokonującego 

się w naturze zm artw ychw stania ciała, zapewne ta  naukowa droga 
poprowadziłaby do celu. Wszelako nie o zjawiska natury , ani nie 

tylko o objawy działania życia spirytualnego na życie m aterji 
nam  tu ta j chodzi; ale o istotne, z ducha poczęte i d la ducha d o ­

konujące się Zm artwychwstanie.

— Nie jest m artwy duch — czy on wcielony jest — czy 

w sferze pozacielesnej przebyw a; duch zaprzeczeniem jest 

martwości, jako jest życiem życia, jako jest nieśmiertelnością. 

D latego nie jest mowa o zm artw ychw staniu ducha.

M aterja zasię tylko duchem  żywa być może; sama więc w so­
bie będąc m artw a, a lepiej powiedzmy : nie będąc wcale, zm artw ych­
wstać sama przez się nie może. Ale może zm artwychwstać za 

przyczyną działania ducha. Połączenie więc pierw iastka ducha 

z pierwiastkiem m aterji dokonuje zm artwychwstanie, stwarza

życie.

Zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa jest doskonaleni po łą ­

czeniem absolutnej czystości ciała z absolutną czystością ducha.
Jezus Nazareński, krom. Nauki, dał św iatu wszystko co w Nim 

było z ciała; a ciało było absolutną czystością.

W połączeniu zasię wtórem czystości ciała z Duchem czystym 

je s t znaczenie, moc i potęga Zm artwychwstania Chrystusa; i zna-

ś
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ozenie owo nie jest dokonaniem jednej ty lko chwili historycznej, 

ale jes t trw ale.
Ciągła jednego organizmu przem iana m.aterji i ciągła, prze­

m iana wszechmaterji, z której nic nie ginie. Takoż ciągła w in ­

dywiduum  przem iana duszy i ciągła pierwiastków duchowych 

przem iana wszechżycia globu (że już tylko o naszym, tu  mówimy 

globie). W ieczna więc przem iana, której objawy zewnętrzne 
zwiemy pospolicie narodzinami i zgonami. Wieczne łączenie się ducha 

z m aterją, wieczne zm artwychwstawanie. Aż przyjdzie ostateczne 
w indywiduum  połączenie ducha z m aterją  — połączenie doskona­

le — Zm artw ychw stanie; aż przyjdzie ostateczne w święcie p o ­
łączenia ducha z m aterją  —- połączenie doskonale, spełnienie zada­

nia pracy globowej — Zm artwychwstanie.
Jeśli więc w nas (jak uprzednio wykazy waliśmy) świtagw iazda Bet- 

leemska — rodzi się Chrystus, jeśli w nas żyje On i umiera na Golgo­

cie , to  i w nas On zmartw ychwstaje. Chrystusa w nas zm artw ych­

w stanie łączy nas z Duchem a otwiera podwoje Nieśmiertelności. 
Doskonała harm onja m.aterji z czystym duchem. — oto nasze Zm ar­

twychwstanie.

i

Trzykrotnie zaprzal się byl Szymon P io tr Jezusa — trzykro ­

tn ie: w przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. Trzykrotnie p y ­
ta ł go Chrystus zm artw ychw stały: „Miłujesz m nie?-’ I  trz y ­

krotnie (w przeszłości, teraźniejszości i przyszłości) zapewniał 

P iotr, iże m iłuje Chrystusa.
„P aś baranki m oje” — mówił Pan .
I  Piotr, k tó ry  po trzykroć sję zaprzał, k tóry po trzykroć za ­

pewniał miłość — pasania baranków zlecenie otrzymał, a nie o trzy ­

m ał zlecenia Jan , k tóry  się nie zaprzał ani o miłość był pytany, ani 

miłość zapewniał a umiłowany był najbardziej przez Pana.
Taki to  w rozwoju duszy św iata ustalony jest bieg 

i takie stopniowanie. Albowiem, jako narodzony i um ę­

czony dla zm artw ychw stania jest w nas Chrystus, takoż 

w Chrystusowych barankach starzejącego się P io tra  opasa 

inny i prowadzi, kędy on nie chce, i w nas umęcza go. I  śmiercią 

w nas ginie P io tr Apostoł, i odchodzi w jednostce i pono odszedł 

już z gromady, idąc za głosem, odchodzącego Chrystusa, który rzekł

60. Tak dicę% 
aby został.
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m u: „Pójdź za jnną” . W szelako pojął P io tr zlecenie, lctóre by 1 

sam  otrzym ał i powraca też dopóty, dopóki odejść może iżby uczy­

nił miejsca Janow i, o którym  rzeki m u Chrystus: Ca? chcą, aby 30* 

sta l aż pryyjbę; co tobie bo tego? Cy pójbź 30 mną. A nie poją! 

P io tr zlecenia danego Janowi, an i pojęli, k tórzy  po nim  byli. D o­

póki człowiek nie osiągnął pierwszego w duchu chrześcijaństwa, co 

to  odwróconym ku dołowi znaczy się krzyżem, dopóty krzyża C hry­

stusowego wziąć na się nie jest godzien. A który jest godzien, a 

krzyż podniósł wzwyż, tenc io to  rodzi w sobie Jan a , że doń przycho­

dzi, i Chrystus chce „aby został” aż przyjdzie.

Stec3 nie 130?! 3 e3U* (o Jan ie): Hie nmrye; ale: Ca? cbcę, żeby 

on 3ostał, aż pr3yjbę, co tobie bo tego?

— I  oto, co dokonuje się w indyw iduach, to  się też staw a w 
rozwoju duszy chrystjanizm u (czy on ta k  lub inaczej przez ludzi 

je s t  nazwany). Rzeknijm y: P io tr pierwszego stopnia jest granitem , 
a  stopniem wzwyż — Jan .

A który nie godzien jest krzyża w dól odwróconego, tenci niech 

o  J a n a  nie troska się, że on jest na później. Bo jako rzeki Jezus 

wprzódy uczniom: tPielc mam mam mómić, ale teraj 3nieść nie mo= 

żecie, tako  też rzekł Piotrowi, pytającem u o J a n a : Co tobie bo tego.

Skoro więc w sobie człowiek ostatecznie przeżyje P iotra, wkro­
czy w sferę działania Ducha Janowego; a jako jest w człowieku je ­

dnym , tako  dzieje się w ludzkości. Przyjdzie era Jan a , pono 

się już wszczęła, albowiem w genjuszach świata zjawił się już raz 

wraz błysk Janow y, a on w światłości rozkwitnie, i zostanie w nas, 

a ż  przyjdzie, jako był zapowiedział, sam Chrystus, iżby nowem 

bożem wcieleniem wszcząć ostateczne stworzenie św iata w K ró­
lestwie D ucha na ziemi.

0  zjawienie się w nas Ja n a  módlmy się, albowiem Cen jest 011 
ucyeń, ftóry baje śmiabeetmo o tern i to napisał; a mierny, że pram* 
bjime jest śmiabeetmo jego.



MODLITWA.

Tyś jest o Boże moje! O! T y  we mnie: Toż już nie szukam 
Cię kędyś poza sobą: jako myliły mnie przyuczenia świata.

Ze w bycie tym uszedłem śmierci znikomego zwierza i by­
towaniu w zmysłów sferze — człowieczą myślą i  tęskniącą du­
szą szukam obcowania w świętym poszepcie — z Duchem. Mo­
dłę się ducha mego z Duchem wyrównania!

Wiem, że choć się oblicze Twoje zasłania tajemnicą bożego 
ogromu — w małości przecież widzi swe odbicie żywe... Bo wszczął 
się w duchu moim ruch ruchów, bo wszczął się upór tęsknego 
szukania... i słyszę już duchów szept a iv pieśni słyszanej — 
Ciebie, które jesteś Duch...

Boże! — w imię Ojca i w imię Słowa modlę przyjścia Du­
cha!

—  Pod Twój cm tchnieniem zoczywszy duszy małość i 
śmiertelność, ducha mego nieśmiertelność ujrzałem i w nim  
wielkość tę, która się stanie, gdy wysłuchana będzie modlitwa 
moja.

Niechaj wpół drogi nie stanę! Daj moc łamania sprzeci­
wów świata. Wokół mnie sprzysiężenia przeciw Tobie, któreś 
jest Duch.
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Daj moc, o Boże! albowiem wszystkie sprzysięgły się cie­
lesne bogi przeciw braci z ducha, która duchów czystych tchnie­
nie mnoży światu. To i przeciw mnie powszechny sprzeciw jest 
i straszy odjęciem wszystkiego, co ukochała na ziemi dusza moja. 
Cokolwiek nazwano dobrem, co świętem, cokolwiek przeklniono- 
i odtrącono — wszystko nazwane ziem i dobrem przeciw mnie 
jest, odkąd ku Światłości zwróciłem oczy swoje.

Jest przeciw mnie człowiek — brat i obcy, przyjaciel i wróg.
Jest przeciw mnie wszystek, który do wczora sercem byt 

bliski; bo przeciw sercu targnął się, że Duchowi bić zaczęło.
Wiem przecież, iże dobrze jest, jak jest. Duch -wyłącz­

ności chce, ofiary.
Cokolwiek tedy sprzeciw czyni mojemu w Ciebie patrzeniu, 

cokolwiek chce stłumić blask Twój we mnie, niech będzie m i od­
dalone — jakkolwiekbym był umiłował. Jeśli z ducha nic jest 
brat i przyjaciel, niech będzie oddalon odemnie — jakkolwiek­
bym go był umiłował. Jeśli nie jest z Ducha Ojczyzna moja, której 
co w sobie czułem dobrego — oddałem, niech mi odjęta będzie —  

jakkolwiekbym ją był umiłował.
Jeśli z Ducha nie jest ziemia, co mnie wydala i tylko ciało 

moje karmi, niech włoni to, co z niej wziąłem, a mnie ducha wol­
nego niech odda Duchowi. Jeśli icięc we mnie la ziemia nie  
dzwoni Chrystusów pieśnią, niech wzięta mi będzie — jak­
kolwiekbym był ją umiłował.

Jeślim wraz z pokarmem wziął z piersi matczynej źdźbło, 

które Duchowi przeczy, niech mi odjęte będzie, co mi życic stwa­
rza: zdrowie, radość i młodość — jakkolwiekbym był życic umi­
łował.

Jeśli nie z Ducha jest -wiara, a wzięta z zewnątrz i koniccz- 
nościom życia usłużna, niech mi odjęta będzie i w pustce od- 
chłannej pogrążony niech szukam zginionego Boga; wszystka uświę­
cona forma, w , której martwych dogmatach zapodziewa się kę­
dyś duch, niech mi odjęta będzie — jakkolwiekbym potępiony 
był przez ludzi i  znieważony.

— Wiem, o Boże! iże modląc się o to, już otrzymuję czego 
chcę, bo w imię Słowa wcielonego proszę.

Takoż więc moc nagle uczułem w sobie, że już myśl indziej 
bieży i nowych uczynków posiadłem władanie, które donieda-
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wna niemożebnością mi były. Albowiem odjąłeś odemnic, Pa­
nie, grzech grzechów — a to jest grzech przeciw Duchowi.

Mam tedy już moc odbudowy wewnętrznej i o jedno jeszcze 
dla się proszę: niech Duch we mnie będzie utrwalony!

A jeśli przeciw Niemu pozostanie człowiek: niec-h mnie po­
wali: a u> upadku moim, niechaj ujrzy  — Ducha! Jeśli przeciw 
mnie rękę podniesie Ojczyzna, niech zatrze we mnie ziemskie 
ideały, a Ducha — niech weźmie sobie! Jeśli przeklnie brat lub 
matka, niech w przeklnionem ciele Ducha umiłuje. A jeśli anioł 
ziemi przecńo mnie powstanie, niech nawet w szatanie, 
którvm ducha straszy, pozna bożą Prawdę!.

— A gdy to sprawisz, Boże! o co Cię proszę, sposobny będę 
poznać i przyjąć Tego, który przyjść ma objawić się znowu świa­
tu Chrystusem.

Spraw, iżbym w tern już oto życiu w bezpośredniości Po­
znania wziął udział w budowie Królestwa Ducha, którego ka­
mień węgielny On położy światu. Spraw, by nie opuściła mnie 
żadna z mocy, która jest przy mnie dla urzeczywistnienia 
się sprawy Twojej we mnie; a moc taką jednę widzę, a to jest 
dusza, którą przydałeś mojej na żywot ten , iżbyśmy — ludzi 
dwoje — w jednego stopili się ducha, wspólnie w budowie Kró­
lestwa Twojego na ziemi biorąc udział.

O to Cię proszę, o Wszechmożnc Boże! w imię Ojca i Syna. 
A „nie za światem ja proszę," ale o przyjście Królestwa Du­
cha na ziemię.

129



■

_____ _






